Należytość pocztową uiszczono gotówką. 


Cena numeru 20 EPOSZV. 


Każdy numer zawiera 12 stron wraz „z Bezpłatnym dodatkiem tygodniowym“ 
RTEWOWEL WPW 8-70 BENT 1935 r. 


Rok XXIII. 


Prenumerata wynosi 
w Polsce miesięcznie 1 zł. 
„  Kkwarflainie 2.50 zł. 
e  półrocznie 5 zł, 
z rocznie „ 10 zł 
za granicą rocznie. 20 zł. 
w Ameryce rocznie . 20 zł. 


Nr pojedyńczy 8 eent 


Wychodzi co niedzielę. 


Piasí. 


Tygodnik polityczny, społeczny, oświatowy i gospodarczy 


poświecony sprawom ludu polskiego. 


Konto czekowe 
P. K. O. Kraków Nr. 401.065 
o 
Ceny ogłoszeń 
ma stronie ostatniej. 
=Q— 


Rękopisów nia zwraca się. 
—O— 
Nie podpisane do kosza. 


Wychodzi co nicdzicię. 


Redakcja: Kra Ków, Mały Rynek 4, — Telefon Nr. „ 112-86. — Adres dia listów, przesyłek pocztowych i pieniężnych: iślrankc>w 


Maty Rynek = a Administracja: 


Wydawca: 


Nietylko dobrze, ale nawet koniecz- 
nie iest czasem oderwać się od potęgi 
irazesu, uświęconej zasady przykazań 
wielkornocarstwowych, a nawet groź- 
nej miny prokuratora, puszczając wo- 
dze  niekrępowanemu  rozmyślaniu! 
Myśl dotąd nie podlega jeszcze cenzu- 
rze, a stać się może zawiązkiem do- 
brych i potrzebnych czynów. Adwent 
zresztą przez taką instytucję jak Ko- 
ściół katolicki został do podobnych 
rzeczy przeznaczony! Moje zamierze- 
ma nie sięgają zresztą zbyt daleko, ani 
nie dotyczą rzeczy skomplikowanych! 
" Szanowni Czytelnicy - przypomina- 
ją sobie zapewne, że przed kilku mie- 
siącami ukazała się książka p. Włady- 
sława Studnickiego, znanego publicy- 
sty, a także upartego i ślepego germa- 
nofila. Narobiła ona sporo hałasu w 
Świecie, gdyż twierdzono, że jej treść 
pokrywa się w znacznej mierze, z kier 
runkiem polityki polskiego ministra 
spraw zagranicznych. 

Ten p. Studnicki próbuje 
granice i państwa Traktatem Wersal- 
skm ustalone, zę szczególną nienawi- 
ścią, a może i lekceważeniem odnosi 
się do Francji, uważając ją za słabną- 
cego, małego i niepewnego dla Polski 
partnera. Natomiast przyszłość wiel- 
kiej mocarstwowej Polski dojrzał w 
madziarsko-niemieckim sojuszu, dlate- 
go praznąłby zamknąć polskiego ba- 
ranka, sam na sam w klatce z germań- 
skim wilkiem, uważając, że on tam 
będzie zupełnie bezpieczny, ponieważ 
opiekun już dostatecznie silny į jeszcze 
rosnie w potęgę! 

Na Frąncuzów obraził się p. Stud- 


burzyć 


nicki, nietylko za ich słabość i samo- 
iubstwo, ale także i za ich sądy i opi- 
nie o Pelsce wypowiadane. Szczegól- 
nie zabolała go ocena jednego z po- 
dróżników francuskich, zwiedzającego 
ziemie polskie i wydającego swoje 0 
nich sądy. Brzmią one pomiędzy in- 
nemi: 

„W duszach polskich niema miej- 
sca ani dla rozpaczy, ani dla protestów 
gwałtownych. Gdy się toczy walka o 
prawdę, nikt się nie oświadcza za nią 
i nikt przeciw niej, pustką zupełna i 
podłość obrzydliwa, ubrana w gesty 
brutalne wobec słabych, a gesty słu- 
żalcze wobec silnych. I rządzą tak, 
jak rządzi niewolnik, dorwawszy się 
do władzy. Zdeprawowanie serc, spa- 
czenie umysłów, kabotynizm do naj- 
wyższego stopnia, potworne Sspodlenie 
dusz, wszysiko to zniekształca Pola- 
ków, odbierając im poprostu cechy 
istotnego człowieczeństwa! 

„O. nie napróżno byli Polacy nie- 
wolnikami. Niepotrzebnie zwolniono 
ich z łańcuchów, ale ślady, wyryte 
przez te łańcuchy, zostały niezatarte!“ 

Odkrycie przerażające, opinja 
wprost straszna! Oburzać się na nią 
musi nietylko Studnicki. ale każdy sza- 
nujący się Polak. A przecież może ia- 
kich jeszcze u nas nie brakuje?. 


Ludowe lawat. Wydawni „tł iast", 


Adwer 


Inna rzecz jednak oburzenie, a inną 


zupełnie postawienie sobie pytania, 
czy ten sąd Francuza jest tylko osz- 
czerstwem i kalumnią, czy też mieści 
w sobie choćby niewielkie  źdźbło 
prawdy? Czy w obronie naszego tak 
ciężko dotkniętego honoru mamy się 
wzorem p. Studnickiego rzucić w ob- 
ęcia Niemców, czy też spokojnie i głę- 
boko przyjrzeć się sobie samym? 


Czyniąc ten przegląd nie należy 
zapomnieć, że naród polski nie był i 
nie jest tworem z jednej bryły. Po- 
szczególne jego klasy nietylko, że 
dzieliły, ale jeszcze dzielą różnice 
przępastne. Nie wszystkie też pod- 
padają pod surowy sąd owego Francu- 
za i nie wszystkie mają powód do 
obrazy. Rzeszy chłopskiej uaprzykład 
sąd ten nie dotyczy, b» ona ani nie 
uciskała słabszych, ani nie sprawowała 
rządów, sposobem niewolniczym! 

Ale naodwrót, nikt nie zaprzeczy, 
że ci, których podróżnik francuski 
ogladal i których opisał, na podobną 
opinię sobie zasłużyli? 

Bo, czy nie iest prawdą, że magna- 
ci polscy, szlachta i wielka część du- 
chowieństwa, sprawując rzady, lub 
mając wpływ na nie, Znęcali się nad 
chłopami, traktując ich, jak szkodliwa 
zwierzynę i dopiero zaborcy wydarli 
uieszczęsnych chłopów z ich paszczę- 
ki? 

Czy nie jest prawdą historyczną, że 
bardzo liczni magnaci polscy świeccy 
i duchowni brali od Moskwy i innych 
potęg pieniądze Za zdradę własnego 
Narodu i Państwa. Czy smutnej pa- 
mięci Sejm grodzieński, złożony ze sa- 
mych Polaków-szliachciców, nie za- 
twierdził haniebnego rozbioru Polski? 
Czy w historji Świata dużo było po- 
dobnych wypadków. My obecnie wi- 
dzimy, że dzikie narody okazują wię- 
cej poczucia honoru i przywiązania do 
ciczyzny, aniżeli tamci. 

Czy ci magnaci, szlachta i wielka 
cześć duchowieństwa nie posunęli się 
w służbie u zaborców do granic upod- 
lenia i lokajstwa? Czy oni dzisiaj są 
mni! Czy Radziwiłł, typowy przed- 
stawiciel magnaterii i szlachty dzisiej- 
szej, nie zgodził się na Brześć, mimo, 
że on przyniósł wiele szkody narodo- 
wi? Czy „kwiat narodu. szlachta” nie 
znosi upokorzenia od różnych parwe- 
niuszów, byle tylko na tem k'lka gro- 
szy zarobić? Czy nie ona stała się 
wzorem dla owego Francuza, który jej 
rycerskości nie dojrzał? 

Czy przeciw Brześciu ł Berezie 
zdobyli się bodaj na słaby protest bi- 
skupi, obowiązani do tego z racji swo- 
jego urzędu i stanowiska? _ Nietylko, 
że tego nie zrobili, ale nie mieli odwa- 
gi upomnieć się o swoich kolegów bi- 
skupów, przez gawiedź sanącyjną po- 
niewieranych! Czy próbowali bodaj 
położyć tamę potopowi zła zalewają- 
cego coraz więcej Polskę?. I tego nie 


roz 
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zrobili, by sobie nie zrazić tych, 
których może mamona zależeć! 

Czy pomiędzy uczonemi i profeso- 
rami nie Znalazło się dosyć takich, co 
z lokajstwą i tchórzostwa dopomogli 
do zniszczenia szkoły i oświaty? 

Czy wychowawcy ogromnej więk- 
szości narodu, nauczyciele ludowi, z 
tchórzostwa i lokajstwa nie przyjęli na 
siebie roli żandarma, a często i szpica, 
zmieniając szkołę na fabrykę nieuctwa 
i wypaczania charakterów? 

A ileż to namnożyło się tanich bo- 
haterów, chodzących w chwale wąt- 
pliwych, lub nawet nie swoich zasług? 
Czy zdrada zasad, programu, stron- 
nictwa i przyjaciół nie zostały uznane 
za cnoty? Czy na takich cnotach nie 
próbowano nawet budować przyszlo- 
Ści i chełpić się tem, jak wielkim i nie- 
ztanym wynalazkiem? 

Jak ktoś obcy ma zrozumieć i na- 
zwać serwiiizm ludzi niezależnych, 
którzy, widząc zło, szepczą o niem pa 
kątach ze zgrozą, ale nie wystąpią pu- 
blicznie, by nie narazić czy to siebie, 
czy swoich, choćby nawet groszowych 
interesów? A takich jest dużo i to 
bardzo dużo! 

A to zbiorowisko przeniewierców, 
pieczętujące się literami B. B., a mają- 
ce symbolizować odrodzoną Polskę? 
Cóż te zbiegi z różnych krańców pań- 
stwa i z pod różnych chorągwi, uzur- 
pujący sobie prawo i monopol do wy- 
rokowania we wszystkich sprawach 
1 dziedzinach? Czy owe Burdo-Czuie- 
Duro-Sanojce, nie zachęcą już nie 
Francuza, lecz jakiegoś Abisyńczyka 
do napisania nowego „paszkwilu*?! 
Czy ta rozwiązana gromada, wydają- 
ca Wojciechowskich, Koniarków. Idzi- 
kowskich i liczne legiony im podob- 
nych uniknie zasłużonej oceny? 

Czy owe „uskrzydlone postacie - 
Bojków. Malinowskich, Błyskoszów, co 
mieniąc się chorążymi ruchu ludowe- 
go, „przejrzeli* dopiero wtenczas, gdy 
im bielmo starości į kalectwa zasłoni- 
ło oczy, nie dają wiele druzgocącego 
materjału? 

Czy nieboszczyk Ujejski nie miałby 
podstawy do napisania jeszcze boleś- 
niejszej skargi na roZmnażaiące się 
plemię Kainów? Czy naród, który. na 
swoim ciele znosi wszelkie doświad- 
czenia i eksperymenty, może budzić u 
obcych należyty respekt? Czy owo 
„mocarstwowe” nadymanie się przy 
równoczesnej nędzy ogromnej więk- 
szości narodu į rozlicznych  brakach, 
nie musi nas przed Światem ośmie- 
SZąć? Czy linie i*zygzak! naszej po- 
lityki tak wewnętrznej jak i zagranicz- 
nej, nie muszą budzić niewiary i wy- 
woływać zastrzeżeń? 

Czy tak obrażający się p. Stud- 
iicki zachował w polityce dziewiczą 
niewinność? Czy nie obszedł może 
różnych domów. nazywających się 
stronnictwami. szukając dla siebie ko- 
rzystnej przystani? 


SZCZAWNICKA JÓZEFINA 


usuwa chrypkę i zaffermien'e w głowie 
om AE” RE WE" 


A wreszcie co my chłopi? Choć 
na szczęście od wielu grzechów i prze- 
winień jesteśmy wolni, n.e możemy po- 
wiedzieć, byśmy byli Zupełnie bez wi- 
ny. Stanowimy ogromną większość 
narodu i znosimy los pariasów, żyją- 
cych z czyjej łaski. Będąc naturalny- 
mi gospodarzami kraju, pozwalamy się 
traktować. jak przybłędy. Jesteśmy 
wszystkiem i niczem, siłą i niemocą, 
olbrzymem i karłem. Żywimy i bro- 
nimy, aby równocześnie być przedmio- 
tem lekceważenia, niemal popycha- 
dłem! Patrzymy prawie obojętnie na 
zdrady i burzenie tego, co jedyną dlą 
nas przystań stanowi i cośmy z takim 
trudem zbudowali! 

Mając trzeźwy rozum, 
dzie sławiony, gonimy za mirażem 
zwodnych frazesów, pozwalamy się 
wodzić po manowcach, tak bardzo od- 
tegłych od naszych spraw i interesów, 
a będących nieraz wyraźnem zaprze- 
czeniem, uznanej zasady o chłopskim 
rozumie? Czy marne, rozparzone wy- 
pociny smyków nie stają się dla wielu 
wyrocznią ? 

Znosimy z cichemi jękamj nałożone 
jarzmo, zapominając, że taką  cierpli- 
wość nię jest żadną cnotą, lecz wyni- 
kiem braku ambicji į godności, a jęki 
dowodem nieuleczalnej bezsilności! 

Jeżeli chcemy, by surowy sąd Fran- 
cuza nie dotknął także į naszego stanu, 
jeżeli chłopi nietylko maja być podsta- 
wą Państwa, ale w nich ma żyć į odra- 
dzać się naród, to muszą oni zostąć 
krynicą, wolną od wszelkiej skazy, 
musi ich ominąć zaraza, tak gorliwie 
szczepicna przez różnych państwow- 
ców? Czy się obronić potrafią? Tym 
niepokojącem pytaniem kończę swoie 
adwentowe rozważania! W.W. 


Zniczanie z Tarnowskicge 


Dnia 8 grudnia b. r. o godz. 9-ej rano 
odbędzie się 
Nadzwyczajny Zjazd Powiat. Kół M. W. 
w Tarnowie w Sekretariacie Stron, Lu" 
dowego, plac Ducha Św. (Burek). 

Że względu na ważność spraw j obec- 
ną chwiię, winni przybyć wszyscy człon- 
kowie i członkinie Kół Młodzieży Wie} 
skiej Spółdz. Ośw. 

W programie sprawy arganizacyine i 
referat aktualny delegata Zarządu Woję- 
wódzkiego z Krakowa, oraz omówienie 
prac koleżanek, 

Za zarząd: 
Przew. sekcji koleżanek: L. Regiecówna. 
Wiceprezes: J. Bogacz, Prezes: J. Rzepka. 


tak wszę- 


Wszystkie Koła Mł. W., które nie otrzy” 


mały „Zniczą* na listopad, powinny rekla- 
mować. 
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- Województwo k 


Zachodnia Małopolska, stanowiąca 
dziś województwo krakowskie, należy do 
najuboższych dzielnic na ziemiach pol- 
skich. A przecież przed wojną światową 
zwrócone były na nią oczy całej Polski 
z dumą i nadzieją. Piękny rozwój kultu- 
ralny, narodowy i obywatelski ludzi tej 
ziemi dodawał wszystkim otuchy i wiary 
w przyszłość. Chłop tutejszy był wzorem 
dla całej ludności wiejskiej w Polsce. Pra- 
towiłość jego, oszczędność i zmysł go- 
spodarczy pozwoliły mu dojść do znośne- 
go dobrobytu, nawet wykupić wiele ob- 
szarów dworskich, które się szybkim kro- 
kiem parcelowały. Kółka rolnicze, kasy 
Stęfczykowskie. spółdzielnie mleczarskie, 
mnożyły się i kwity. Samorząd gminny 
w ręku zaufanych wybrańców wsi speł- 
niał wzorowo swoje zadania. Chłopi zdo- 
byli poczesne miejsce nawet w samorzą- 
dzie powiatowym, wypierając zeń uprzy- 
wilejowanych przez rząd  obszarników. 
Mnożyły się powiaty, na których czele 
śtali jako marszatkowie chłopi. Szkolni- 
ctwo ludowe było cenione i popierane 
przez ludność; nauczyciel cieszył się jej 
zawłaniem; nie był naganiaczem rządo- 
wym, ani organizatorem oszustw wybor- 
czych, ale współdziałał użytecznie z wy- 
zwoleńczym ruchem ludowym. Gimnazja 
nieliczne, ale dobre, nie zajmowały się wy- 
chowaniem państwowem, ale solidnem 
nauczaniem i przepelnione były młodzieżą 
ze wsi pochodzącą; kształcenia się jej nie 
utrudniaty ani wysokie opłaty szkolne, ani 
żadne dowcipne sita, obmyślone przez 
biurokrację. Z synów chłopskich wyra- 
stali pożyteczni działacze w życiu pu- 
blicznem, dochodzący do poważnych sta- 
nowisk, zaznaczający Się i w nauce (jak 
profesorowie Bujak i Ptaśnik) i w litera- 
turze (Wład. Orkan). Ruch ludowy zor- 
ganizował się w potężne stronnictwo po- 
lityczne, które miało należne sobie miejsce 
w sejmie krajowym i w parlamencie Ce,- 
Były zacięte walki wyborcze 
2 innemi stronnictwami, ale nawet rzą- 
dzący krajem konserwatyści zaprzestali 
praktyki oszustw wyborczych i okrada- 
nia chłopów z politycznego przedstawi- 
cielstwa, a ordynacje wyborcze, choć po- 
wstały pod wpływem zaborczego rządu, 
nie ograbiały ludowców z prawa posiada- 


vinia swoich posłów. Policja ówczesna, 
""Zwańa żanddrmerjg, trudniła stę "śledzę- 


-opiem 


złódziei i fapaniem rozbójników, 
dbając ó”beżpieczeństwo spokojnych eby- 
wateli, nie dociekając tego, jakie kto ma 
poglądy polityczne i do jakiego należy 
stronnictwa. Rozwijało się swobodne ży- 
cie polityczne w kraju, powiecie i gminie; 
odbywaly się zebrania, posiedzenia i wie- 
ce; nikt ich nie zakazywał, nie tłumił, nie 
rozwiązywał. Za przekonania i przemó- 
wienia polityczne nikt nie siedział w kry- 
minale, nie było nawet w zwyczaju nakła- 
dać kar administracyjnych za nic, co stało 
w związku z życiem polityczno-obywatel- 
skiem. Sędziowie sądzili niezależnie i 
sprawiedliwie, ciesząc się największem 
zaufaniem i szacunkiem ludności. Urzę- 
dnicy administracyjni, skarbowi, kolejo- 
wi, pocztowi zbliżyli się do wsi, starali 
się chłopu sprawy w urzędach uiatwiać, 
traktowali go jako obywatela. 

„, Wieś województwa krakowskiego pro- 
mleniowała uświadomieniem  narodowem 
i patrjotyzmem. Wszystkie klęski wojny, 
męczarnie na froncie i na tyiach, znosiła 
z wiarą w lepszą przyszlość, w zmart- 
wychwstanie niepodległej Ojczyzny. Wieś 
ta zasiliia Legjony Polskie resztą swoich 
synów, którzy jej pozostali po bezwzglę- 
dnej mobilizacji austrjackiej. Nie było 
prawie wsi w zachodniej Małopolsce, któ- 
raby choć jednego chłopca. nie miała w 
Legjonach. Przedstawiciele tej właśnie 
wsi, posiowie Stronnictwa Ludowego 
z prezesem Wincentym Witosem na czele, 
najśmielej podnosili w parlamencie wie- 
deńskim głos w obronie Legjonów, naj- 
głośniej podnosili też żądanie niepodlegio- 
ści państwowej i zjednoczenia ziem pol- 


- skich. 


I dlatego to z wszystkich wyliczo- 


. "nych powyżej danych wynikło, że kiedy 


w czasie najazdu bolszewickiego 1920 r, 
trzeba bylo zahamować rozklad i panikę 
ł wytworzyć atmosferę wiary w Polskę i 
zapalu do jej obrony, uciekł się ówczesny 
Naczelnik Państwa Józef Piłsudski do pa- 
trjotyzmu i poczucia państwowego tego 
to chłopstwa z województwa krakowskie- 
go. Jego wódz i pełnomocnik, Wincenty 
"Witos, spełnił godnie rolę Szefa rządu 
"Obrony Narodowej. 
x * 4 

Przyszedł przewrót majowy. Zmieniło 
się wszystko w Polsce, zmieniło się obli- 
„cze i powietrze na wsi polskiej, ale nigdzie 
chyba tak gruntownie nie, jak na wsi ma- 
łopolskiej. Wystarczy przejść się po niej, 
nawet przejechał pobieżnie, aby snostrzec, 
Że jest to dziś jedna z najbardziej pod- 


-s 


Dwa obrazy 


upadłych, wynędzniałych i zrujaowanych 
połaci Rzplitej. Ludność tu żyje w tak o- 
kropnych warunkach, że w tej najświa- 
tlejszej ongiś dzielnicy można dziś wie- 
czorem zimowym przewędrować całe oko- 
lice w ciemności: w żadnej chacie nie bły- 
ską światło, przy któremby chlop mógł 
przeczytać gazetę, dziecko otworzyć książ- 
kę szkolną. Szkoły podunadle; w nieje- 
dnej wsi w znacznie gorszym stanie niż 
przed wojną. Między ludnością a nauczy- 
cielem przepaść nieuiności i wspomnień 
z roli nauczycielstwa przy wyborach brze- 
skich i ostatnich. W gimnazjum, mimo 
że ich tyle nomnożono, w klasach niż- 
szych uczeń ze wsi rzadkością. Kasa Stef- 
czyka zniszczona. Spółdzielnie zbarxruto- 
wały, ich kierownicy i ręczyciele obarcze- 
ni wekslami. Kółka rolnicze albo zanikły, 
albo cień tylko po nich został. Organi- 
zacje rolnicze mają obszarników i biuro- 
kratów, ale nie mają cilopów. Kursa rol- 
nicze, urządzane po wsiach przez Okrę- 
gowe towarzystwa rolnicze, nie dochodzą 
do skutku, bo chłopi wolą nie korzystać 
z wiedzy fachowców, widząc w nich na- 
rzędzie tych sił, którym przypisują upa- 
dek wsi. Małopolskie Towarzystwo Rol- 
nicze dawno spod wpływu chłopskiego 
zabrano. Na czele Izby Rolniczej obszar- 
nik Kleszczyński, który swoje sympatie 
do ruchu ludowego pokazał w poprze- 
dnim sejmie. Parcelacja od lat wstrzyma- 
na. Zarobek, choćby przy budowie drogi 
czy mostu, niedostępny, bo pytają: czyś 
Witosowiec? Czyś giosował? Prezesem 
apelacji p. Parylewicz. Notarjuszami eme- 
rytawani działacze BB. Ilość kar więzien- 
nych, odcierpianych przez ciato)chw w 
związku z życiem politycznem, zesraniami 
organizacyjne:ni, przemówieniani, prote- 
stami, wyższa w jednym powiecie aniżeli 
na calym terenie województwa była w 
najcięższym okresie walki o prawa 09y- 
watelskie wsi, to jest za X. Stojałowskiego. 

Na czele administracji wojewódzkiej 
p. Małaszyński. Pamiętamy Łapanów, Ko- 
zodrzę, Nockowę. Hość grzywien i kar ad- 
ministracyjnych Ogromna. Wśród nich i 
za zbieranie garści zboża na wysłanie 
chłopca do uniwersytetu wiejskiego w 
Gaci i za portret Witosa na ścianie Kółka, 
którego jest członkiem honorowym, jegal- 
nie przez rząd pomajowy zatwierdzonym. 
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Samorząd? Niema w nim tych, których 
ludność pragnie mieć jako swoich przed- 
stawicieli. Na czele gmin zbiorowych, zro- 
bionych bez liczenia się z interesami i ży- 
czeniami ludności, stoją podupadli działa- 
cze BB., lub emerytowani wojskowi, któ- 
rym się chce zapewnić drugą pensję. Ra- 
dy gminne, wypeinione dzięki sławnej or- 
dynacji żywioiami, których pragnął p. sta- 
rosta, posterunkowy i nauczyciel, niewąt- 
pliwie też ich reprezentują. Tożsamo w 
samorządzie powiatowym, Sejmiku woje- 
wódzkiego niema. Zresztą chlopom to o- 
bojętne, bo bylby zapełniony tymi samy- 
mi, co niższe rady. Dla biurokracji chlop- 
ludowiec nie jest równouprawnionym o- 
bywatelem. Narzucana przez BB. i od BB. 
uzależniona, tej wyłącznie partji się wy- 
siugiwała i dla jej tylko członkom byly 
wszystkie mandaty i kredyty, posady i za- 
siłki, rozdawane przez biuroxracj?. 


Nie było nacisku, jakiegoby nie użyto 
dla umocnienia B. B., a zn.szczenia człon” 
ków Stronnictwa Ludowego. Wszysikie 
czynniki urzędowe w tej akcji współdzia” 
łały. Jeszczę nawet po uchwaieniu no- 
wej ordynacji wyborczej i rozwiązaniu 
seimu, kiedy się obwieściło, że Strennic- 
two Ludowe jest na zawsze zniszczene, 
poszli byli posłowie MKrzciuk į Stachn k 
na pół roku do więzienia, a teraz dopiero 
oczekują aktu oskarżenia. | 

Frogram przywódców B. B. co do 
Stronnictwa Ludowego, uwieńczony peł- 
nym sukcesem. Prezes W tos į b. minie 
ster Kiernik na emigracii. Z wyborów do 
seimu i senatu nie wyszedł ani jeden lu- 
dowiec. Nawet nie próbowali kandydo” 
wać! 

Czy można sob'e wyobrazić gruntow- 
nieiszą przemianę na wsi małopolskiej, jak 
to, co się tu dziś dzieje, w porównaniu z 
obrazem przedwojennym? Gdyby ktoś, 
dajmy na to, w roku 1910, takie horosko- 
py stawiał na rok 1935 — za coby go 
okrzyczano? 

A jednak: ruch ludowy nietylko nie 
dał się zmeść, zło w województwie kra' 
kowsklem jest tak silny, jak nie był w 
Gstatn'm lat dzies'ątku, a może į daw 
n'ej. Pozabierano od nas judaszów | ka” 
rierowiczów, odeszl; słabi i tchórziiwi, a 
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17 tysięcy podpisów 
na petycji o amnestię 


Akcja zo amnestią obięła także po” 
wiat wadowicki. Komitet pomocy więź” 
niom. politycznym wystosował 11 listo- 
pada do premiera Kościałkowskiego de 
peszę, w której, powołując się na petycię, 
podpisaną przez 17 tysięcy obywateli zie 
mi wadowickiej — prosił o amnestię dla 
więźniów brzeskich. Ponadto poszły de- 


pesze z kilkudziesięciu kół Stronnictwa. 


Ludowego, podpisane przez przewodni” 
czących o amnestię dla więźniów politycz 
nych j brzeskich. 


DO WSZYSTKICH ZWIĄZKÓW, 
Zarząd Związku Młodzieży Wiejskiei 
Spółdzieini Ośw. z odp. udz. w Krakowis 


w stolicy Abisynji wystawiono na widok publiczny zdobyte armaty włoskie. 
urządza kurs O©Światowo.spółdzielczy w 
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dniach od 9 do 19 grudnia b. r. w Domu 
Ludowym „Wista“, Na kursie tym będą 
wygłaszane referaty treści ideowej i or- 
ganizacyjnej, oraz przemówienia treści fa- 
chowo-sp:łdzielczej, Kurs ma na celu 
przygotować pracowników społecznych 
w Kołach Mł. W, į fachowców do zakła” 
dania i prowadzenia sklepów  spółdzie!- 
czych na wsi. Wszystkich chętnych za- 
praszamy i oczekujemy. Opłata za kurs 
wynosi I zł. od uczestnika i 50 gr. za noc- 
'eg z własnem prześcieradłem! Wyżywie- 
tie każdy przywozi ze Sobą. 


Wierzymy, że nikogo z młodych dzia» 
łaczy nie braknie! 
Za Zarząd: 
Sekretarz: J. M'gała. Kier.: F. Boducii. 
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 — 
reszta — ogół chłopski; zatwardziały í 
zahartowany, jednolity, stoi, jak skała. A 
najwytrwalsi ci, co za sprawę wspólną 
cierpieli, bo ci świecą braciom "wzorem 
charakteru i ofiarności. A do szeregów 
starszych dołącza się masa młodzieży, 
wychowanej w okresie  najcjęższym. 
przygotowanej do walki o prawa wsi i 
rwącęj się do czynu. A wszyscy złączeni 
zauianiem į wiarą w swojego Wodza. któ” 
rego hart i godność łeSt im wzorem i po- 
mogała do przetrwania w chwilach nań' 
trucz:ejszych. A 
2 
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Pragnęlibyśmy, aby nowy wojewoda 

krakowski rozważył sobie to wszystko. 
Nie miało nasze woiewłództwo szczęścia 
do swoich, jak to B. B. nazywa „włóda” 
rzy“ w ostatnich latach. Pan minister 
Raczkiewicz, po którym sobie obiecywa- 
no, że pod nim ludność odetchnie. był za 
krótko, kilka tygodni. Pan Kwaśniewski 
był za długo, kilka lat. Po nim nie obie” 
cywaną sobie nie więcej ponad to, co sam 
zapowiedział. W czerwcu 1933 r., kiedy 
zaczęło się wrzenie w powiecie ropczyc” 
kim jeszcze przed Nockową 1 Grodzl- 
skiem, delegacia posłów ludowych z se" 
natorem p. rektorem  Marchlewsk'm na 
cze!e. udała się do p. Kwaśniewskiego, 
przedkładając stan wsi i prosząc o złago” 
dzenie metod działania. OdprawH. ją od- 
mownie i zakończy! zapewnieniem, że 
Państwo Polskie obejdzie się bez woje” 
wództwa krakowskiego, choćby ono mia- 
ł zn':knąć z powierzchni, 
. Do nowego wojewody, p. Kazimierza 
Świta!skiego, nie żywiiny żadnych uprzee 
dzeń. Może dużo zrobić, gdyż, jak to oka” 
zała dotychczasowe jego działalność pue 
bliczna, jest młody, pogodny i optyr.ista. 
Choć przeszedł już przez najwyższe urze- 
dy i godności, energi jeszcze nje imał 
sposobności zużyć. Długie lata był adiu“ 
tantem w różnych postaciach. Potem był 
ministrem oświaty; ślad tam iedeń pozo- 
stawił, ale nie na długo: zaznaczył Sę 
zmianą długoścj i irości godzin nauki w 
szko'e, co po jego odeiściu jako nieprak* 
tyczne, następca cofnął. Był prezyden'emt 
rady m'nistrów, ale były to tak spokrjne 
i wygodne lata. że sporą część swego 
urzędowania mógł p. Świłalski spędzić w 
Biarritz, na kąpielach. Był wkóńcu mar: 
szałkiem seimu brzeskiego. N'ezbyt czę» 
sto i niezbyt długo seim ten obradował, 
przytem regulamin, wprowadzony przez 
p. Świtalskiego. tak poskromił opozycię. 
że r.arszaięk mie miał z sejmem żadnych 
trydiiości, a w razie potrzęby (np, uchwa” 
lenie konstytucii bez zgłoszenia jej regu 
laminowego na porządek dzienny), mia? 
vod ręką własną, dogodną interpretację. 
Nawet teraz coś żałował. że za dobrze 
tepi? par ameniaryzm (w dziewiczej j je- 
dynej mowie, wygłoszonej przed paru ty” 
godniami w senacie) i chciał tę swoje 
przeszłość odkupić, występując w senacie 
z Opozycią przeciwko pełnomocnictwom, 
których żądał p. premjer Kościałkowski i 
wicepremier Kwiatkowski. Wolał też iść 
na wojewodę, aby nie siedzieć w pseudo” 
parlamencie. Rozum'emy go. 

Poprzedni wojewodow'e «w swoiem 
postępowaniu ze wsia mieiji wymówki. że 
nie są samodzie'ni, że muszą  narztc”ć 
wsi B, B Teraz B. B. już niema, znikło 
bez śladu. P. Sławek nie pozwolił śla- 
dów nawet zostawić na piśmie: ; rozkazał 
spalić wszystkie archiwa, każdy list, naj 
drobniejszy papierek. Zapewne wiedz”, 
dlaczego to zrobił. Przez trzy tygodnie 
wszędzie wszyscy sekretarze bł. p. B. B. 
patili termi dokumentami wie kiego Bloku. 
I jeszcze protokólarnie musieli się wyka” 
zač, że ani ieden świstek nie ocalał dla 
przvszłego historyka i — prokuratora. 

Pan wojewodą Świtalski zë wsią pol- 
ską dotąd się nie zetknął. Czy zajmie się 
nią, czy będzie się liczył z jei potrzebami 
i dążnościami? Chyba nie będzie tract 
sił na sztuczną hodowię noworódka-po” 
grobowca. którego — jak dzienniki dono- 
szą — porodził p. Sławek po zgonie B. B.? 
Głowa „pułkowników* na woewództwo 
krakowskie p. Kapl'cki. ten sam, co w za- 
targu między rzadem pp. Kościałkowsk e” 
go i Kwiatkowskiego a panem Sławkien: 
ogłosił p. Sławka za swojego ` „wodza“. 
przystepuio da stwarzania nowej fircji 
nułkown:kowstiej ną wo'ewó”7two kra- 
kówskie. Ochrzcił go nazwą Związku Ini- 
ciatywv Sn"'eczneł, Opinia rozumie to 
iaka chęć "ema nowego instrumentu, 
ną którym p. 5 "wek miałby się ©de"rz6. 
Nie orzvnrszczamy. ahy p. watewodą Swi- 
talek: z'eżdżał tu robić to nowe Sławko- 
we B. B. 

Powtarzamy: nie mamy do niegn ż”d- 
nych uprze-zeń. | dlatego na powitanie 
nowego wojewndy okazuiemv te dwa o” 
hrazy woiewódziwą krakowskiego: daw- 
nię'eew ; dzis'eiczy, 

Kiedv p. wojewadą Św:talski po naj- 
sznzaćśliwczem „włodarzowan:yć bedzie 
adnhnd-'| z KWrabnwą hbodzsia prng ną ob" 
rachunek, co w tym obrazie z”*e"'t. 


J. Jaskier, 
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Przymusowe obniżenie 
cen wegla 

W wyniku akcji, prowadzonej 
obecnie przez rząd na rzecz obniżenia 
szeregu cen kartelowych, przedstawi- 
ciele rządu doszli do porozumienia 
z głównemi kartelami surowcowemi. 
I tak np. obniżka ceny cukru lo I zł. 
za kilogram w handlu detalicznym 
C= zd będzie od środy dnia 4 

m. 

Pertraktacje zostały rozbite iedy- 
nie w przemyśle węglowym, wobec 
czego p. minister przemysłu i nanlu 
Górecki podpisał w godzinach poobie- 
dnych zarządzenie, obniżajace przy- 
musowo cenę węgla. Obniżka ta da 
w wyniku obniżenie wegla ovałowe- 
go do 28 zł. loco piwnica w Watsza- 
wie. Cena węgla przemysłowego ma 
być obniżona o 7 procent, koksu prze- 
Mysłowego o To procent, koksu opa- 
łowego o 25 procent i koksiku o 20 
procent. 


Pierwsze kroki rzadu 
w soraw'e karteli 


Rząd zapowiada więc rozwiązanie 
karteli. Na pierwszy ogień idzie 30 kar- 
teli. Cyira duża, ale jakież to kartele? 
Przeważnie maleńkie, mające poniżej 
ćwierć miljona zł. obrotu rocznie. Są to 
mianowicie kartele: hurtowników żelaza 
dla kresów wschodnich w Wilnie, hurto- 
wników żelaza dla woj. poznańskiego, 
Pomorza i Gdańska w Poznaniu, hurtow- 
ników żelaza w Łodzi, hurtowników rur 
w Katowicach, hurtowników odważników 
żeliwnych, hurtowników huinafi i haceli 
w Warszawie, hurtowników żelazek do 
prasowania, hurtowników nafty w War- 
szawie, hurtowników produktów nafto- 
wych: w Końskich i okolicy, we Włodzi- 
mierzu i okolicy, w Dubnie i okolicy, w 
Kelcach i oko'icy, w Równem i okolicy, 
w Radomiu i okolicy oraz w Wilnie i oko- 
licy, hurtowników nafty we Włoctawku, 
hurtowników papieru na woj. poznańskie 
i pomorskie, hurtowników papieru w War- 
szawie, hurtowników branży papierniczej 
w Łodzi i hurtowników branży papierni- 
czej w Wilnie, spółkę „Bibukol* w War- 
szawie, hurtowników bibułki machorko- 
wej w Warszawie, hurtowników torebek 
papierowych w Wilnie, hurtowników to- 
rebek papierowych w Warszawie, spółkę 
„Centrotorb" w Świętochłowicach, biuro 
sprzedaży torebek w Poznaniu, działają- 
ee na.woj. poznańskie, pomorskie, Gdańsk 
oraz Kalisz i okolice, sprzedawców szkla 
okiennego na rejon łódzki. sprzedawców 
oleju wrzecionowego i zastępczych pro- 
duktów na rejon białostocki, hurtowni- 
ków esencji octowej w. Warszawie, fabry- 
kantów świec na woj. białostockie, pole- 
skie i nowogródzkie. 

Najpoważniejszy z tych karteli, to Bi- 
bukol“, ale i on jest karzełkiem w poró- 
wnaniu z takiemi olbrzymami, jak kartel 
węglowy lub cukrowy, których obroty 
roczne idą w setki miljonów złotych rocz- 
nie. 

Czy te wielkie kartele zostaną rozwią- 
zane? 


Do naszych Czyteln ków! 


Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 
wszystkich naszych Czytelników przekazy 
rozrachunkowe celem wpłacenia prenume- 
raty na rok 1936. 

Każdy Czytelnik, który wpłaci w cią- 
gu miesiąca grudnia br. całoroczną prenu- 
meratę w kwocie 10,— Zł. otrzyma bez- 
płatnie jedną książkę wediug wyboru: 

Paweł Bobek: Przegląd Dziejów Chło- 
pa Polskiego, 

Dr. J. Putek: Pierwsze wystzpy wto- 
ściaństwa polskiego. 

Dr. J. Putek: Mroki Średniowiecza. 

Ze względu na szczupły zapas książek 
prosimy wpłatę uskuteczn'ć jaknajrychlej. 

Równocześnie zwracamy się z apelem 
do wszystkich naszych Czytelników o je- 
dnanie nam nowych p.enumeratorów 1 
wskazywanie nam miejscowości, gdzieby 
należato utworzyć komisową sprzedaż kio- 
skową względnie pocztową. 

Administracja. 


Wielka manifestacja chłopska 
Za amnesiją w Jarosławiu 


Przeszło 12 iysęcy ch opów żąda pełnej amnescji 
da W mcenieto Witosa i towarzyszy 


W ubiegłą niedzielę, w dniu t-go 
grudnia br. w szeregu powiatów Ma- 
„opolski — odbyły się wielkie zjazdy 
ludowców, na których donarano Się 
amnestji dla więżniów brzesxich. 

Poniżej zamieszczamy sprawozda- 
nie zjazdu ludowców w Jarosiawiu. — 
Dalsze sprawozdania dla braku miej- 
sca odkiadamy do nasizpnezo numeru. 
(Przyp. Red.). 

Jarosiaw, dnia 1 grudnia 1935 r. 

W dniu dzisiejszym odbyło się w Ja- 
rosławiu w sali „Sokoła“ wielkie zgroma- 
dzenie czionków Stronnictwa Ludowego, 
zwołane przez Zarząd Powiatowy S. L. 
Już od rana widać było ożywiony ruch 
w mieście. Ze wszystkich gromad powia- 
tu płynęli ludowcy do jaroslawia, by za- 
marmiiestować swoje stanowisko w spra- 
wie amnestji oraz najważniejszych bolą- 
czek obecnych wsi polskiej. Napływ u- 
czestników tej potężnej manifestacji — 
widzianej po raz ostatni w Jarosiawiu 
jeszcze w 1932 roku w czasie pobytu pre- 
zesa Witosa — był tak wielki, że tylko 
mała część mogła dostać się do sali, wy- 


pełniając szczelnie wszystkie przejścia, 
korytarze, scenę i t. d, zaś olbrzymia 
większość zapełniła wielki plac przed 


gmachem „Sokola“ i czekała cierpliwie 
iw największym skupieniu i powadze na 
uchwalenie rezolucji. 

Po zagajeniu zgromadzenia przez ob. 
Jedlińskiego, który powitał prezesa okrę- 
gu ab. Gruszkę, na wniosek ob. Pawłow- 
skiego z Ostrowa, wybrani zostali do pre- 
zydjum zgromadzenia przez aklamację ob. 
Jan Tepper, se! etarz Kongresu S. L. — 
przewodniczącym, „ob. jedliński —— zost. 
przew., zaś asesorami ob. Buryła z Jo- 
dłówki, Ole'arka z Monasierza, Tomke- 
wicz z Pawłosiowa, Pryjda z Przedmie- 
ścia dolno leżajskiego i Kalin z Cieplic, 
a sekretarzem ob. Szczekot. 

Obszerny referat o amnestji dla więż- 
niów brzeskich wygiosił ob. Tepper, któ- 
ry podniósł olbrzymie zasiugi Prezesa 
Rządu Obrony Narodowej Wincentego 
Witóśa dla państwa polskiego, za co zo- 
stał odznaczony najwyższym orderem 
państwowym „Orła B.aiego*, b. ministra 
dra Kiernika, twórcy traktatu ryskiego, 
Kazimie za Bagińskiego, b. posła, zasiu- 
żonego bojownika niepodleglościowego i 
odznaczonego orderem „Virtuti Militari", 
a zarazem wykazał, iż w interesie pań- 
stwa ze względu na obecną sytuację we- 
wnętrzną i międzynarodową leży, by wy- 
mienionym wyżej działaczom przywróco- 
no jaknajrychlej prawa obywatelsxiewo, 
gdyż takie jest żądanie szerokich mas 
ludowych, robotniczych i inteligencji pra- 
cującej, czego dowodem, iż ha zgroma- 
dzenie do Jarosiawia przybyło ponad 12 
tysięcy ch!opów. 

W trakcie tego przemówienia zebrani 
kilkakrotnie urządzili olbrzymią manife- 
stację, która trwala kilkanaście minut, co 
najlepiej dowodzi, iż żądanie amnestji dla 
prez. Witosa i towarzyszy jest w oszznej 
chwili najważniejszym, stanowczym i u- 
trwalornym postulatem wsi polskiej, który 
dla dobra państwa winien być natyca- 
mias: zrealizowany. 

Sprawę karteli omówił szczegółowo, 
popierając swe wywody statystyką urzę- 
dową, ob. Jedliński, a w końcowych wnio- 
skach wykazał, iż w interesie wsi i świata 
pracy leży, by kartele zostały zdecydowa- 
nie i w najbliższym czasie rozwiązane. 

W imieniu Okręgowego Komitetu PPS. 
przemówił ob. mzr. Paradysz z Przemy- 
śla, który zapewnił zebranych, że robot- 
nik polski sianie zawsze w ramię przy 
ramieniu z chłopem polskim w walce 
o lepsze jutro. 

Wkońcu przemówił prezes urzędujący 
Zarządu Okręgowego S. L. ob. Gruszka, 
który w wspanialem przemówieniu, nace- 
chowanem wielką troską o istnienie i byt 
państwa, podnióst, iż miezłonnen żąda- 
niem wsi poiskiej jest, by prawo było 
przez wszystkich jednakowo Szan3 wane. 
Wskazał, powo:ując się na przemówienia 
premjera Kościa'kowskiego i ministra skar- 
bu Kwiatkowskieyo, że sytuacja obecna 
państwa jest tak poważna, jaką była 
w roku 1920. W interesie państwa leży, 
by sfery rządzące naprawdę chciały się 
zbliżyć i porozumieć ze spoteczeństwem, 
a pierwszym krox'en do tero noże »yć 
tylko pe'na ananestja dla wiżtijv brze- 
skich. Tylko państwo, oparte na szero- 
kich warstwach ludności, może być silne. 
Żadaniami ludu polskiego są nadto "©z- 
wiązanie Sejmu i Senatu, ciał samorządo- 
wych i przeprowadzenie nowych wybo- 
rów. 

Po tem przemówieniu zerwała się bu- 
rza oklasków. 


Następnie ob. Jedliński odczytał na- 
stępujące rezolucje: 

Zgromadzeni w dniu 1 grudnia 1935 r. 
w jJaros.awiu obywatele Rzeczypospolitej, 
a przynależni do Stronnictwa Ludowego 
w poczuciu odpowiedzialności, jaka ciąży 
na wszystkich za stan rzeczy w kraju — 
domagają się: 

1. Ogłoszenia amnestji i przywróce- 
nia praw obywatelskich skazańcom brze- 
skim z prezesem Wincentym Witosem na 
czele. 

Zgromadzeni domagają się 
zniesienia Berezy Kartuskiej. 

2. Rozwiązania ciał samorządowych i 
ponownego ich zorganizowania wedlug 
woli ludności, ujawnionej w wyborach, 
bez nacisku administracji i policji. 

3. Rozwiązania Seimu i Senatu, a wy- 
brania nowych ciał parlamentarnych na 
podstawie ordynacji wyborczej, dopusz- 
czającej reprezentację wediug woli oby- 
wateli. 

4. Zniesienia karteli oraz podjęcia re- 
form gospodarczych, któreby przywróciły 
opłacalność produkcji rolnej. 

Rezolucje te uchwalono przez żywioło- 
wą aklamację. 

Następnie ob. Tepper zamknął zgro- 
madzenie, dziękując zebranym za godność 
i dostojność zebrania, poczem wydał roz- 
kaz do spokojnego rozejścia się. Zebra- 
nie zakończono  odśpiewaniem pieśni: 
„Ody naród do boju“. 

Na specjalne wyróżnienie zasluguje 
fakt, iż wzorowy porządek tak w sali, jak 
i przed gmachem „Sokoia* utrzymywała 
„Straż Porządkowa* pod komendą.ob. 
Maziarka z Pawłasiowa, która miała od- 
znaki zielone z napisem „Stronnictwo Lu- 
dowe“ w sile 300 osób. Straż ta przywi- 
tała przed zgromadzeniem ob. ob. prez. 
Gruszkę i sekr. Kongresu S. L. Teppera, 
zaś ob. Maziarek złożył odpowiedni ra- 
art. 

Rezolucje, uchwałone na zgromadzeniu, 
wręczone zostały przez dzieyatów zgro- 
madzenia i prezydju'n p. staroście powia- 
towemu, a nadio wysłane zostały 0439- 
wiednie telegramy do p. Prezydenta. Rz. P. 
Mościckiego i premjera Kościalkowskiego. 
Zgromadzenie to wykazało ogromną 
siłę Stronnictwa Ludowego oraz wielkie 
zainteresowanie ludności miasta Jaros'a- 
wia, która uchwalone rezolucje i przebieg 
zgromadzenia przyjęła madzwyczaj przy” 
chylnie i radośnie. 

Prezydjum zgromadzenia. 


również 


Tydzień 


polityczny 


PROCES TERORYSTÓW UKRAIŃSKICH. 
W Warszawie trwa. w: dalszym ciągu 
proces 12 terorystów* ukraińskich. Z do- 
tychczasowego przebiegu procesu okazuje 
Się, że konspiracyjna U. O. N. kierowana 
jest z zagranicy.. Liczne konferencje spi- 
skowców ‘odbyły się w Czeskim Cieszy- 
nie. Tędy przewożono także bibułę. 

W ubiegłym tygodniu . rozpoczęło się 
przesiuchanie świadków. 


KOSZTOWNI OBROŃCY ROLNICTWA. 
Pol. Ag. Agr. donosi, że Związek Be- 
konowy podwyższył swemu prezesowi 
p. Wiktorowi Przedpe:skiemu honorarjum 
z 1.000 zł. na 4.000 zł. i to od 1 stycznia 
1935 r. Rolnictwo ginie, a na tem cmen- 
tarzysku tuczą się różne hieny. 


PLANOWA GOSPODARKA ROLNA. 
Odczyt mec. Kuncewicza. 
W dniu 23 listopada w świetlicy Aka- 
demickiej Mtodzieży Ludowej mec. Kunce- 
wicz, autor znanej książki „Przebudowa“ 
wygłosił odczyt p. t „Równowaga prze- 
mysiowo-rolnicza”. Zainteresowanie od- 
czytem było bardzo duże, zwłaszcza, że 
referent reprezentował krańcowo odmien- 
ny pogląd na rozwiązanie trudności go- 
spodarczych w państwie niż dotychcza- 
sowi w Polsce ekonomiści. 
Stwierdził, iż dotychczasowe próby 
rządu naprawy sytuacji gospodarczej wsi 
są temczasowe i bezprogramowe. 
Idea zrównoważenia budżetu, polega- 
jąca na deflacji — czyli kultywowanie 
nędzy jest w stosunkach polskich niereal- 
ne i niecelowe. Nie rozwiążą również za- 
sadniczo tego zagadnienia roboty publicz- 
ne, które mogą tylka jak kamfora pod- 
trzymać na pewien krótki okres czasu 
ciężko chory organizm. 


Jedynym skutecznym środkiem napra= 
wy może być tylko planowa gospodarka 
rolna. Winna ona być przystosowana do 


potrzeb konsumcyjnych społeczeństwa, 
a nie odwrotnie. Planowanie w rolnictwie, 
twierdzi referent, wynika z natury wy» 
twarzanego produktu, którego konsumcja 
ograniczona jest naturalnemi właściwo- 
ściami organizmu ludzkiego, gdy produk- 
cja przemysłowa niema określonych gra- 
nic. Planowość ta polegałaby na dobro- 
wolnych umowach producentów rolnych, 
którzy dobrowolnie regulowaliby produk- 
cię rolną, co umożliwiłoby utrzymanie cen 
na poziomie opłacalności. Tylko rolni 
ctwo w Polsce, pracujące na warunkach 
opiacalności, może ożywić życie gospo- 
darcze państwa. 

Kartele przemysłowe w formach kapi- 
talistycznych uważa za instytucję szko» 
dliwą dla życia gospodarczego. 

W razie niemożności doprowadzenia 
do stabilizacji produkcji rolnej proponuje, 
wzorem szeregu państw europejskich, sta- 
bilizację cen artykułów rolniczych na po- 
zomie minimalnym w drodze ustawy. 


Drobne wiadomości 


— W Radze adwokackiej w Krakowie 
wysunięto kwestję stosunku liczbowego 
chrześcijan i żydów. Ponieważ żydzi nie 
byli skorzy do ustępstw, adwókaci chrze= 
ścijanie opuścili salę. Kwestja żydowska 
corazto więcej zaognia stosunki, 


— Rezolucje Rady Nacz. PPS. zostały 
w całości skonfiskowane. c 


— Endecka prasa rozpisuje Się: szero= 
ko na temat rzekomych wysiłków maśo= 
nerji, by pogodzić lewicę opozycyjną z le= 
wicą sanacyjną. Dla endeków jednak każ- 
dy polityk, który nie wola „bij żyda” i nie 
zapisał się pod sztandary bogo-ojczyżnia- 
ne, jest masonein. Wszędzie węszą brata 
Jakóba. 


— Rozporządzeniem Prezydenta zwo- 
lane zostały na sesję budżetową Sejm 
i Senat. 


— Wobec narzuconych przez rząd ob= 
niżek cen, kartele radzą. Jedne oświade 
czają się ze obniżką cen, inne są oporne 
i zapowiadają, że raczej się rozwiążą. 
Niechaj się tylko rozwiążą! 


— B. marszałek Sejmu Świtalski zo- 
stał zamianowany wojewodą krakowskim, 


— Aresztowano  Marję Rzędkowską 
w Warszawie. Znaleziono u niej sporo 
materjałów świadczących o tem, że była 
dziaiaczką O. N. R. 


— Rozwiązano Tow. im. Piotra Skargi 
i z tego powodu nie mógł się odbyć za- 
powiedziany w lokalu Towarzystwa "de 
czyt gen. Sikorskiego na temat „Wobec 
konfliktu afrykańskiego i związanej z nim 
gry wielkich mocarstw, 


— Ma nastąpić zniżka cen węgla, że» 
faza, cukru, nafty i papieru o 10--15 proc. . 
Nie jest to zniżka, odpowiadająca cenom 
y POPE Niech Rząd rozwiążę kar 
tele! 


— „Wyzwolenie“ próbuje tworzyć no- 
wą organizację. Narazie Nosek, b. poseł 
utworzył zarząd powiatowy w pawiecie 
warszawskim. Tęsknota za mandatem. 

— Zniżka rent inwaliizkich nastąpi 


w dniu 1l kwietnia 1936 r., a wyniesie 
około 10 proc. 


„— Strejk demonstracyjny na G. Ślasku 
objął około 65.000 robotników. 
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Wiademości ze świata 
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Z polityki zagranicznej 


OFENSYWA ABISYŃCZYKÓW, 

Wojna włosko-abisyńska trwa nadal 
ł nic nie zapowiada jej szybkiego zakoń- 
czenia. Tydzień ubiegły przyniósł poważ- 
niejse zmiany w sytuacji. Abisyńczycy 
zdobyli Makalle i prą naprzód. W ostat- 
nich czasach ożywiła się bardzo party- 
zantka oddziałów abisyńskich. Działają 
one nietylko na froncie i na skrzydłach 
wojsk wioskich, ale nawet na tyłach, co — 
jak łatwo sobie można wyobrazić — o- 
gromnie utrudnia Włochom dowóz żyw- 
ności i broni i stanowi dla nich wielkie 
niebezpieczeństwo. Żołnierz, atakowany 
ze wszystkich stron, niepewny ani dnia, 
ani godziny, szybko demoralizuje się i sta- 
je się coraz mniej odporny na trudy wo- 
jenne. 


PAŃSTWA MYSLA O ZAKAZIE WY- 
WOZU DO WŁOCH WĘGLA I NAFTY. 


Włochy zaprotestowały przeciwko za- 
stosowanym przeciwko nim sankcjom i 
protest ten  rozesiały do wszystkich 
państw, które biorą udział w sankcjach. 
Był początkowo projekt udzielenia Wto- 
chom wspólnej odpowiedzi na ten protest, 
ale później tego zamiaru zaniechano i 
każde państwo odpowiedziało oddzielnie. 
Forma odpowiedzi niema właściwie żad- 
nego znaczenia, bo to w niczem nie zmie- 
niło trudnego poiożenia Włoch, które sta- 
nie się jeszcze cięższe, jeżeli sankcje obej- 
mą także zakaz wywozu do Włoch węsla 
t nafty. A na to się teraz zanosi. Rząd 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Pólnoc- 
mej, które nie należą do Ligi Narodów 
i nie biorą udziału urzędowego w sank- 
cjach, coraz wyrażniej staje wa stanowi- 
sku, że należy wstrzymać państwom wal- 
czącym dowóz węgla i nafty i odpowie- 
dnio wpływa na przedsiębiorstwa okręto- 
we. Jeżeli Stany Zjednoczone zakażą wy- 
wozu tych produktów, za ich przykładem 
pójdzie Anglja i inne państwa. 

Byłby to ogromny cios dla Włoch, 
które nie mają własnego węgla i własnej 
nafty. Pozbawione dowozu, mogłyby pro- 
wadzić wojnę tylko do wyczerpania po- 
siadanych zapasów, które nie mogą Być 


tak wielkie. żeby mogły pozwolić na dłuż-. 


sze prowadzenie wojny. Zakaz wywozu 
węgla i nafty przyśpieszyłby zakończenie 
jej i to w okolicznościach bardzo nieko- 
rzystnych dla Włoch. Ale trudno na to 
. zważać. Gdy się już raz weszło na drogę 


sankcji, których głównym celem jest u- 
trudnienie prowadzenia wojny, to należy 
wykorzystać wszelkie środki, wiodące do 
teg- celu. A wiaśnie najstataczniejszym 
środkiem byłoby wstrzymać dowóz naity 
i węgla, bez których jest niemożliwe pro- 
wadzenie wszelkiej wojny. 


NA DALEKIM WSCHODZIE. 

Gdy Europa jest calkowicie pochło- 
nięta wojną włosko-abisyńską, na Daie- 
kim Wschodzie dzieją się wypadki, które 
również mogą doprowadzić do krwawaząo 
zatargu. Japonja po oderwaniu od Chin 
Mandżurji i Mongolji, z których utworzyła 
rzekomo  niepodlegie państwa, zamierza 
teraz opanować cale pólnocne Chiny, zło- 
żone z pięciu wielkich prowincji, zalud- 
nionych przez miljon mieszkańców. Przy 
zachowaniu pozorów niezależności i przy 
utrzymaniu formalnych więzów z resztą 
Chin, których rząd znajduje się obecnie 
w Nankinie, pólnocne chińskie prowincje 
z dawną stolicą Pekinem zostałyby cał- 
kowicie uzależnione od Japonji, poczem 
spewnością po niejakimś czasie nastąp::o- 
by opanowanie jeszcze innych chińskich 
prowincji i pewnego dnia Chiny przesta- 
łyby istnieć jako państwo niepodlegie, za- 
mieniając się w olbrzymią japońską kolo- 


nję. Gdyby Japonji ten cel udało się osią- | 
gnąć, byiby to początek końca wpivwów j 


europejskich na Dalekim Wschodzie już 
i tak mocno nadszarpniętych przez polity- 
kę japońską w ciągu ostatnich kilku lat, 


ZARZEWIE PRZYSZŁEJ WOJNY ŚWIA- 
TOWEJ. 

W tem, co się obecnie tam dzieje, o- 
prócz bezpośrednio zagrożonych Chin za- 
interesowane są Stany Zjednoczone Ame- 
tyki Północnej, a z państw europejskich 
Anglja, Francja, Rosja i kilka innych 
mniejszych. Nie mogą one patrzeć spo- 
kojnie na rozrost potęgi Japonji I można 
się spodziewać, że już w niediugim czasie 
podejmą kroki przeciwko Japonii, Narazie 
jednak, zaprzątnięte wydarzeniami euro- 
pejskiemi, ograniczają się do bacznego 
śledzenia wypadków na Dalekim Wscho- 
dzie i do podtrzymywania oporu Chin. 
Rząd nankiński nie udzielił jeszcze odpo- 
wiedzi na żądanie Japonji, domagające 
się wyodrębnienia północnych prowincji, 
ale jest rzeczą wątpliwą, żeby mógł dlugo 
wytrwać w biernym oporze. W Chinach 


A S 


I 
walczą dwa kierunki; jeden uzodowy, 
pragnący, mimo wszystko, szukać porozu- 
mienia z Japonją, drugi nisprzejednany, 
prący do zbrojnego zatargu w obronie ca- 
łjości i niepodległości państwa. Ostatnie 


Ńr. 49. 


polityczne zamachy. na wysokich dygnitae 


rzy chińskich, posądzanych © chęć do 

ustępstw na rzecz Japonji, są dzielem 

przedstawicieli tego drugiego kierunku. 
Polityk. 


Qio przykład da min. Michałowskiego 


Król Jerzy Il podpisał cztery dekrety am- 
nestyjste, 

Z dobrodziejstw amnestji korzystają wszy- 
sey politycy, zamieszani w tewolcie marcowej. 
m. m. Ven:zelos ı Plastiras. Wojskowi wszyst- 
kich siopm zostali ułaskawieni. Rząd zastrzega 
sobie jedynie prawo wyznaczena miejsca za- 
mieszkania tym z pośród ułaskaw:onych, któ- 
rych będzie uważał za szczególnie miebezpiecze 


Z Dessie doszły wiadomości o posu- 
nięciąch wojsk abisyńskich na rozkaz Ne- 
gusa. Cesarz chce przygotować silną ar- 
mję, gotową do przyjęcia bitwy skoncan- 
włosyich. 


trowanych wojsk Pięć armij 
abisvńskich, które dotychczas opęrowały 
na froncie północnym, zachowując za- 


ledwie lużną łączność, ma stanowić jajn 
organizm wojskowy, Przy pomocy swych 
sii, które są obliczane na przeszło 200 tys. 
żolnierzy, Nevus usiluje zmusić do przy- 
jęcia przez Włochów walnej bitwy. 

Jak 'wiadomo, przygotowanie walnej 
hitwy jest również planem marszałka Ba- 
doglio, który zamierzał pokonać większe 
siły abisyńskie i do sukcesów teryiorjal- 
nych przyłączyć chwalę wielkiego zwycię- 
stwa, poczem Włochy byłyby skłonne 
iprzystanić do rokowań poxojowych. 

Widocznie doradcy wojskowi Nserusa 
uważają, iż Włosi zapuścili się już tak 


Szeroka amnestja polityczna w Grecji I Jugosławii 


nych. Wszelkie skonfiskowane dobra zostaną 
zwrócone, 

Rada regencyjna podpisata dekret o amne- 
stji, która obejmie przestępstwa natury poli- 
tycznej. Około 1.200 osób zostało zwolnionych 
z więzierma. Dekret dotyczy równeż wykno-= 
czeń przeciwko ustawie prasowej i przeciwko 
ustawie o ochronie lasów. 


Abisyńczycy nie łękają się walnej biiwy 


Wielka koncentracja wojsk Negusa 


daleko w obcy kraj, że zaopatrzenie ich 
szwankuje i że zmożeni klimatem i walką 
podjazdową nie są w stanie zwyciężyć 
w wieikiem spotkaniu. 

Narazie sztab abisyński, zorganizowa- 
ny przy cesarzu, i przedstawiciele po- 
szczególnych armij obradują w Dessie. 
W niedzielę w ciągu dnia unikano, zgo- 
dnie ze zwyczajem, starć. 

Niewiadomo jeszcze, jakie są wyniki 
narad sztabu abisyńskiego. 


Biała Skomielna. W dniu 10 listopada br. 
odbylo się w Białej Skomielnej, w lokalu pre- 
zesa Józefa Kościelniaka, zebranie Koła 5. L., 
na które przybyło około 200 osób. Zaga! ze- 
hranie p. Łacek Stanisław. Przemawiali p Jo- 
pek Władysław, prezes Zarządu Pow. dr. Mie 
chat Holda, Łaceęk Stanisław i wielu innych. 
Dyskusja ciągła się do późnej nocy. 

Stanisław Łacek, 
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OKI ŚREDNIOWIECZA 


DR. JÓZEFA PUTKA 


otrzyma każdy bezpłatnie, kto do dnia 1-go stycznia 1936 r 
zaplaci ca'oroczną prenumeratę na rok 1936 w kwocie zł. 10,— 


Ze wzgiędu na szczupły zapas tej księżki prosimy teflektantów 
o niezwłoczne uiszczenie prenumeraty rocznej. 


Administracja. 


LEON KRUCZKOWSKI. 
Kordian i Cham 
73) 


(Ciąg dalszy). 


XIX. 
sW obozie ma kwiatki, 
Altanki i chatki — — " 


-— śpiewano pokątnie przez całe lato pod namio- 
tami, rozwiniętemi, jak okiem objąć, na rozległej pla” 
szczyźnie Powązek. Tuż za rogatkami zaczynało się to 
osobliwe, płócienne miasteczko, rozrzucone aż hen, ku 
piaszczytym „bilardowym bloniom parysowskim i wa” 
wrzyszewskiin. Mogło ono być, zaiste, wzorem pięk- 
nego rozplanowania i smakownego przysposobienia 
wszy.:kich szczegółów. Placyki i ulice szerokie, a pro” 
Ściutkie, mialkim piaskiem starannie wysypane i obło- 
żone wzuluż darniowemi rowami. Namioty schludne, 
równo okopane, jeden przy drugim szeregi równolegie 
— całe dzielnice namiotów. Wśród nich pobielane dom- 
ki oficerskie, ogródkami otoczone: prawie ozdobne, 
prawie wykwintne... A tu i ówdzie klomby i skwerki, 
cieniste alianki, mile oberże i gospody. A pośród wdzię- 
czne studzienki, powabne pawilony... A w każdej dziel- 
nicy odwachy pułkowe, czyściutkie i lekkie, w pasy 
biało-czerwone. 

W świąteczne i niedzielne dni niezliczne pojazdy 
zieżdżały do rogatek powązkowskich. Obóz załudniał 
się gwarną warszawską publicznością... Do późnego 
wieczora grały wtedy huczne orkiestry pułkowe, w o” 
berżach i ogródkach szumiało piwo, a wszędzie pełno 
było szczebiotu i ślicznego śmiechu niewieściego — — 

Wojsko chwaliło' sobie życie obozowe. Zwłaszcza 
dla oficerów z puików prowincjonalnych były te letnie 
miesiące zewszechmiar ponętne; wychodzili też oni ze 
swych garnizonów, peni radosnych chęci i wyobrażeń, 
przejęci uciechą i różnemi nadziejami... Ten i ów miał 
w Warszawie rodzinę, czy krewniaków, a wszyscy ra- 
dzi byli sposobności odnawiania węzłów dawnych 
przyjaźni, czy znajomostek, koleżeńskich lub innych... 
Ano i żołnierzom dob-ze się widziało to wyjście wio- 
senną porą z nudnvch koszar czy kwater po miastach 
I miasteczkach królestwa... Pod otwartem niebem. 
wśród namiotów, czuli się dobrze i rzeźko w zgiełku i 
krzątaninie obozowej. I nawet uciążliwe w upa'e letnim, 
wielogodzinne musztry dywizyjne, czy korpuśne. połą- 
czone z forsownem rozwijaniem kompanij i batalionów 
na rozległych polach parysowskich — mniej były do- 


kuczliwe od zwyczajnych, całorocznych zajęć w garni- 
zonach. i 

Kazimierz, już w kilka dni po zakwaterowaniu się 
pułku w cbozie. wyrwał się pod wieczór do miasta. Z 
myślą o panu Wenclu, odrazu skierował kroki na Bie- 
lańską. 

Zacny urzędnik przyjął go z oznakami żywej przy” 
jaźni, niemało zdziwił się mundurowi i wysłuchał sze” 
rokiego opisu zdarzeń, zaszłych przed pięciu miesią- 
cami. Zżymał się i chmurzył, gdy Kazimierz opowia” 
dał o komisji poborowej w Kaliszu, o wędrówkach re~“ 
kruckich do Piotikowa i Warszawy, o infamii, jaka szła 
za nim aż do pułku, aż do kompanii kapitana Sakow= 
skiego. 

— Podług mego pojęcia — rzekł. wysłuchawszy — 
złośliwości i bezprawia jest w tem już ponad wszelką 
miarę!.. Po pierwsze: kończąc lat trzydzieści. wycho- 
dzisz ipso jure z wieku popisowego!.. Powtóre: nie 
otrzymałeś dotąd, jak sam powiadasz, prawidłowej od 
komisji oświecenia z urzędu nauczycielskiego dymisji t... 

— Może ona wkońcu nadeszła, lecz nie mam żad- 
nej z domu wiadomości, 

-— Dowiem się... mam znajomych w komisji oświe- 
cenia, dowiem się, jak twoja sprawa jest postanowio” 
ua?.. Hm, kto wie, czy nie dałoby się tam coś odmie- 
nić, czy naprawić?.. A tak czy owak, powinieneś chy- 
ba poczynić kroki do władzy najwyższej, z przedsta- 
wieniem swej krzywdy i prośbą o uwolnienie cd woj- 
ską — — to jest, rozumiem, nie ty, lecz ojciec... Tobie, 
jak wiesz, ta dzoga nie przysluguje, mój panie mundu- 
rowy! 

Uśmiechnął się pan Wence!; rozwijał jeszcze swój 
pogląd na te sprawy, aż naraz Kazimierz zapytał go o 
to, co mu najgłębiej siedziało pod skórą — — o Brodnię. 

— Nic dobrego ci nie powiem! — zasępił się urzęd- 
nik. — Śledziłem rzecz pilnie, jak się ona rozstrzygnie 
u nas, w komisji skarbu, w dyrekcji generalnej dóbr 
rządowych.. No i cóż? Dyrekcia oparła się na rapor- 
cie, jaki przedstawił komisarz, delegowany na grunt wsi 
dla zbadania pretensyj, przeciw panu Czartkowskiemu 
podniestonych... 

— Wiem! Komisarz Słotwiński... 

— Zdaje się.. Otóż ten raport — czytałem go — 
był dzielem osohliwszego dyplomaty!.. Przedstawiony 
w nim obraz dochodzeń niby potwierdzał słuszność nie” 
których. drobniejszych zarzutów i przyznawał uzasad- 
nienie niektórym pretensiom włościan... Z drugiej stro- 
nv atoli, tak misternie osnuwał te stwierdzenia i przy- 
znania przemyślnemi zabiegami uwag, napomknień i 


spostrzeżeń, że w ostatecznym skutku nasz książę” 
minister, na przedłożenie dyrekcji generalnej, zadecy= 
dował... no, wiesz, co zadecydował?.. Oto wystawić 
do sprzedaży dobra rządowe Brodnię, aby — tważasz 
— pozbyć się w ten sposób kłopotów i niemiłych z 
chłopskiemi skargami zatrudnień!.. Skorzystał książę” 
minister zarówno z ogłoszonego niedawno dekretu ce- 
sarskiego o sprzedaży dóbr rządowych, jak i z tei oko” 
liczności, że właśnie tej wiosny kontrakt dzierżawny z 
panem Czartkowskim wygasa... Zamiast więc daiszej 
dzierżawy — sprzedaż dóbr!.. Niech idą w prywatne 
ręce, z chłopami i kłopotami! 

— Tak! O tem czytałem niedawno.. w gazecie! 
— rzekł Kazimierz, niezmiernie przygnębiony, — Ob- 
wieszczona byla licytacja na sprzedaż dóbr B:odni... 

— Już się ona odbyła... w marcu! 

Kazimierz niespokojnym wzrokiem przywart do ust 
pana Wencla. 

— Kupił Brodnię pan Czartkowski! — dokończył 
urzędnik, 

— Tak się spodziewałem... że on kupi! — rwał się 
Kazimierzowi głos i tępo patrzyły przedsię przygasłe, 
posowiałe oczy. 

Dobijała w nim ta wiadomość resztę wątłej otu- 
chy, Ścinała ostateczne źdźbła obronnej woli... Cóż mo” 
gło bardziej i oksutniej szydzić a przekorzyć się wszel- 
kiemu pojęciu o rzetelności sprawy, przedsięwzię'ej w 
naj'epszem przekonaniu. przeciw krzywdzie ludzkiej. 
krzywdzie chłopskiej, krzywdzie gromadzkiej?.., Cóż 
mogło słać się złośliwszego, cóż więcej stać się moglo 
ku upokorzeniu pospolitego narodu?..  Móglże być 
większy triumf pychy pańskiej nad ten. co teraz pew- 
nie pierś pana Czartkowskiego przepełnia?... 

Pan Wencel jednak radził nie upadać na duchu; 
przedstawiał różne racie, dla których należało zacho” 
wać umysł w odporności i bronić się próżnej, bezpłod- 
nej snozpaczy” — = 

-- Nadewszystko zaś, trzeba poczynić właściwe 
kroki w komisji oświecenia.. Te biorę ja na siebie!... 
Tudzież starać się u władzy naiwyższej o uwolnienie 
od wojska, do czego w miarę moich znajomości i sto” 
sunków dopomozę.. Byłoby dogodniej, zdyhyś mógł 
wyjednać narazie tyle, aby cię w garnizonię warszaw- 
skim zostawiono! 

— To jest doosiązgniecia.. Załogują tu stale w sto- 
licy dwie kompanie naszego pułku. wyborczemi zwa- 
ne.. Lecz trudno będzie mi zapewne uzyskać przyko” 
menderowanie do Jednej z nich — — 


Nr. 49. 


Co piszą inni? 


Kto ma prawo potępiać? 

Prasa sanacyjna ostro potępia akty gwałtu, 
| tu i ówdzie dopuściła się młodzież wo- 

c słudentów żydowskich. „Głos Narodu" 
również ze stanowiska etyki chrześcijańskiej po- 
tępia ekscesy, ale zauważa, że me wszyscy ma- 
ją prawo potępiania gwałtów. 

„Potąępiają je publicyści rzadowi, 
którzy nieimal codziennie, glorję “ozta 
czają nad „pokoieniem roku 1905", — 
nad ludźmi, którzy nieraz walkę z na” 
jeżdźcą zmieniali na gwałt nad człon- 
kami własnego narodu.  Potępiają je 
publicyści z obozu pomajowego, którzy 
slowa potępienia nie wykrztusiii z 
Siebie, gily np, w okresie wyborów w 
r. 1928 i 1930 ich ludzie, przez nich 
wychowywani, szyby bili w redakcjach 
dzienników niezależnych, a gwałtem i 
zadawaniem ran zmuszali opornych do 
-— czego? Do głosowania na listy BD. 

„Gazeta Polska" rzuca ekscedentom 
w twarz obelżywe słowo: „dzicz”, Je” 
gli chce bwć sprawiedliwa, skierować 
je winna także w stronę „nieznanych” 
lub nawet znanych sprawców gwałtu, 
pochodzących z jei własnego obozu!“ 
Co do żydów, to należy przypomnieć, że 

ba-`-o niewwraźne było ich stanowisko w spra- 

wie Berezy Kartuskiej. Niektórzy wprost cie- 

Sap się, że do Berezy pakuje się „antysemi- 
Wo 


„Wawrzon“ a kradzież książek 
„Słowo”* twierdziło, że Akademja Literatury 
nagrodziła wawrzynem osobliwego „bibljofila” , 
który zabierał książki z bibljoteki. A nie były 
to zwykłe książki, lecz cenne okazy, „białe 
kruki*, „Robotnik“ ujawnia, o kogo chodzi. 
Jest to niejaki p. Ludwik Stolarzewicz, dobrze 
znany w Wilnie, Ten pan Stolarzewicz 
„nietylko otrzymał wawrzyn Akademii 
Literatury, ale przedtem jeszcze (już 
po pobycie w Wilnie) mianowany zo 
stał członkiem okręgowej komisji dy” 
scvp inarnej dla nauczycieli. (Dziennik 
urzędowy Kuratorium Okręgu Szkolne- 
go Warszawskiego, 2 dn. ? czecwca 
1933), romimo, jak należałoby przypu” 
szczać, stanowisko to wymaga niepo” 
szlakowanej uczciwości, a wileńska 
przeszlośc p. Stolarzewicza nie zapew” 
niala mu bynajmniej tego rodzaju kwa- 
lifikacyj! 
No, ale p. Stolarzewicz był dobrze 
widziany w „sanacji”. Napisał nawet 
książkę o marsz. Piłsudskim." 


Zabiegi p. Jędrzejewicza 

„Głos Narodu“ sądzi, że niedawno umyślnie 
reklamowano w radjo p. Janusza Jędrzejewicza, 
by mu utorować drogę do ministerstwa oświa- 
ty: Twierdzono, że on to najlepiej poznał po- 
glady Piłsudskiego na oświatę 1 kulturę narodo- 
wą. 

„Nie wiemy, czy twórca „Straży 
Przedniej” i „Legionu Młodych”, — 
minister, który skasował 52 katedry 
uniwersyteckie wcale nie z oszczędna” 
ściowych względów, — wróci na swo” 
je dawne stanowisko. Ale jest w.docz” 
ne, że „grupa pułkowników”, z którą p. 
J. Jędrzejewicz jest ściśle złączony, 
przypuszcza szturm do decydujących 
czynników i szachuje ie przynomnie” 
niem dobrych stosunków p. J. Jedrze' 
jewicza 2 Marsz. Pilsudskim.. Zmierza 
do tego, by „rząd dusz” w Polsce wró* 
cil w ręce p. J. Jędrzejewicza, i by w 
ten sposób ta chwilowo od wpływów 
odsunięta grupa odzyskała choć w czę” 
ści swoje dawne stanowisko". 


Więzienia a propaganda 
Wobec ujawnienia faktu, że członkowie 
O. U. N. trzymam byli przez rok w kajdanach, 
ńsze „I "otnik": 

„Wydajemy mnóstwo pieniędzy 
skarbowych na pronagandę zagranicz” 
ną, tłumaczącą, że jesteśmy spoleczeń” 
stwem pełnem kultury artystycznej, za" 
miłowanem w pięknie, uprawiającem 
naukę itd. l mamy racię, gdy tak 
twierdzimy. Wydajemy też dużo pie” 
niędzy na to, by prostować iałsze, któ” 
ró rozpowszechniają o nas nasi wrogo- 
wie. I znów mamy słuszność, że nie po- 
zwałamy się szkalować. Ale od czasn 
do czasu wyśizguje się nam coś, co 
wszvstkie tamte kosztowne usiłowania 
kładzie na łopatki. Wiadomo, że sze” 
rzy się zagranicą wiadomości a okrop* 
nościach popełnianych w więzieniach 
polskich. Chcę dla dobra imienia pol- 
skiego wierzyć, że są one przesadzo” 
ne. Ale iakiegoż prawdorndobiaństya 
nabiorą w oczach zagranicy, nieko“ 
niecznie dobrze do nas usvosob'onej, 
gdy ta dowie się o trzymaniu n nas 
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Ś. b. Kazimierz Mazanek 


Major Wojsk Polskich 
Członek Rady Nacze!nej i Naczelnego Komitetu Wykonawczego Stron- 


nictwa Ludowego, Prezes Spółdzielni Wydawnic zej 
„Prasa Ludowa“ 
zmarł dnia 26 listopada 1035 r. 
Żegnamy Go z głębokim żałem, jako szczerego bojownika sprawy 


chłopskiej. 


$. p. Kazimierz Mazanek 


Dnia 26 bm. zmarł w Warszawie ma” 
ior rezerwy Kazimierz Mazanek, szczery 
bojownik sprawy chłopskiej. 

Cechą najistotniejszą Kazimierza Ma” 
zanka była przedewszystkiem prawcść 
charakteru, odwaga i niezłomiość prze- 
konań. Miał wszystkie możliwości zro- 
bienia „wie.kiei kariery", ale woal za” 
chować godność własną i być wierny če- 
mokracjii i interesom ludu wiejskiego. 

Kazimierz Mazanek był długeleinim 
kierownikiem referatu se.mowego w ga- 
binecie ministra spraw wo:skowych, a od 
roku 1923 był szefem. kance'arjj wo.sko” 
wej Prezydenta Rzeczypospolitej za pre- 
zydentury St. Wojciechowskiego. k'órą t? 
iunkcię pełnił do zamachu majowego 
1926 roku. 

Urodził się w Małopolsce Zachodniej 
21 stycznia 1594 r., studa gimnazialne i 
uniwersyteckie na wydziale prawnym 
odbył w Krakowie. Jako oficer rezerwy 
arty'erji austriackiej, brał udział w wos 
nie światowej. W roku 1918 wstepu do 


więźniów śledczych przez rok w kaj” 


danach?“ 

Nietylko stosunii w więzieniach, ale ; liczba 
więżniów budzi zagranicą zdziwienie. Toteż 
również i z tcgo względu konieczna jest am. 
nestja. 


— cz 


Kosztowne glupstwo sanacyjne 

„Złełony Sziandar*, organ Stron. Ludowego, 
twierdzi, że przed wprowadzeniem gmin zblo- 
rowych utrzymanie samorządu miejskiego 
znacznie mniej kosztowało. wa M 


„W. ubiegłym roku, przed wprowae 
dzeniem gmin zbiorowych, wydatki a* 
sobowe w gminach wiejskich w Malo- 
polsce, Poznańskiem i na Pomorzu, wy” 
nosiły ogółem 4 miljony 962 tysiące 
złotych. Natomiast w tym roku, po 
wprowadzeniu gmin zbiorowych, wy- 
datki osobowe wynoszą już 6 niljonów 
851 tysięcy zł. z tej prostej przyczyny, 
że gminy zbiorowe powiększają zasię" 
py biurokracji gminnej. Za glupstwo 
więc sanacvyjne musi wieś w Małopol= 
sce, Poznańskiem i na Pomorzu płacić 
prawie 2 miljony zł. rocznie wiecej — 
i to akurate w czasie krvzvcu!” 

I żeby to przyna'mniei ludność była z tych 
gmin zbiorowych zadowolona! 


Kartele brania się 
„Kur'er Poranny“ zacheca: „Ścinać ceny, 
nie usłęnować!* Wzywa rząd, by nie był zbyt 
delikatnym. 
„Rząd jest całkiem wolny od obo- 
wiązku stosowania w danym wynadku 
większej miary subtelności, niż gdy 


* pamięci! 
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formujących się oddziałów Wojska Pol- 
skiego i czynnie współdziała przy prze- 
ięciu fortów krakowskich od władz woj: 
skowych austriackich, Bierze również 
udział w obronie Lwowa. 


W roku 1919, jako oficer sztabu gen. 
Leśniewsk:ego, przybył z nim do War- 
szawy, gdzie rozpoczął pracę w biurze 
prezydjamem ministerium Spraw Woj- 
skowych. W czasie swych prac seimo- 
wych, zaskarbił sobię uznanie u wszyst 
kich bez wyiątku działaczy politycznych. 


Po wypadkach majowych w roku 1926 
powrócił Mazanek na krótki czas do 
czynnej służby wojskowej, dowodząc dy- 
wizjonem artylerii lekkiej w Skierniewi- 
cach. W ostatnich latach brał żywy udział 
w pracach Stronnictwa Ludowego, 

Był członkiem Rady Naczelnej ł Na: 
czelrege Kamitetu Wykonawczego Strom 
nictwa Ludowego, na którego politykę 
wywierał znaczny wpływ. Cześć Jege 
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chodziło o redukcję zarobków pracow” 
niczych, których ani premier Kościał* 
kowski ani minister Kwiatkowski nie 
uważali za zbyt wysokie. Dzisiejsze róż” 
mowy czyniuków rządowych z urzed= 
stawicielami karteli nie zaskakują tych 
ostatnich, nie stawiają ich wobec nowej 
sytuacji. Są one raczej gruba spóźnia 
ne, niż przedwczesne. Poprzedziła je 
conajmniej dwuletnia polemika publiez* 
na.” 
Pułkewnicy 

Regnis, warszawszi korespondem „Chwili“, 
pisze na temat sytuacji politycznej: 
„Pułkownicy chwalą się, że nie od- 
chodzą i że w każdej gałęzi adm.nistra* 
cyinej stoją na czele, że przy naibliż* 
szej nominacji 9*ciu wojewodów wielu 
z nich zastanie kierownikami woje» 
wództw, 
I pozostało nadal, że obóz rządowy 
ma kilka pism, gdy rzod niema ani jed- 
nego oreanu. Grad dekretów wydaje 
Rada Ministrów. Zdaie się, że prawie 
każdy dekret odpowiada zanatrywa* 
niom bylego ministra Skarbu Matu- 
szewskiego, że jest w zgodzie z pro- 
gramem pułkowników, a jednak nie czy” 
ta się ani jednego słowa w „Gazecie 
Polskiej" o tych wszystkich nstawach. 

Przed rokiem każde rozporzadzenie 
rzadu było interpretowane i witune w 
„Gazecie Po'skiej". Dziś ida tam za- 
miast artykułów wstępnych zagranicz” 


| 


| 
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W związku z ostatniemi wypadkami w Chinach armja japońska obsadziła liczne punkty 
strategiczne, by w ten sposób uniemożliwić posuwanie sły wojsk rządu nankińskiego. 


— a _ 


ne korespondencje, albo też przekorne 

artykuly Otmara, skierowane przeciw 

Rosii sowieckiej.“ 

Korespondent „Chwill” wątpi, czy rząd bę: 
dzie mógł długo wytrzymać w takiem „wspa- 
niałem odosobieniu*. 


Jeszcze o kartelach 


„Gazeta Polska“ zwraca uwagę, że fa- 
fryki żelaznych okuć budowlanych pod- 
wyższyły o 10 proc. ceny zawiasów, a 
o 5 proc. ceny zamków: 

„Niektóre kartele podwyższają więc ce- 
my. Czynią to wtenczas, gdy Rząd apeluje 
do ich sumień i gdy możnaby uczekiwać z 
ich strony przynajmniej gestu zrozumienia 
i dobrej woli. Fabryki zamków, czy nawias 
podnoszą swe ceny o 10 i 5 procent. Huty 
podnoszą cenę bednarki -— o czem zresztą 
wspomina cytowany okólnik bez przytłacza» 
nia danych — już o 15 proc, W tym samym 
czasie, bo w ostatnich dniach, podnosi kar- 
tel żelaznych blach ocynkowanych cenę do- 
tychczasową o 10 zł, na tonie. Kartel wal- 
cowni blach cynkowych podnosi cenę swe- 
go towaru o 40 zł. na tonę. Wyścig cen 
kartełowych ku górze odbywa się jak za 
czasów najbardziej sprzyjającej konjunktu- 
ry. Kartele śmieją się z politowaniem, czy a 
ironją z wszelkich wysiłków zmierzaiącvch 
do dostosowania cen do konieczności eko- 
nomicznych kraju". 

Nie zdarza się to po raz pierwszy, że 
kartele nic sobie nie robią z przemówień 
ministrów, nie można się więc dziwić, że 
i ludność niebardzo się niemi przejmuje. 


Reforme rolną należy 
przyśpieszyć 


Pisze o tem sanacyjny „Kurjer Poran- 
ny“, rozważając obecną sytuację na wsi: 
W związku z tem mie można pominąć 
milczeniem uwagi, która w ostatnich latach 
pada coraz częściej z kół zwłaszcza drob- 
nych włościan, że zespolenie agend Min- 
sterstwa Reform Rolnych z Ministerstwem 
Rolnictwa,  usprawiedliwiane swego czasu 
oszczędnościami budżetowemi, mie było po- 
sunięciem szczęśliwem i racjonalnem. Uni- 
fikacja tych resortów, podporządkowując 
zbytnio sprawy, tyczące się przedbudowy 
ustroju agrarnego organom mniej zaintere- 
sowanym w tych pracach, zahamowała tein- 
po reformy rolnej w kraju. 


Epee | wy PJ 
Zmiana osiaw/ © karicl ch 


Dziennik Ustaw Nr. 86 z dnia 28. iL.- 
1935 r. publikuje pod pozycją 523 dexret 


P. Prezydenta R. P. z dnia 21 listopada 
w sprawie zmiany ustawy z roku 1333 o 
kartelach. 

Zasadnicza zmiana polega na zwięk- 
szeniu uprawnień Ministra Przenysiu i 
Handlu, oraz na przyspieszeniu i uspraw= 
nieniu przez to procedury, związanej z 
decyzjami co do dzialalności kartelów. 

Art. 4 ustawy, pozostający obecnie bez 
zmiany, stwierdza, iż umowa i wszelkie 
postanowienia kartelowe, lub sJos)b ich 
wykonywania, zagrażające dooru publicz- 
nemu, lub powodujące gospodarcze SzxO* 
dliwe skutki, może być rozwiązana wzglę= 
dnie zniesiona w całości lu) czzścio vo, 
względnie też uczestnicy unəwy m14 
być upoważnieni do odstąpienia od umo- 
wy, lub wystąpienia z Zrzeszenia. 

Art. 5 ustawy kartelowej w dotych= 
czasowem brzmieniu postanawiał, że w 
sprawach, wymienionych w art. 5. orzexa 
sąd kartelowy na wniosek ministra Prze- 
mysiu i Handlu. 

Ustęp 2 art. 2, który postanowił, że 
występujący z wnioskiem do sądu karte- 
lowego Minister Przem. i Handlu mógiby 
zawiesić wykonanie umowy, decyzję zaś 
ministra sąd mógłby przed wydaniem 
orzeczenia uchylić, zmieniono w ten spo- 
sób, że orzeczenie ministra Prze.nysiu i 
Handlu staje się prawomocne, jeżeli w 
ciągu 14 dni od jego doręczenia zaden z 
uczestników umowy nie wystąpi z wnio- 
skiem do sądu kartelowego o uchylenie 
orzeczenia. 

Z dalszych zmian na uwagę zaslugu- 
je dodanie w ustępie 1 art. 8 zdania, po- 
stanawiającego. że prawomocne orze:ze- 
nie ministra Przemysłu i Handlu ma tę sa- 
mą moc, co orzeczenie sądu kartzi3we30, 
jeżeli chodzi o obowiązywanie wszelkich 
władz sądów powszechnych itp. 

Ustęp 2 tegoż artykułu został zmienio- 
ny w kierunku rozszerzenia uprawnień 
ministra Przemysłu i Handlu. Anal>gicz- 
nie zmieniony został ustęp 5 art. 10. 

Art. 11 został zmieniony m. in. w kie- 
runku zaostrzenia kary za wykonanie 
umów kartelowych pomimo ich nieważno- 
ści. Dotychczas przewidzłana była Sara 
grzywny do 500.090 zł., obecnie zaś prze» 
widuje się karę aresztu də lat 2-ch. [stali 
uczestnikiem umowy kartelowej jest oso- 
ba prawna, karze aresztu podlegają jej 
reprezentanci. Art. 14 postanawia w Spra- 
wie rejestru kartelowego i opłat stemploe 
wych. 

Dekret wchodzi w życie z dniem ogto- 
szenia, 


w 
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Kosztowni „obrony“ rolnictwa 


Dochody p. Wiktora Przedpełskiego i jego przy!aciół 


Celem podniesienia rolnictwa stwąrzo- 
no w ostatnich latach szereg instytucyj i 
towarzystw, w których różni panowie za- 
pewnili sobie tłuste posady. Zdawało. się 
dawniej, że rażące rzeciwieństwa są 
giównie w przemyśle: z jednej strony kil- 
kudziesięciotysięczne pensje dyrektorów, z 
drugiej — glodowe zarobki. Ale okazuje 
się, że podobne przeciwieństwa wytworzy- 
ły się również w rolnictwie. Z jednej strony 
wielomiljonowa masa zbiedzonych rolników 
z drugiej — świetnie uposażona „elita“ o- 
brońców rolnictwa, nawiasem mówiąc, — 
zwykłe nieproszonych. W chwili, gdy na- 
wet kilkusziesięciomorgowy gospodarz z 
trudem zdobywa 50 zł. na zapłacenie po- 
datku, równocześnie płaci się olbrzymie 
pensje osobliwym „rolnikom“ sanacyjnym. 


PODWYŻKA PENSJI O 300 PROC. 

Jeden z przykładów takiej gospodarki 
omawia obszernie w swym biuletynie Pol- 
ska Agencja Agrarna. 

„W pażdzierniku br., a więc już w o- 
kresie, w którym wszędzie zaprowadzono 
oszczędności, obniżając pensje itp., Zwią- 
zek Bekonowy podwyższył swojemu pre- 
zesowi, p. Wiktorowi Przedpełskiemu, ho- 
norarjum z 1.000 zł. miesięcznie do 4.000 
zł. Ale nietylko w samym fakcie podwyżki 
tkwi groza tego pociągnięcia, polega ona 
przedewszystkiem na tem, że podwyżkę tę 
uznano za obowiązującą od dnia 1 stycz- 
nia br. 

A więc nietylko podwyższono honora- 
rjum o 3.000 zł. na miesiąc, ale kazano je 
wypłacić odrazu jednego dnia z kasy za 
caiy rok wstecz. Stanowi to sumę 27.000 
zł. Zważywszy, że obroty związku opiera- 
ją się wyłącznie na handlu produktami rol- 
nemi — jednej osobie wypłacono akurat 
tyle, ile 500 chłopów może otrzymać za 
wyhodowaną przez siebie trzodę. A trzeba 
wziąć pod uwarę jeszcze i to, że związek 
posiada w swoim budżecie kwotę 20.03) 
zi. do wyłącznej dyspozycji prezesa", 

Garstka ludzi — czytamy dalej — po- 
wolana do reprezentacji i obrony interesów 
rolniczych, związawszy je personalnie i fi- 
nansowo z instytucjami i organizacjami 
pochodnemi, wtrąciła je równocześnie w 
macki polipa, który rolnictwo dobija. 

Gdy w r. 1929 wprowadzono drogą 
cła wywozowego reglamentację eksportu 


zwierząt żywych i bitych, aparaturą regla- f" 


mentacyjną był wówczas Syndykat Eks- 
porterów Trzody i Bydła. Główne role od- 
grywali tamże ludzie, ściśle z rolnictwem 
związani, jak np.: Jerzy Gościcki, Jaro- 
sław Litwinowicz, Iwański i inni. 

Po pewnym czasie działalność Syndy- 
katu zakończyła się wielxieim fiaskiem i 
kompromitacją, aczkolwiek rząd wpiacał 
miljonowe sumy na premie, chcąc ułatwić 
produktom hodowlanym skuteczną konku- 
rencję na ynkach zagranicznych. 

Agendy Syndykatu przejął kolejno Pol- 
ski Związek Eksporterów Bexonów i Arty- 
kutów Zwierzęcych, powstały z „Bekunio- 
nu“, zaś sam Syndykat rozleciał się, gdy 
naskutek popełnionych w nim nadużyć po- 
wstała konieczność cofnięcia mu uprawnień 
w zakresie rozdziału kontyngentów wywo- 
zowych. 

Jakkołwiek już podczas istnienia Syn- 
dykatu nie rolnictwo, ale wy:ącznie tylko 
niektóre firmy podorabiały się z fundu- 
szów publicznych olorzy.nich fortun, to 
przecież prawdziwe Eldorado powstało dla 
skartelizowanych bekoniarzy dopiero wów- 
czas, gdy w imię hasta „standaryzacji“ i 
„koncentracji*, rzuconego w związku, pre- 
zesem tegoż został p. Wiktor Przedpe.ski, 
związany tyloma nićmi ze „Wspólnotą In- 
teresów* i in. przedsiębiorstwami. 


MILJON NA PENSJE I REPREZENTACJĘ. 


Teraz dopiero zaczyna polip ten wysy- 
sać, rzekomo dia dobra rolnictwa, a tax- 
tycznie na jego szkodę, z operacyj, prowa- 
dzonych nisswojemi pienigdzmi, -kwotę 
801.284 zł, wediug preliininarza budzato- 
wego 1934 r, a kwotę 1.014.439 zł. w r. 
1935. Wszystkie wydatki przeznaczone są 
w olbrzymiej większości na piace, repre- 
zentacje, rozjazdy, niewyzyskane urlopy. 
gratyfikacje. 

Należy podkreślić, że wpływy związku 
składają się w minimalnej tylko wySako- 
ści ze składek członkowskich, a w olbrzy- 
miej natomiast z opiat, caciążających eks- 

ort. I tak np. od każdej sztuki trzody po- 
iera się 75 gr., co daje pozycję 120.000 
zł. od sztuki bydia — 2.50 zł., cielęcia — 
40 gr.. konia rzeżnego — I zł, konia użyt- 
kowego — 2 zł. Dochodzą jeszcze opłaty 
od mięsa, szynek w puszkach, peklowa- 
nych, wogóle wszystkich przetworów mięs- 
nych, eksportowanych za'ranicę. Z tych 
to w'aśnie licznych. a wygórowanych v- 
plat powstają owe milionowe Sany, któ- 
remi tak hojn'e związex szafuja. | tak np., 
gdy w lutym br. sytuacja na rynku mięs- 
nym pogorszyła się szczególnie i ceny np. 


za świnie spadły do 35—36 gr. za 1 kg. 
żywej wagi, równocześnie związek pod- 
wyższa gażę sweż0 dyrektora z 22.234 zł. 
rocznie do 34.640 zł. 

A jak wogóle kształłuja się wydatki? 
Wedle preliminarza na rok 1934 wynosiły 
one: koszty podróży — 98.043 zł. 32 gr. 
akcja prasowa — 10.520 zł., ogłoszenia — 
7.248 zł. 97 gr., duża pozycja o bliżej nie- 
określonych źródłach i celach p. n. „Skład- 
ki w instytucjach“ — 15.488 zł. 13 gr. 

Na rok 1935 preliminowano: buchal- 
terja i sekretarjat — 92.830 zł, wynagro- 
dzenia (pensje) — 366.310 zł. (w r. 1934 
tylko 261.500 zł.). Niezmiernie wymowną 
jest różnica preliminarzy budżetowych na 
rok 1934 i 1935, szczególnie z tej racji, że 
przecież w r. 1935 ogólny obrót związku 
uległ zniżce. Różnice te przedstawiają się 
następująco: 


rok 1934 rok 1935 
Komitet, Rada, Komisje 108.600 zł 172.840 
Koszty podróży 89.800 99.800 
T. zw. wydatki rzeczowe 115.256 130.600 
T. zw. inne wydatki 69.000 97.600 
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Sankcje antywłoskie 


Posady dla b. posiów 


„Kur. Poznański“ wykazał, że byli posłowie 
sanacyjni, dla których przy ostatnich wybarach 
brakło miejsca, otrzymali jednak dobre stano- 
wiska. 

4 


á 


„P. Dobrzański jest zawodu u* 
rzędnikiem pocztowym w Krakowie. 
Posłem był przez 8 lat. Odznaczył się 
tylko raz: wraz z aresztowanym póź” 
niej za łapówki posłem Idzikowskim na- 
padł na prezesa Klubu Narodowego, 
prof. Rybarskiego. Teraz, aby nie mu- 
siał pracować na poczcie przy okien- 
ku, wymyślono dlań tytul i diety: pra” 
cuje społecznie, 

P. Paczek, adjutant Moraczewskie* 
go, był desygnowany na posła z Pra- 
gi, polożvł go jednak dyrektor Lewia- 
tana, Wierzbięki. P. Paczek w ciagu 
tygodnia został komisar"c7*" wice” 
prezydentem m. Łodzi. Z zawodu jest 
buchalterem. 

P. Birkenmajer był posłem i miał 
bvć posłem dalej, tym razem z Wilna. 
Wsród targów zrezvgnowuł z posta” 
wionej aż w 2 okręguch kandydatury, 


„Spadek hez testamentu" 

W tych dniach wyszła z druku inte- 
resująca broszura polityczna p. t.: „Spa- 
dek bez testamentu", pisana pod pseudo- 
nimem Piotra Skarpa. Piłsudczyka. Au 
tor odnosi się krytycznie nietylko do no- 
wej ordynacji wyborczej, ale i do konsty- 
tuci. Wskazuje on na radykalizacię po- 
giądów w społeczeństwie, zarówno W 
kierunku prawicowym iak i lewicowym 
W końcowych uwagach powiada: Wa ka 
opozycji o demokracię polityczną. o pəd- 
stawy wolności konstytucyjnej. o demo- 
kracię wyborczą, o istotnie republikańske 
konstytucję, walka ta w danym obszie 
Fiłsudczyków powinną znaieźć zrozumie- 
nie, gdyż Są to wspólne dawne ideały te- 
go obozu i dzisiejszej opozycji, 


"..tiem 


sprawiły, że we Wioszech wyrywa Się nawet żelazne sztachety, 
aby je móc zużytkować na wyrób aniunicji. 


W ten sposób, poprzez osoby, zajmują- 
ce czolowe stanowiska równocześnie w 
Polskim Związku Eksporterów Bekonów i 
Artykułów Zwierzęcych, jak i w Związku 
łzb Organizacyj Rolniczych, zmusza się 
rolnictwo do ponoszenia ciężarów i odpo» 
wiedzialności za to wszystko, co się dzie- 
je na odcinku eksportowym. Ale odpowie- 
dzialność ta bynajmniej nie przejawia Się 
w formie kontroli lub też współpracy, ale 
wyłącznie tylko w formie miljonowego ha- 
raczu, płaconego przez rolnictwo, a eks- 
ploatowanego przez jego „orędowników“ 
w wyżej wymieniony sposób. 

Tak twierdzi Agencja Agrarna. Zarzu- 
ty —jak widzimy — poparte są faktami 
i cyframi. 

Warto, by społeczeństwo zwróciło na 
te sprawy baczną uwagę. Na zjazdach sa- 
nacyjnych pp. Przedpełscy śpiewają z za- 
pałem: „Nie chcemy od was uznania, ni 
waszych łez, ni waszych kies“, Tyimcza- 


sem, czego jak czego, ale kies — nie o- 
szczędzają. Biorą z różnych źródeł, biorą, 
ile mogą. 


dada AC AN u 


pocieszając się stanowiskiem naczelni- 
ka Wydziału w wileńskiem wojewódz* 
twie. 

P. Sanojca jako poset wydraņnol się 
na stolec prezydenta m. Kołomyji, p. 
Bogdani na dyrektora ' Kom. Kasy 
Oszczędności m. Krakowa, p. Dybow* 
ski na lekarza kasv chorych, p. Go- 
siewski na dyrektora Ubezniec zalni 
Społecznej. p. Rzóska na wicedyrektora 
Zakładu Ubezpieczeń Wzaiemnych w 
Poznaniu. 

Znana ze swej zajadłaści przeciw 
Obozowi Narodowemu posłanka Jawor” 
ska została naczelniczką wydziału w 
lwowskiem kuratorium sz%olnem. 

Bodai k'ikunastu zostalo burmistrza- 
mi i wójtami (Gdula, Stroński, Madey- 
ski, Ostrowski, Piłsudski itd.). Jeszcze 
inni uzvskali posady w różnych innych 
przedsiebiorstwach państwowych, sa“ 
morzadowych lub w wie tim przemy” 
śle (Rudziński, Arenstyński, Ptaszyń* 
ski, Czernichowski)". 


P. Matuszewski senatorem 


z nominacji 


W kołach politycznych słychać, że 
na wakujące stanow:sko senatora z no- 
minacii, opróżnione przez rezyzgnacię 
wojewody Świtalskiege, powołany bę*zie 
przez p. Prezydenta R. P. b. kierownik 
minsterstwa skarbu p. Ignacy Matw 
szewskł. 


Tow. Naukowe i p. Koz'zwski 


W Towarzystwie Naukowem w. War- 
szawie odbyłv sie wvhory nowych człon 
ów Mówią że Wyvdział I Towarzy- 
stwa pod przewocn'ctwem prof. Hande's. 
mana zanronnnował na członka zwyczai- 
nego Tow. b. premiera prof Leona Ko- 
złowskiego. lecz walne zgrom?edzen a TO- 
warzystwa kandydaturę -tę odrzuciło, 


Nr. 49. 


D cuchu otqanizacyinego 
Sbionnictwa Ludowego 


CZEGO CHŁOPI ŻĄDAJĄ. 

W dniu 24 listopada 1935 r. odbyło się w 
Wyciążach pow. Kraków, Zebranie Kola Lud, 
Sprawy polityczne i gospodarcze referował pre« 
zes Koła b. poseł Fr. Wójcik. Zebrani uchwali- 
fi następujące rezolucje: 

Zebrani domagają się amnestji dla więźniów 
politycznych, a przedewszystkiem dla b. więz« 
niów brzeskich z prezesem Witosem na czele, 

Rozwiązania Sejmu i Senatu i ciał samorzą- 
dowych, a ogłoszenia nowych wyborów do 
tych ciał. 

Powołania rządu, opartego na zaufaniu spo= 
łeczeństwa. 

W sprawach gospodarczych żądamy roz- 
wiązanie karteli, potanienia produktów przemy- 
słowych, przywrócenia oplacalności w rolnic- 
twie, obniżenia ciężarów publicznych i spra- 
wiedliwego podziału dóbr materjalnych. 

Odnośnie do stosunków panujących w po: 
wiecie zebrani żądają: 

Zniesienia rogatek miejskich, zniżenia opłat 
targowych. 

Przeprowadzenia radykalnej zaprawy dróg 
wojewódzkich, oraz dróg powiatowych. 

Zakazu po wsiach powiatu włóczegostwa, 
która jest dziś plagą wsi. : 

Większej opieki nad majątkiem i zdrowiem 
obywateli od policji państwowej. 

Obniżenia opłat sądowych i stemplowych, 

Obecny. 


PRACA KÓŁ LUDOW. POW. KRAKOWSKI. 


W dniu 3 listopada br. odbyło się zebranie 
Koła St. Lud. w Rącznej. Przewodniczył prezes 
Koła W. Skowronek, który złożył sprawozda- 
nie ze Zjazdu Pow.W dyskusji poruszono spra- 
wę czytelnictwa gazet w nasze! wsi, obecni 
zobowiązali się wspólnie zaprenumerować kre 
ka iudowych gazet. Uchwalono także cały 
szereg rezolucyj. Zebrani szczególnie domaga= 
ją się amnestji dla więżniów brzeskich, oraz 
rozwiązania Sejmu i Senatu i ogłoszenia no- 
wych i sprawiedliwych wyborów, żądają por 
prawy stosunków w rolnictwie, rozwiązania 
karteli, 

Po uchwaleniu rezolucyj zebrani ze śpiewem 
rozeszli Się. 

Wincenty Skowronek 
prezes Koła, 


ZBIOROWE KOŁO W GRĘBOSZOWIE. 


Dnia 9 listopada z inicjatywy członka Za- 
rządu pow. Julijana Zawiślaka zebrali się w 
Gręboszowie członkowie 13 kół z bow. dąbrow= 
skiego i stworzyli Koło zbiorowe. 

Do Zarządu tego Kot: weszli: J. Moryl « 
Biskupic jako — prezes; J. Zawiślak z Grębo- 
Szowa — wiceprezes; M. Smola z Woli żeli- 
chowskiej — sekretarz; Franciszek Bochenek 
z Karsy — skarbnik. 

Członkowie. komisji rewizyjnej: H. Zajac. 
W. Dubiel, St. Ciepiela. 

Wybrani członkowie przyrzekli pracować 
ofiarnie dla dobra wsi i całej Polski. Wplacono 
składki członkowskie na rok 1936. Uchwaloftio 
przesłać telegram do Pana Prezydenia w Spra- 
wie amnestji dla więżniów brzeskich. Zebrani 
postanowili urządzić kilka odczytów o spra- 
wach samorządowych. Zebrania będą się od. 
bywały w kazdą pierwszą niedzielę po rannej 
mszy w domu członka J. Zawiślaka. 

Na tem zebranie zakończono, 

Prezes: J. Moryl. 
Sekretarz: M. Smola, 


ZJAZD POWIATOWY S. L. W KAŁUSKIM. 

Dnia 27. X. odbył się Zjazd Powiatowy S. 
L. w Kopankach, pow. Kałusz, w którym wzię- 
ło udział ponad 200 członków, pomimo tego, 
że prezes i zastępca prezesa przebywają w 
więzieniu. Zebrani po wysłuchaniu referatu pọ- 
litycznego na temat stosunków, panujących 
dzisiaj w Polsce uchwalili szereg  rezołucyj, 
imanowicie: 

Zebrani domagają się amnestji dla więźniów 
politycznych. 

Rozwiązania Sejmu i Senatu, a rozpisania 
nowych wyborow, opartych na takiej ordynacji, 
któraby dawała możność wyboru posłów we: 
dług woli obywateli, 

Radykalnego obdłużenia rolnictwa i przy» 
wrócenia opłacalności w tej dziedzinie gospo» 
darczej, 

Rozwiązania karteli i obniżemia cen produk- 
tów przemysłowych proporcjonalnie do cen 
produstów rolnych. 

Po uchwaleniu rezolucyj zebrani ze śpiewem 
na ustach rozeszli się do swych domów. 
Za Zarząd 
Trzaska Józef. 


LUSZOWICE, FOW. DĄBROWA. 


Z końcem października odbyło się u 
uas, w Luszowicach, zebranie Koła Lu 
dowego, Przy licznyn? udziale członków 
1 Sympatyków. Na to zebranie przybył 
do nas prezes Zarządu pow. p. Jam Bania, 
który codopiero wyszedł z więzienia. Po 
zagajeniu zebrania przez prezesa Koła 
p. M. Małka, zabrał głos p. prezes Ba. 
nia, przecstawiając obecne stosunki i 
kałożenie chłopów į zachęcał do organie 
zowania się i podnoszenia we wsi oświa" 
ty przez szerzenie czyteinictwa Po dy» 
skusji p. Fr. Pabjan podziękował w imie- 
niu zebranych za przybycie P. prezesowi 
Bani, a młodzież mie'scowa odśpiewała 
kilka pieśni ludowych. Podobne zebra* 
ma odbyły się także w Łipinach į Niss 
czajnej, . 

Fr. Pabjan, sekretarz. M. Małek, prezes, 
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Dwut godnik — jasom dodatek 
„iasta“ i „śląskiej Gazety CLudomej* 


Głos kobiet 


Str. 3 


pośmięcony sprawom kobiet 


UWcządzajmy kursy zdrowotne 


Są ludzie, którzy sądzą, że niema 
zdrowszych istot nad kobiety wiejskie. 
Tymczasem jest to zgola mylny sąd. Wy- 
starczy spojrzeć na te zgarbione plecy, 
wyblakłe i pomarszczone twarze, które, 
choć latami mlode, wyglądem przypomi- 
nają staruszki, a uprzytamniamy sobie, że 
zdrowa kobieta inaczej musi wyglądać. 
I rzeczywiście kobiety wiejskie w przewa- 
żającym procencie nie są zdrowe. Gnębią 
ie, oprócz innych chorób, przedewszyst- 
kiem rozmaite choroby kobiece, a wszyst- 
kie one biorą początek w małem uświado- 
mieniu zdrowotnem wśród kobiet wiej- 
skich i niedbałości o swoje zdrowie. Prze- 
ciętna kobieta bardzo mało wie o budowie 
sucjego ciaia, z czego się ono składa, 
gczie się jaki organ tego ciała znajduje, 
na jakie choroby to ciało może zapadać, 
czem je naieży leczyć. Na swoje oczy wi- 
działam dużo takich kobiet, które nie wie- 
działy, gdzie znajduje się w człowieku ser- 
ce, choć łatwo o tem się dowiedzieć po 
jego stukaniu, a już o inne organy takie, 
jak: żołądek, nerki i t. d, szkoda nawet 
męczyć niektórych ludzi pytaniami, bo nie 
wiedzą. Jeśli taki zachoruje, io nawet nie 
wie, gdzie choroba wlazła. „A boli mię ta 
w sobie“ — powiada, albo twierdzi, że to 

„kolki”*, Jeszcze do dzisiejszego dnia, ja- 
ko lekarstwa, w powszechnem są użyciu 
wszelakie edczyniania, uroki, spirytus, a 
u trochę rzekomo mądrzejszych, bańki, ale 
najczęstszym „lekarstwem“ na wsi jest — 
niestety — śmierć! — Ano „wolo Bosko' 
i tak na Pana Boga zwala się całą odpo- 
wiedzialność za włąsną ciemnotę i za włas- 
ne niedbalstwo i sądzą ludzie, że się tem 
rzekomem zgadzaniem z wolą Boską Panu 
Bogu przypodobają i niebo sobie w taki 
sposób ząskarbią. A przecież Pan Bóg 
w 5-tem przykazaniu powiedział: „nie za- 
bijaj'! Nie wolno zabijać ani kogo, ani 
siebie! Każdy więc, kto czyni inaczej, to 
jest przez własną niedbałość podkopuje 

własne zdrowie i w ten sposób zabija sie- 
bie, grzeszy i to ciężko grzeszy, Sprawy 
zdrowotne stoją na wsi: odłogiem. Niki 
o nie nie tyka, nikt ich nie rusza, a jeśli 
nawet to robi, to, że tak powiem, „przez 
papierek“, bo te sprawy uważają ludzie 
za sprawy grzeszne, a mówienie o nich 
za niemoralność. Kiedy się kobietom na 
kursach o tych rzeczach mówi, to zaraz 
znajdzie się. jakaś „gorliwa”, leci do księ- 
dza. naplecie, naprzekręca, a ksiądz, nie 
zbadawszy jak sprawa naprawdę wyglą- 
da, woła z ambony, że się na kursach 
zgorszenie sieje! Skoro takie stosunki diu- 
żej potrwają, to nie będzie sposobu popra- 
wić, do najwyższego stopnia zagrożonego 
zdrowia kobiet wiejskich, a z chorych ma- 
tek trudno wyczekiwać zdrowego pokole- 


nia! Dlatego duchem należałoby się wziąć; jechał 


do nauczania ludzi, a zwłaszcza kobiet, 
choćby elementarnych zasad zdrowotnych. 


za zwrołem kosztów podróży i 
w danej okolicy urządził kurs na temat 
zdrowotności i sprawa ruszyłaby naprzód. 


Kobiety po wsiach wieczorami powinny | Tylko trzeba chcieć i robić, a dopiero wte- 
się gromadzić gdzieś w jakiejś izbie. po- 
prosić redakcję „Głosu Kobiety“ o jakie- 
goś lekarza qa IA KAWY przy- 


dy można będzie resztę zdać na „wolę Bo- 
ską”, Dr. L M. 


Artykul dla wszystkich Stok 


Każda matka kocha dziecko, jedna wię- 
cej, druga mniej, ale każda kocha i to jest 
rzecz zupelnie naturalna, chodzi jednak 
o to, aby miłość matczyna nie była za- 
ślepieniem, które w dziecku widzi siódmy 
cud świata, chodzącego anioła, podczas 
gdy najbliżsi sąsiedzi o tem wlaśnie dziec- 
ku mówią, że to „istny czart z piekła“. 

Jeśli przez jakiś czas będziemy obser- 
wowali kłótnie, zwady i procesy na wsi, 
to łatwo zauważymy, że 50 proc. tych 
grzechów powstaje spowodu dzieci i ich 
zaślepionych matek. Jakieś małe dziecko 
podrapafo, albo przezwało drugie. Za ho- 
norem dziecka, bez żadnego namysiu, uj- 
muje się zaślepiona matka, która w nim 
widzi królewicza i dalej od słowa do bit- 
ki, od bitki do sądu, a od sądu do aresztu! 
A na jakież to pośmiewisko naraża zaśle- 
piona w miłości matka siebie i dziecko, 
wychwalając pod niebiosa zalety dziecka 
nieraz zupełnie nienadzwyczajne, albo zgo- 
ła urojone. Ludzie wysłuchają, może przy- 
takną głowami, ale poza plecami się śmie- 
ją. Jeśli ludzie sami kogoś nie chwalą, 


W Sztokholmie dokonano otwarcia nowego wspaniałego mostu, 
601 metrów, zaś szerokość 24 metry, kosztował 2 <<" y E E, ma UGKZ A. koron, 


|| „Dewotka” 


Brer-ne! 

— O Matko Bosko! pewnikiem gospo- 
dyni cosik upuścili, bedzie nanowo piekło! 
— mówi Zeska do siebie. 

— Zośka! kaś ty? 
psiawiare tampy! 

— A cóz sie stało? 

— Ty się jesce pytoj! Idzies mi stąd! 
bo jak cie polne! — i zamierzyła się na 
sługę resztkami rozbitego szkiełka, ale 
dziewczyny już nie było, niegiupia czekać, 
wie czem to pachnie. 

— Ano gosik bedzie! — szepce do sie- 
bie Walkawa. Wczoraj piec jej się zawa- 
lil, dziś się cebrzyk rozsypał, popołudniu 
stlukła szybę, jak okno myła, a teraz jesz- 
cze szkiełko od lampy, — „ano cosik nie- 
dobrego się znacy”, i w zabobonnem prze- 
rażeniu zaczęła szukać w myślach jakichś 
przepowiedni, tymczasem powód niewy- 
darzeń leżał gdzieindziej. 

Właśnie wczoraj, zwyczajem codzien- 
nym, wypędziwszy chłopa do roboty i 
zdawszy całe gospodarstwo i pięcioro dzie- 
ci na głowę Zośki służącej, wybrała się 
Waflkowa, jak zwykle, do kościoła. ae 
czasem w €zasie nieobecności matki, dzie- 
ci, Walkowej pobiły się z dziećmi sąsiad- 
ki, tak, że po powrocie z kościoła nie wie- 
dziala któremu wcześniej głowę zawijać. 
Zanim jednak zabrała się do tego, obsia- 
dła z gębą sąsiadkę, że se dzieci nie pil- 
nuję. Od słowa do słowa i tak się zaczęły 
charatać, że aż jedna na drugą patyka 
porwała. Za sąsiadką Dębiną ujęła się 
(Wanda Kłosówna, ta nauczycielka, co to 
siedzi w chałupie bez posady. Ona to 


Nie narychtujes 


właśnie całe między dziećmi zajście wi- 
działa i stanowczo twierdzi, że dzieci Wal- 
kowej dały do bitki powód, a były tak roz- 
pajedzone, że się i Wandzie, gdy je .chcia- 
ła uspokoić, przy tej okazji dostało. 


— Walkowa, — odzywa się Wanda — 
to wasze dzieci temu winne, chodzą za- 
niedbane.. — ale zagłuszyły ją przezwi- 
ska, co istnym potokiem spłynęiy z ust 
Walkowej. Wanda, nie wiedząc co po- 
cząć, stała jak osłupiała, z chałup powy- 
biegali ludzie, no i od wściekłych dewo- 
tek, bajczarek i t. p. za obelgę swej córki 
Walkowej zapłaciła. Hej! dobrze już było 
pod wieczór, jak się to babskie jazgotanie 
zakończyło.  Wytarła Walkowa tamtym 
gęby, ale i jej się też niemało dostało, że 
chodzi, jak od psa pokąsana i wszystko 
jej się z rąk sypie. 

Zbiera się Walkowa do sklepu po 
szkiełko, a myśli jej przesuwają się po po- 
słyszanych wczoraj przezwiskach, jak pal- 
ce po paciorkach różańca. 


— A jakże, dewotka? idż ty psionkrew! 
— „plebajski telefon“ — jak i to zazrość, 
ze mie ksiądz probosc na plebanjo wo- 
łajo. — Widzicie jako zakichano naucy- 
cielka! Moje dzieci zaniedbane, ale kawo- 
łek grontu majo, to i tak w świat pójdo, 
nie potrzebujo tak, jak ty, cekać na po- 
sade. — już była za progiem, ale się wró- 
ciła po różaniec. Do sklepu zaledwie parę 
kroków i tak go nawet nie zacznie, ale 
„niech inne widzo, ze z rozajcem chodze! 


Na dworze była ciemna noc jesienna, 
gdzieniegdzie tliły się okienka chat, jeno 


to ta już jego matka napróżno w ten spo- 
sób pochwały wymusza. Miłość matczyna, 
przechodząca w zaślepienie, staje się bar- 
dzo często nieszczęściem dla dziecka. 
W późniejszych latach niejedno dziecko 
przeklina tą zaśiepioną miłość matki, bo- 
wiem taka matka widzi w dziecku tylko 
same dobre zalety i jeszcze je wyolbrzy- 
mia, zupełnie natomiast nie widzi wad w 
charakterze dziecka, a jeśli jej ktoś zwróci 
na to uwagę, to się gniewa, kłóci, skarży 
po sądach. Tymczasem wady, nie widzia- 
ne przez matkę, w wielu wypadkach nawet 
pieczołowicie osłaniane, rozwijają się ni- 
czem chwast ra zaniedbanej grządce i 
z dziecka, zamiast dobrego człowieka, wy- 
rasta bardzo często złoczyńca! 

Dopiero, kiedy policjant zadzwoni nad 
dzieckiem kajdankami, przecierają się mat- 
ce oczy! — ale wtedy na wszystko bywa 
zapóźno! — a ludzie mówią „matka temu 
winna, tak go chowała, 

W wychowaniu nie można posługiwać 
się ślepą miłością, potrzebny jest przede- 
wszystkiemm matce trzeżwy rozsadek, aby 


Most posiada długość 


okna Kółka Rolniczego strzelały zachęca- 
jącą jasnością. 

W sklepie same baby! Porozsiadały się 
na workach i skrzynkach, a w środku 
Wanda Kłosówna o czemś rajcuje. „A mo- 
ze O wcorajsym? ej! wortałoby sie przy- 
słuchać“ i podsunęła ucho pod okno. Nie 
omyliła się Walkowa, o niej toczyły się 
rajce. Właśnie stara Kogutka. mówiła: 

-—— Przecie roz mógłby sie ktoś taki 
znaleść, coby i doł rady i gembe przytarł. 
Z nos tego zodno nie dokoze, bo Walko- 
wa zaroz rżnie na plebanijo na uzolenie, 
a ze ksiodz nie świadom rzecy, boje bie- 
rze za świyntom prawde. 

Ze un sie tyz na ni jesce nie po- 
znoł! — dodała któraś z boku. 

— Ksiodz jo widzi w kościele, jak sie 
co chwilę w deche wali, a do jej chałupy 
przecie nie zaglondo, a tu w chałupie „alle- 
lujo!“ Chłopisko zagłodzone, nieoprane, 
obtargane, dziecyska, jak te żydoskie baty 
porozpuscone, obsmarkane, całymi dniami 
ino w błocie na gościejcu sie toplajo i lu- 
dzi kamieniami bijo, w chałupie gnój, bo 
do to sobie rady choćby i ta Zośka z ca- 
iom robotom i w chałupie i kole dzieci i 
kole gadziny? 

— Ej! mo ta dziywka wyćwike djabel- 
sko przy ty carownicy! Jak ino wróci z te- 
go świyntego kościola, to klnie i pieronuje 
na wszystko, ze jaz usy bolo słuchać. 

-— Jesce nierzodko jakim obuchem od 
Walkowy dostanie, a jak to zywi? to ga- 
dzinie kajindzi lep! dawajo! 

I tak jedna po drugiej 
ognia oliwy. 

— Mozno i do kościoła — ciągnęła Ko- 
gutka — locego nie? Nie samym chlebem 
i robotom cławiek zyje, ale i słowem Bo- 
zym! 


dolewały do 


mogła rozróżnić w charakterze dziecka złe 
i dobre strony. Dobre musi poprzeć, roż- 
winąć, ze złemi musi walczyć choćby naj= 
boleśniejszemi dla serca matczynego spo- 


sobami, bo to wszystko dla szczęśliwej 
przyszłości dziecka. 


W tem roztóżnieniu wad i zalet dziec= 
ka dużo może matce pomóc ludzka opinia, 
dlatego zamiast się gniewać, należałoby 
właśnie pod wskazanym przez opinię ką- 
tem dziecku się przypatrzeć, a prawie 
zawsze dojrzymy jakieś ziarnko prawdy! 


Ten artykuł piszę dła wszystkich ma- 
tek do przeczytania. Nie odnoszę poru- 
szonych tu spraw do Maćkowej czy Wojt- 
kowej, ale niech każda w swój stosunek 
do dzieci zaglądnie,.czy też tam przypad- 
kiem niema zaślepienia, a jeśli dostrzęże, 
to natychmiast zawracajcie na właściwą 
drogę, bo jutro może to być już zapóźnoł 

TOpolowska. 


O pisemko 
dia chtopskich dzieci 


Dobrze, że wychodzi dodatek przy 
„Piaście* dla kobiet, bo jest bardzo po” 
trzebny. Dla nas kobiet, nieprzyzwycza” 
jonych do myślenia zatrudne są artyku- 
ły, jakie się znajdują w gazetach. Jest 
więc już tak, że j mężczyźni i kobiety 
mogą coś dla siebie w gazecie znaleźć, 
ale brakuje jeszcze jakichś artykułów dla 
dzieci. Coprawda, to niewszystkie dzieci 
rwą się do czytania, ale są j takie, które 
bylejaki drukowany świstek wyczytuiją 
na wszystkie strony i do każdego innego 
czytania się chętnie biorą, każdą gazetę 
pierwsze otwierają. Ale niezawsze na po” 
żytek dzieciom wychodzi czytanie gazet, 
bo tam stoj o różnych rzeczach i o kra- 
dzieżach i o zbrodniach, a poco dzieci 
mają o tem wszystkiem zawczasu się do” 
wiadywać. Zdaje m.i się, żeby dobrze by- 
ło, gdyby w „Piaście* był też dodatek 
dla dzieci, Moje dzieci, co chodzą do 
szkoły przyniosły kiedyś do domu ga" 
zetkę, ale mi się ona nie podobała, ona 
Sie dla chłopskich dzieci nie nadaje, chcia= 
łabym, żeby i w naszej gazecie od czasu 
dó czasu coś dla dzieci znalazło, 

Zofja Świgoniowa. 

W tej chwili nie możemy -przychyiś 
się do Waszej prośby i wydawać dodat” 
ku dla dzieci, jednak ieślibyście chcieli, 
to możecie dla dzieci zaprenumerować 
pisemko „Nowizna Wiciowa”. Prehume- 
rata na kwartał wynosi 50 gr. Adres re” 
dakci; i administracji: Warszawa, Filtro= 
wa 65a. Pisemko to polecamy wszystkim 
matkom do zaprenumerowania dla dzieci. 


— Ej moiściewy, ona zyje, Giwi wi ei r WRÓCE ino no- 
syniem bojów na plebanijo i zry sie ino 
ze wszyckimi. 

— A przecie i na to mówiąc, do świyn- 
ty spowiedzi chodzi. 

— Kumosiu, a nie wiycie to, że tako 
jak jednygo djobła z grzysnygo cielska 
wyguni, to na to miejsce siedmiu djobłów 
do ni włazi. 

Wreszcie zabrała głos i Wanda: 

— Walkowa może nie taka nawet nale 
gorsza, ale, że jest zajęta wiecznie obma- 
wianiem cudzych błędów, to swoich nie 
widzi i nie panuje nad niemi. W każdym 
razie szkoda dzieci. Jakie ona może im 
dać wychowanie? A ile to takich „Wale 
kowych“ w świecie? Ale już późno, chodź 
my do domu. 

Za krzakiem bzu, przytulona do ścia- 
ny, dokumentnie wszystkiego wysłuchała 
Walkowa. Początkowo miała ochotę z pa- 
zurami rzucić się w środek babskiego 
zgromadzenia, ale obłały ia poty i jakaś 
słabość ciągnęła ku ziemi. 

Rozmowy oddalających się kobiet da- 
wno pocichły, kiedy wreszcie Walkowa 
podniosła śię z za krzaka. 

Nie mógi się nadziwić poczciwisko Wa- 
lek, co się to stało jego babie. Śniadanie 
zgotowała io dziwo! do prania się zabie- 
ra. „No, no dziwne rzecy — co jo tak od= 
miyniło? Cyby cud jaki, cyby co? O! dzie= 
kujeści Panie!“ — i wzniósł oczy ku niebu 
i z całej siły rypnąt o bojsko cepami, nie 
wiedzial, że Walkowa po raz pierwszy od- 
krywszy w swojem oku belkę, zabrała się 
jednak do jej usunięcia. Ana dobrze jest 
posłuchać, co o nas mówią za oknem są- 


siada! 
H. Ściborowska, 


Zimowe plony naszych lasów 


Poza drzewem, które jest najważniej” 
szym czynnikiem dochodowym naszych 
lasów. poza zwierzyną-dziczyzną, grzy” 
bami, jagodami, malinami, borówkami, 
których również wywozimy na rynki za” 
graniczne za ki kanaście milionów zło” 
tych rocznie, odrzucają lasy nasze jesz- 
cze pokaźny dochód z plonów zimowych, 
jak jałowiec, żywica i mech. 


Jałowiec 


Po pierwszych mrozach, przypada 
zbiór jałowca, pospolitego krzewu  igia7 
stego, często spotykanego po brzegach 
lasów, w zagażnikach i wsze:kich nieużyt- 
kach górskich. Jagody jałowca dojrze- 
waią półtora roku. Pierwszego lata są 
bez zapachu, barwy zielonej į do użytku 
nie nadają się. Dopiero następnej jesieni 
ciemnieją z woskowym nalotem i sinje 
aromatyczne osiągają pelna swą wartość 
i tylko takie należy zbierać. ŻZbiór od- 
bywa się późna jesienią, po pierwszych 
lekkich przymrózkach. Ponieważ jato- 
<- wiec jest krzewem silnie ko'ącym i zbie- 
ranie jagód gołą ręką byłoby utrudnione. 
zbierający radzj sobie w ten sposób, że pod 
krzewem rozściela worki lub płachty 
płócienne i na nie strąca jagody, uderza* 
iac kiikiem po owocujących gałązkach. 
Zebrany jałowiec, przeniesiony do domu. 
należy oczyścić z igieł, liści itp. dodat- 
ków, odrzucić jagody zielone i taki wy“ 
sortowany rmaterjał przesuszyć kijka- 
krotnie w piccu, Można go Sprzedać 
aptekom lub firmom zie'arskim, a w do- 
mu też przyda się zapas jagód na nalew” 
ki lub do wykadzenia wonnym  dvmem 
jałowcowym mieszkania į sprzętów. 


żywica 


Również w lasach iglastych można 
przez całą zimę zbierać drugi, niewyzy= 
skany produkt — żywicę. — Najlepsza ży- 
wica pochodzi ze świerków i sosen, a po- 


wstaje w każdem uszkodzonem lub skale-, 


czonem miejsćn. drzewa z. nacieków. wys 


dżielanych przeż drzewa. Na powietrzu F 


Żyw'enie Koni w zimie 


Owsa niestety nic w zupełności zastą” 
pić nie może, kto posiada zatem owies w 
dostatecznej ilości | sprzedawać go dla 
zdobycia gotowego grosza nie potrzebuje, 
to oczywiście niech daje koniom owies 
bo jest to pasza dla tego zwierzęcia naj- 
odpówiedniejsza I najzdrowsza. Prawdo” 
podobnie jednak nie wielu rolników znaj- 
dzie się w takiem szczęśliwem położeniu, 
aby nie miało do płacenia pilnych pro” 
centów, podatków itp., a nieraz zda*za się 
itak. że po wyprzedaniu ostatniego ziarn- 
ka, braknie nawet zboża do siewu. 

Gdzież myśleć w takich warunkach o 
żywieniu owsem, kiedy ziarno idzie na 
targ. Trzeba zatroszczyć się jednak o 
przetrzymanie inwentarza przez zimę do 
wiosny, a że w zimie pastwiska niema, 
przeto żywić należy nagromadzonemi pa- 
szami zapascwemi. 

" Otóż doskonałą paszą w takich wa- 
runkach są parowane ziemniaki (surowe 
można dawać tylko bydlu, nigdy koniom). 

Ziemniaki dla koni powmny być sta- 
rannie wymyte, bo piasek lub ziemia jest 
bardzo szkodliwa. Po uparowaniu czy 
ugotowaniu należy je pognieść, wyinieszać 
starannie z sieczka i dawać do czystych 
żłobów. Jeżeli ziemniaki sa zbyt suche, 
należy je zlać wodą. Na noc na zakładkę 
trzeba dać siana, a gdy go jest mało, to 
fara słomę  (owsiankę, jięczmienną) lub 
wyczankę albo grochowiankę. Sieczka 
powinna być cięta długo. na 3 do 5 cen- 
tymetrów. aby koń ją dóbrze musiał po” 
gryźć przed połknięciem. 

Żłoby co parę dni należy starannie wy* 
myć wodą wapienną, a przynajmniej go” 
rąca wodą. Pozostawicne w  żłobach 
resztki dać krowom, ale nigdy nie zosta- 
wiać. gdyż łatwo kwaśnieją 1 są wtedy 
bardzo szkodliwe Czysto utrzymane żło” 
bv sa jednym z najważniejszych warun- 
ków przetrzymania konia przez zimę zdro” 
wo ha ziemniakach. 
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chłodzie soki te twardnieją 
tworząc złoto-brunatne, szkliste narośle, 
dające się łatwo od pnia odiamać. W mia- 
rę możności trzeba je oczyscić od igieł i 


i zastygają, scu do czasu sprzedania. W domu, w cie- 


ple, żywica staje się miękką | zaczyna sil- 
nie pachnąć, umieszcza się więc ją niekie- 
dy w pokoju dla nadania aromatu powie- 


resztek kory i przechować w zimnem miej- | trzu mieszkaniowemu. 


Mech 


Wreszcie w suchych lasach sosnowych 
spotyka się obficie porośniętą ziemię i pnie 
drzew przez mech islandzki; jego kępki o 
szerokich, wycinanych, niekiedy trąbkowa- 
to zwijających się listkach, barwy szaro- 
zielonej z rdzawemi plamami, tworzą ca- 
łe plechy, szeroko pokrywające znaczne 
przestrzenie. Zbierać je można przez całą 
zimę, dopóki grubsza warstwa śniegu nie 


będzie stała na przeszkodzie. Zebrany 
mech odrazu, na miejscu, wytrzepywać 
trzeba z ziemi, a potem w domu oczyścić 
jeszcze z igieł, kory i liści, przesuszyć na 
piecu w cienkiej warstwie i składać całe- 
mi plechami do worków. Za kilogram czy- 
stego i suchego mchu otrzymać można od 
firm zielarskich 25 — 3u groszy. 


Dies 


Z badań naukowych wynika, że czio- 
wiek już w starożytnych czasach intere- 
sował się psem, który ostrzegał go szcze- 
kaniem przed zb'iżającem się niebezpie- 
czeństwem, a nawet okazywał mu czyn- 
ną pomoc w zwalczaniu s;lnie:szego prze- 
ciwnika, czy też dzikiego zwierzęcia. Z 
biegiem czasów stał się pies towarzy” 
szem, pomocnikiem ; przyjacielem czło- 
wieka. 

Pochodzenie psa nie jest nam. do dziś 


czasach starożytnych istniały pewne ra- 
sy psów, lecz skąd się wywodzą, nie :e$t 
dokładnie zbadane. 

Flistoria starożytna podaje nam cały 
szereg niezbitych faktów, ża pies był nic- 
tvlko towarzyszem człowieka — paste” 
rza — rolnika — łowcy, aie był 
także używany do ceów wojennych. 

Z chwilą wyna'czienia i *wprowadze” 
nia broni painei, rola psa w wo.sku cgra” 
niczyła się do służby wywiadowczej, 
wartowniczej į sanitarnej. Liczne przy- 
kłady z ostatniej wojny Światowej na 
wszystkich frontach są tego dowodem. 
Dzisiaj podziwiamy zmyślność psów 
policyjnych przy tropieniu złodziei, ban- 
dytów i zbrodniarzy. Leczotem napisze” 
my kiedyś póżniej w zimie, bo to srew” 
nością zainteresuje naszych czyte'ników. 
Narazie zwrócimy kilka uwag na 
stróżów naszych obejść gospodarskich. 
Na palcach można policzyć te gospodar 
stwa, w których nie byłoby psa podwó- 
rzowego, którego los jest tak bardzo 
często Pożałowania godny. 

Od psa podwórzowezżo wymaga go” 
spocarz. by był czujny na naimnieisze 
szmery. by zwiastował szczekaniem każ” 
de zbliżanie się obcego człowieka itd, itd. 
Lecz jakże dba tensam tak wiele wyma- 
gaijacy gospodarz o swego psa? Poża! 
się Boże? 

Buda nieodpowiednia — ciasna. cuch- 
naca; woda deszczowa zacieka do niej; 
pościółka nie zm'eniana jak rok  dłuzi; 
dokoła budy śmierdzace błoto; naczynie 


do żarcia. to iakiś pęknięty garnek iub 
wyszczęrbiona miska. .n'ewvtnyte całe” 
mi iniesiącami; łańcuch ciężki. (jak na 
huha'a) pomotany; obróża (pasek na 


kark) ciasna. a psina wiecznie głodna O 
nożywieniu to lepiei nie wspominać weca- 
le. O szczęściu może mówić pies łańcu- 


towarzyszem człowieka 
i stróżem jego domostwa 


chowy, jeśli mu coś rano į wieczorem do 
miski skapie, w południe to już tam wy- 
starczy pomyj z kilku kartoflami, a na 
om.astę jaka obgryziona į wyssana kość. 
Większość psów łańcuchowych jak rok 
aługi dosyta nie poźre, są wiecznie gło“ 
dne j złe. To też. gdy się taki wygłod- 
niały kundel zerwie z łańcucha, rzuca 
Się na wszystkich j wszystko, płószy ku- 
ry, gęsi, kaczki į nie chce sią dać uwiąa- 
ząć. bo dobrze wie, jakie baty i smary 


dokładnie znane, Wiemy atoli, że już w Igo czekają. 


Wygodna buda dla psa podwórzowego. 


Przy takiej poniewierce jakże można 
wymagać, by pies był dobrym stróżem 
mienia goszodarskiego? 

A jednak pies zasługuje na naszą 
wdzięczność į stąranną opiekę tak w zi 
mie jak. w lecie. 

Tak więc zbudujmy psu wygodną bu- 
dẹ (patrz obrazek) z podłżgą; ustawmy 
ją tak, aby do wnętrza nie zasiękał 
deszcz ani śnieg. aby nie podmakała; co 
miesiąc zmienić należy pościółkę; wnę- 
trze budy dwa razy w roku wybielić wa- 
pnem; codzień psa spuścić z łańcucha. by 
sobie swobodnie pob'egał, z domownika” 
mi się pobaw ł. zaznaomił się z inwen” 
tarzem, natura'nie pod dozorem. samego 
gospodarza. Fożywienie dla psa powinno 
być w lecie į zimie letnie į 3-razówe za 
dnia — rano, w południe į wieczorem; 
południowa porcia niechaj będzie dos'at- 
nia, aby psina dosyta pożarła. Pies łań* 
cuchowy nie powinien być wypasióny. 
ale dostatecznie odżywiony į ślerść na 
uim powinna błyszczeć; w lecie kapoć go 
codziennie. a w zimie raz w tygódniu. 
orzynajmn'ej doskonale wyczesać go 
starym grzebieniem, lub wyszczotkowść 
kartaczem, czy też wiechciem  słomia” 
nym. 

Do psa powinni domownicy odzywać 
się zawsze dobrem słowem. Burka pô- 
złaskać po łbe, karku i grzbiecie. podé 
mu od czasu do czasu 3akiś mały przy- 
smak, a zdarzy sie, że na słowo nie u 
słuchnie. to go nie bić odrazu, a tem 
mniei kopać. N 

Pies podwórzowy powinien nabyć 
przekonania, że iest nietylko cząstką ży” 
wego jnwenterza danego gospodarstwa. 
a'e należy Go rodziny gospodarczej. Pies 
tak chowany będzie czujnym j wiernym 
stróżem przez wiele lat. 
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Domowa apteczka zielna 
dla drobiu 


Wiadomo, że liczne nasze zioła zawie- 
rają w korzeniach, liściach, kweatach i na- 
sionach składniki lecznicze na slabości, 
przypadłości i choroby nietylko u ludzi, 
ale również bydła i drobiu. Dzisiaj wyli= 
czymy pokrótce niektóre z najważniej- 
szych ziół leczniczych, działających skue 
tecznie przeciwko chorobom drobiu, jak: 
rozwolnienie, zatwierdzenie, katar i astmą 


twardy wól, glisty i robaki wewnętrzne, 
pasorzyty zewnętrzne. 


i) Nasłona anyżku są najnieszkodliw= 
szym i najpewniejszym środkiem dezyn= 
fekcyjnym przeciwko pasorzytom, zwia* 
szcza u drobiu młodego. Pełną łyżkę stos 
łową anyżku zagotować w ćwierć litrze 
wody, aż do ukropu. Odwar pozostawić 
w cieplem miejcsu przez dwie godziny pod 
pokrywką, poczem przecedzić go przez 
gęste sitko. Otrzymaną w ten sposób esen- 
cją pendzluje się opadnięte przez kleszczy” 
ki miejsca aż do kiąków; zabieg powtó« 
rzyć po 14-tu dniach. Esencja anyżkowa 
tępi pasorzyty radykalnie. Nasiona anyż- 
ku, utłuczone w możdzierzu i rozpylone 
w gniazda wylęgowe i miejsca nocleg0= 
we drobiu, goiębi, chronią przed zagnież= 
dżeniem się pcheł, wszy I klyszczyków. 
~ 2) śiaz.- Odwar śłazu z małą dawką 
kopiu włośkiego fest niśzawódnym $tod- 
kiem przeciwko rozwólnieniu. 

3) Kora dębowa. Odwar z kory dębo- 
wej dziala skutecznie przeciwko ostremu 
rozwolnieniu. Zadawać stosownie do wiel- 
kości chorej sztuki 3 — 4 razy dziennie, 
po łyżecźce. 

4) Koper włoski. Łyżeczkę „nasion kos 
pru zagotować w 1/10 litrze wody. Od- 
war, moċno osiodzony cukrem lódkowym 
(nierafinowanym), z przydawką kilku kro- 
peł esencji anyżkowej, zadany rano i wie- 
czorem pó łyżeczce kawowej, leczy katar 
i astmę przewodów oddechowych. 

5) Siemię Inłane. Odwar siemienia jest 
doskonałym środkiem przeciwko rozwol- 
nieniu. Łyżeczkę siemienia zazotować w 
1/10 litra wody i ostudzony kleik poda- 
wać co 2 — 3 godziny. — Natomiast otej 
Iniany jest dobrym środkiem przeciwko 
zatwierdzeniu (zapieczeniu). 

6) Macerzatka. Herbatka z macierzan- 
ki lub mięty z 3—5 kropel kwasu solnego 
na pół filiżanki jest niezawodnym środ- 
kiem na zatwardzenia wola. Żadawać co 
dwie godziny i w'l zlekka masować 
(ugniatać, rozcierać). 

7) Liście orzecha włoskiego, Przęciw= 
ko zapaleniu języka (pypeć) i wnętrza 
dzioba, stosować taką medycynę: 8 gra- 
mów (szczypta na końcu noża) sproszko- 
wanych liści — 100 gramów (1/10) prze- 
gotowanej, lecz ostudzonej wody — 10 
gramów gliceryny, I gram kwasu salicy= 
lowego, dobrze pomieszać i zadawac dwa 
razy dziennie. 

8) Piolun. Przeciwko glistom i innym 
robakom wewnętrznym dziaiają liście pio- 
lunu. Łyżeczkę skruszonego piolunu za- 
gotować w 100 gr. (1/10 litr.) wody i za- 
dawać starymi kurom łyżkę stoiową (kur= 
czętom łyżeczkę kawową) w odwarze. Po 
ćwierć godziny powtórzyć tęsamą dawkę 
z pół na pół olsjem Inianym. Skuteczność 
działania leku okaże się niebawem. 

Założenie apteczki ziołowej nie jest 
ani trudne, ani zbyt kosztowne. Wszak 
macierzanka, piolun rosną pospolicie w 
każdym ogrodzie, orzech wloski i len na- 
trafić można w każdej prawie wiosce. 
Zresztą wymienione ziola dostać można w 
każdej drogerji czy aptece za tani pie- 
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niądz. Funkcje domowej apteczki zale« 
żą od starannego przechowania ziół, 
najlepiej w oddzielnych, płóciennych to- 


rebkach w miejscu suchem, niedostęnnem 
dla dzieci, by w razie potrzeby mieć leki 
pod ręką, 
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Śmiały wyczyn dwuch Amerykanów, 
kapitana Stevensa i prof. Andersena dlu- 
go jeszcze zajmować będzie uwagę uczo- 
nych, aeronautów i zwolenników silnych 
emocyj sportowych. 

Wznieść się na wysokość 22.500 m. — 
to wprawdzie daleko jeszcze od linii, 
„gdzie graniczą Stwórca i natura“, śmiałą 
poetycką metaforą zakreślonej, dość jed- 
nak blisko, by spojrzeć w oczy niejako ta- 
jemniczym procesom przyrody i pokusić 
się o uchwycenie istoty promieniowania 
kosmicznego. 


Świat uczonych czeka na wyniki nau- 
kowe tej śmiałej ekspedycji w otchłań bez- 
kresu. Sportowca i laika wyprawa dwuch 
odważnych aeronautów interesuje raczej 
od strony technicznego jej wykonania i 
związanych z tem nieodezpieczeństw, ceny 
najniższej, jaką człowiek płaci za każdą 
zdobytą prawdę, za rozszerzenie horyzontu 
swej wiedzy. 


6 tygodni oczekiwania 

Od szeregu miesięcy trwały przygoto- 
wania do tego lotu, który odbył się w po- 
bliżu Rapid City w stanie Dakota Poiu- 
dniowa. Po wmontowaniu tak wewnątrz, 
jak i nazewnątrz metalowej gondoli wszy- 
stkich instrumentów, od zwykłego termo- 
metru zacząwszy, a skończywszy na naj- 
bardziej czułych aparatach, przeznaczo- 
nych do badania natężenia promieniowa- 
nia kosmicznego, widma słońca i innych 
gwiazd, oraz ziemi, dokładnego wymierze- 
nia kierunku i załamania promieniowan:a 
kosmicznego itd. czekano 6 tygodni na 
sprzyjające warunki atmosieryczne. Wre- 
szcie komunikaty meteorologiczne podały 
pogodę mrożną o sinem nasłonecznieniu, 
jakiej pragnęli aeronauci. Całą noc trwaiy 
prace nad przygotowaniem powłoki ba- 
lonu. Lotnisko oświetlono reflektorami 5 
sile 500.000 świec. Nad pracami temi, od 
starannego przeprowadzenia których zale- 
żały losy wyprawy w przestworza, czu- 
wali obaj uczeni. Wreszcie nad ranem już 
opróżniono ostatnią butlę helium. Powło- 
ka, po wchłomizciu 8.500 m gazu przybra- 
ła kształt wydiużony, podobny do ołbrzy- 
miej gruszki, 


„Najwyższa“ audycja radj-wa 

Punktualnie o godzinie 9-tej rano ba- 
lon, ważący 7.000 kg. wzniósł się w górę. 
W kwadrans później osiągnął wysokość 
1.000 m. O godz. 10 m. 30 balon osiągnął 
wysokość 8.000 m., niesiony wiatrem w 
kierunku północno-zachodnim. Wreszcie 
zniknął z oczu tysiącznych widzów. Jedy- 
nie samoloty, krążące poniżej bałonu i po- 
rozumiewające się z jego załogą, przy po- 
mocy radja, wskazują miejsce jego poby- 
tu. Radjo odegrało w tej wyprawie olbrzy- 
mią rolę. Przez cały czas wzlotu balonu, 
pobytu jego w górnych rejonach i opada- 
nia, zaloga balonu mogła zupełnie swo- 
bodnie porozumiewać się z ziemią. Warun- 
ki tej niezwykłej audycji były tax dso- 
nate, że radjosiuchacze ameryxaiszy i an- 
gielscy siyszeć nawet mogli rytmiczne ty- 
kanie aparatów pomiarowych, un'eszczo- 
nych w gondoli balonu. Najczęściej Siysza- 
no kapitana Stevensa, komendanta wypra- 
wy; od czasu do czasu podchodził do mi- 
krofonu proi. Anderson, by porozumieć się 
ze swą rodziną i zapewnić ją o pełnem po- 
wodzeniu wyprawy, w której nie miał mo- 
mentów dramatycznych. W pewnej chwili, 
gdy balon znalazł się na wysokości 21.000 
m., ze zbiornika zaczęło się ulatniać ścieś- 
nione powietrze. Groziło to rozsadzeniem 
gondoli, na którą zzewnątrz dziaiało ciś- 
nienie, wynoszące zaledwie 27 mm., t. j. 
3 razy mniejsze od normalnego. Uszko- 
dzenia na szczęście w porę zauważono 1 
łatwo naprawiono. Temperatura w gondoli 
spadła do 6 stopni poniżej zera, co w po- 
równaniu z temperaturą zewnętrzną, Wy- 
noszącą minus 6) stopni C, było spadkiem 
minimalnym. 


Powrót 


W pewnym momencie już po osiągnię- 
ciu wysokości 22.500 m. balon dostał się 
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la podbój stratosfery 


Lot Stevensa i Andersena 


w strefę izoteńmiczną, pozbawioną jakich- |] Wreszcie manewr ich udaje się i balon z 
kolwiek nawet najlżejszych prądów powie- | początkową szybkością 100 m. spływa ku 


trza. Aeronauci przez kiika minut mocują | ziemi, 


gdzie po 8 godzinach pobytu w 


się z balonem, by rozpocząć opadanie.| przestworzach ląduje o godz. 17-tej m. 15. 


Balon stratosteryczny „Explorer Ii" w którym amerykańscy aeronauc: Anderson i Sie- 
vens wznieśli się na wysokość 22.256 metrów, w chwili opuszczania się na ziemię. 
Zdjęcia dokonano z samolotu. 


Jeżeli Francja — zdaniem znawców 
stosunków politycznych Europy — bije 
rekord zmian gabinetowych, to w dzie- 
dzinie zmian ustroju politycznego re- 
kord ten na'eży się niepodlegiej Grecii 
Od czasu odzyskania niepodległości w 
roku „1822, t. i w ciagu 113 lat. nowo- 
czesna Grecja była w:downią bezuStan: 
nych niemal Zmian ustrojowych i prZejść 
od republiki da mo"archii lub odwrotnie 
Bezpośrednio po ogłoszeniu konstytucji w 
roku 1822 rządził w Grecji repuhlikańsk 


rząd tvmc”=sowy, a w roku 1827 wła- 
dza przeszła w ręce dyktatora Capo 
d'Istria. W roku 1831 Greca prze” 


dzierżgnęła się w t.onarchię, a na czele 
kra'u stanął król Otto, któremu w roku 
1843 narzucono ustrój parlamentarny. Po- 
okresie monarchii. konstytucyjnej, mo- 
narchia oba'ona została w roku 1862. a 
władza: przeszła "> krótko w ręce rząd” 
tymczasowego, W robu 1953 restvtu0" 


I polifyka ma swoje rekordy“ 


Grecja posiada „rekord światowy” w „konkurencji“ zmian ustroju 


wano monarchię I na tron powołano Je” 
rzego l, dziadka obecnego króla Grecji. 

Jerzy | został w roku 1906 zdetroni- 
wany przez Venize'osa, który ogłosił 
dyktaturę. Po zabójstwie Jerzego I w 
Salonikach wroku 1909, na tronie zasiadł 
Konstantyn I. Musiał on jednak w roku 
1917 abdykować i ponownie ustąpić wła” 
dzę Venizelosowi. Jednak już w roku 
1920. dyktatura ustąpiła miejsca mo- 
narchii i na tronie zasiadł Jerzy fi, 
który pozostał przy władzy do roku 
1924. Po. przewrocie i zniesieniu mo- 
narchii, zmiany ustroju į kierowników 
państwa następowały z niezwykłą szyb” 
kością. I tak, po regencij admirała Kiin- 
duriotisa, nastąpiły znów rządy dyktato- 
ra Venize'osa, potem rępublika, dykta- 
tura Pangalosa, rząd Zaimisia, Tsaldari 
Sa. nowa walki z Venizelosem, aż .WrEsZ- 
cia w roku 1935 powrót monarchii i po- 
wołania na tron Jerzego II. 


Jak umierał Adam Mickiewicz? 
Dnia 26 listopada r. b. minęło 80 lat, 
kiedy w Konstantynopolu w r. 1835 za- 
kończył życie wieszcz narodu polskiego 
Adam Mickiewicz. 

Śmierć Mickiewicza w chwili, gdy na 
ziemi tureckiej tworzył. „Legion Wscho- 
dni“ przeciw Rosji, przecięta tragicznie 
jego owocną działalność na emigracji, za- 
mykając jeden rozdział „Ksiąg narodu pol- 
skięgo i pielgrzymstwa polskiego". 

Formując sławny swój „Legjon“, przy- 
był do Konstantynopola i tu 26 listopada 
1855 r. zachorował na cholerę. Leżąc w 
ciężkiej gorączce, zapytał Henryka Siużal- 
skiego: „Co mówią lekarze?“  Siużalski 
odpowiedział: „Mówią, że możesz "m- 
rzeć!'* Wtedy rzekł Mickiewicz: „Każ m 
zawo!'ać księdza Ławrynowicza!'* 

Ks. Ławrynowicz udzielił mu sakra- 
mentu  Namaszczenia Olejami Świętemi, 
a o godzinie 9-ej wieczór doktór Sery 
zamknął mu oczy. 

Do gazety ówczesnej paryskiej „LUni- 
vers“ doniesiono z Konstantynopola: 
„Adam Mickiewicz, sławny poeta polski, 


czując że śmierć nadchodzi, kazał przy- 
woiać księdza, przyjął Sakramenta święte 
i umarł, jak goriiwy chrześcijanin". 


mm 


Gniazda ptasie pod osłoną os 

Naiztośhwszy z owadów, osy. nie mu- 
szą być jednak nasgorsze, skoro w ich 
pobliżu mogą się gnieżdzić ptaki, Pewien 


spostrzeżenia. 

W lasach tropikalnych żyje pewien 
gatunek małych ptaków, które budują 
swe gniazda na ziemi. wyłącznie w bez: 
pośreuniem sasiedztwie s. W ten spo- 
sób ptaki. które stanowiły dawniej uprag” 
nioną zdobycz dia różnego rodzaju dra” 
pieżników. znaazły naturalną ochronę 
tak skuteczną. że, jak stwierdził przyrod- 
nik, zagrożone leszcze przed  kilkudzie” 
sięciu iaty zagładą. rozmnażają się w 
ostatnim czasie cOraz bardziej. 

Do gniazda z osami nie podejdzie ża- 
den nieprzyjaciel! ptasiego rodu. Zda- 
rzyły się nawet wypadki, że przyrodni” 


przyrodnik, badacz strefy podzwrotniko- 
wej. opisuje ciekawe pod tym wzgląuem 


cy, chcąc utrwalić na fotografii to bądź 
co bądź niezwykłe ziawiskg współżycia 
ptaków z osami, musieli wpierw przy“ 
stąpić do wykurzenia gniazd os, czem 
iednocześnie płoszono ptaki, które ucie- 
kały razem ze swymi opiekunami i osią 
dały z niem; na nowem m'ejcu. 

-E A A i 


Spadek wkiadów w kasacn 


oszczędności 

W październiku r. b. zaznaczył się dalszy 
znaczny spadek wkładów w kasach oszczędno- 
ści. Według danych G. U. S. ogólna suima 
wkładów w P. K. O. obniżyła się z 850 356 tys. 
zł. na 30 września, do 831.515 tys. zł. na 31 
października r. b. Z powyższej kwoty wkłady 
na ksażeczkach oszczędnościowych spadłv z 
664.264 do 641.391 tys. zł. 

W 364 komunalnych kasach oszczędności 
ogólna suma wkładów obniżyła się z 679.170 do 
662.273 tys. zł. 


KTO DA SANACJI „PAPU“. 
My Sanacja, 

Stanu racja, 

Chcemy mile życie wieść, 
Rząd popierać, 
Grosze zbierać, 

I potężnie pić i jeść 
Długie lata, 

My bez bata, 
Wspomagaliśmy nasz Rząd 
Dusza hasa, 
Krzepła kasa, 

I nasz patriotyczny front. 
"Wiem Rząd nagle, 
Zwija żagle, 

Prawie znać już nie chce nas, 
Zyski zwieją, 

Łzy się leją, 

Nieprzyjemny taki szpzs, 
Kto pił, fadat 
Grosz odxładał, 

Dzisiaj ma na dziady iść, 
Won ze dwara, 
Sanatotra, 

Wymieść go. jak zwiędły liść 
O nieznośny, 
Bezlitośny, 

Rządzie, pękła łaska twat} 
Kto Sanacji, 

Ra. Prócz E r 

ziś za ciebie papu da 
„Mucha“, 


Wypadek na drodze. 
(Sondagsnisse-Strix“, Sztokholm). 


B) 
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— Ileż tego jest w... powiedzmy, w 
Bektarach? 

— Na hektarach nie znam się, nie- 
stety. Wiem natomiast, że Bahadur ob- 
Jeza swoję włości na przeszło ośmset 
ml kwadratowych, bez... 

— Do pioruna, ależ to kilka na- 
szych powiatów! I co on tam sadzí, 
czy sieje? 

— Ostatnio, wzorem plantatorów z 
pobliskiego Assuanu, forsujs uprawę 
krzewów herbacianych, poza tem 0” 
czywiścic ryż, główny produkt rolny 
Birmv. Ale wszystkie jego posiadłości 
ziemskie wraz z budynkami i inwen- 
tarzem to jeszcze nic w porównaniu z 
niemal legendarnym skarbem książąt 
Pagan, który przez kilkadziesiąt lat 
był ukryty w górach, aż... 

-— Eeech, te wschodnie skarbce 
przy waszej bujnej wyobraźni, to... 

— Więc oświadczam panu, że ba- 
rwiąc w gościnie u Bahadura widziałem 
na własne oczy brylanty wielkości jaj! 
Dale; widzialem... 

Lohar - Bara umilkł i wyjrzał przez 
okno, bowiem na ulicy ro”legło się 
głeśne: „Hip, hip. hurra!“ Tym grom- 
kim okrzykiem powitali cierpliwi ofi- 
cerowie dziewczynę, Kora dopiero te= 
Taz wyszła z bramy domu naprzeciw. 

— Co ona ma na ramieniu, czv to 
Jaka odznaka? — spytał Lohar - Ba" 
ra, wyimując ż kieszeni okulary. 

— Opaska z krepy. Nosi żał*bę po 
oicu, tak m* przynajmniej na statku po- 
wiedziała. Ale wróćmy do naszego na- 
baba.. Cóż ieszcze widział pan w je” 
go skarbcu? 

Lohar - Bara zaczął wyliczać naj- 
wspanialsze kosztowności, ale po 
chwili wywołano go znowu. Trochę 
niewyraźną minę miał tym razem słu- 

żacy. który wszedł bezszelestnie, jak 
przejrem i lekkiem clwząknięciem 0- 
znaimił swoją obecność w pokoju. 

— Przestraszyło mnie, bydlę. Ja- 
bym mu dał wchodzić bez pukania. 
nuno! -- mruknął Rundstadsten nieza- 
dowcionv, 

N.e mając nic lepszego do roboty, 
spogladał na ulicę, Szofer już puścił w 
ruch silnik. lecz samochód jeszcze siał; 
ponieważ z.tyłu były tylko cztery 
micisca. musiał jeden z oficerów zająć 
fotelik na przedzie, obok szofera, Nikt, 
ozzywisc'e. nie refiektował na ro. każ- 
dy chciał siedzieć jaknajbliżej uroczej 


towarzyszki. 

— Ja siadam z panią! — potężny 
bas kapitana było słychać aż tutaj, 
choć przecież Lohar Bara zamknął 


okno. — Należy mi się słusznie z wie- 
ku, i z rangi, i za kontuzję, jaką dla pa- 
ni poniosłem. 

Żartobliwy spór trwał dalej. Dziew* 
czyna zapytana, którego z trzech po- 
ruczników skazuje na „wygnanie“, od- 
powiedziała z niewieścią chytrością, 
że żadnego, gdyż wszyscy są prze- 
mili. 

. — Niechaj więc los rozstrzyga! — 
mruknął bas, 

— Ba, ale jak i czem losować? 

_ — Dajcie mi chusteczkę! — zażą- 

dała dziewczyna. 

Na jednym rogu chustki zrobiła 
węzełek, poczem wśród ogólnego 
śmiechu odbyło się „wielkie ciągnie” 
nie”. Rundstadsten odemknął okno, 
przyglądał się z zainteresowaniem nie 

"tyle zabawie, co jej uczesini'com. 

— Na czyj rachunek ona pracuje, ta 
szelma? — mamrotał zamyślony, 

Jeden z poruczników wyciągnął 
„fatalny węzsłek, odmaszerował na 
p'zód auta, pozostali zajęli składane 
foteliki ztyłu, poczem rozbawione to- 

warzystwo wyruszyło w drogę, 

W chwilę później wpadł do palarni 
Lohar - Bara, niezwykle podniecony. 

-- Drzysredł Ezhadu ? == spytał 
Ruudsiadsten, 
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— Przyszedł į chce pana poznać. 
Ale pan nie wie, co zaszło. 

— No? 

— Sensacja! 
dziewczynę i. 
oszalał. Powiedział do mnie: 
nią tyle srebra, ile ona waży”. W na- 


Bahadur widział tę 
„pęknę ze Śmiechu... i 
„Dam za 


szym języku brzmiałoby to: „Ta, albo 
żadna!* Podstarzały nabab zakochał 
się od pierwszego wejrzenia, rozumie 
pan?! 

+ — Szybko to poszło, trzeba przy- 
znać. Ano, w tym klimacie... 

— Pocieszam się też, że 
szybko mu przejdzie. 

— Nie dopuścimy do tego! 

— A niby co nas to obchodzi?... 
Ale chodźmy, on czeka. 

— Obchodzi nas bardzo wiele! Ta 
dziewczyna powinna stać się smyczą, 
linką, na której będziemy prowadzili 
potężnego Bahadura. jak Cyganie nie- 


równie 


dźwiedzia. Lohar - Baro, — Rundstad- 


sten przystanaął w progu i porozumie- 
wawczo poklepał gospodarza po ra- 
mieniu, — wbrew temu, co pan mówił 
przedtem. twierdzę nadal. że nieoce” 
nione usługi odda nam tutaj Freddy 
Prado. Od jutra każę mu zamieszkać w 
pensjonacie tam naprzeciw i zapoznam 
go z tą Polką. Już on ją tak... zresztą 
zobaczy pan Sam... 

Luhar - Bara skrzywił się 

— Ogromnie nie lubię tych metod. 
Przejmuią mnie odrazą i... 

— Mój panie! — wtrącił profesor 
karcąco. — Cel uświęca środki! 


ROZDZIAŁ Il. 
„FEOŻAŁUJESZ!* 

Dnia 27-go lipca Kalkuta żyła pod 
znakiem wczorajszej sensacji politycz- 
nej świata, jaką było zerwanie stosun- 
ków dyp!iomatycznych pomiędzy Au- 
stro-Węgrami, a Serbją, Tubylcy, o- 
prócz garstki wykształconych patrjo- 
tów, przyjęli tę wiadomość naogół o- 
bojętnie, ale wśród białych zapanowa” 
ło podniecenie; podniecenie. coprawda 
bardzo jeszcze dalekie od owej go- 
rączki, jaką to brzemienne w następ- 
stwa wydarzenie wywołało w całej 
Europie. Dla tuteiszych Anglików. któ- 
rzy nie mogli wyjechać na letniska, lub 
iuż ukończyli swój urlop i nudzili się 
w mieście pod prysznicem ustrawicz- 
nych deszczów, zbrodnia Leopolda 
Berchtolda i jego kliki była tylko uroz- 
maiceniem monotonii i nowym, cieka- 
wym tematem rozmów. Pisma miej- 
scowe, jak „The Statesman“, „Indian 
Daily News“, „The Englishman“, czy 
nawet „The Hindu Patriot“ wyszły 
na tem najlepiej, to jasne. 

Popołudniu wypogodziło się naresz” 
cie, wobec czego dla Praxasza zniknął 
ostatiti pretekst do ciagłecgo odkłada- 
nia niemiłej wizyty. Wuj Bahadur Pa- 
gan, choć przyjeżdżał do Kalkuty nie- 
zmiernie rzadko, raz na pare lat i ba- 
wil tu zwykle dwa. trzy tygodnie nie 
mieszka! niedy w hatelr żobw gie 
wzbogacać Auglików", ale we włas 
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nym bungalowie, również w dzielnicy 
Ballygunge. Tak więc Prakasz, który 
zakwaterował się w willi Roberta Wil- 
kinsa, miał do przebycia bardzo krótką 
drcgę, lecz dołoży! wszelkich starań, 
aby ją sobie wydatnie przedłużyć. 
Krótko mówiąc, poszedł w odwrotnym 
kierunku aiż należało i koło Katedry 
św. Pawła wkroczył na terytorium 
„maidanu*. Później będzie jeszcze spo- 
sobność wyjaśnić, dlaczego ten naj- 
piękniejszy park Kalkuty wabi się 
„Maidan“, (jak wiadomo „majdan“ to 
wyraz rdzennie turecki). Narazie nie 
spuszczajmy z oka Prakasza. 

ldąc wciąż przed siebie, dotarł do 
Eilenborough Course, wspaniałej alei, 
przecinającej wzdłuż cały olbrzymi 
„Maidan“, a łączącej pałac wicekróla 
oraz centrum miasta z torem wyści- 
gowym. Ruch kołowy nie był tu dzi- 
siaj tak ożywiony, jak w dni konkur- 
sów hippicznych, czy wyścigów, ale 
zawsze większy, niż na innych arte- 
rjach Kalkuty o tej porze, Chcąc 
przejść na drugą stronę jezdni, musiał 
czekać, aż przepłynie sznur samocho- 
dów, pędzących z chyżością która po- 
licjanta europejskiego wytrąciłaby z 
równowagi ducha. Przystanął na cho” 
dn'ku, zamyślił się i... utknął; nie mógł 
sobie później przypomnieć, jak długo 
trwała ta „kontemplacja“ pod latarnią 
uliczną. 


— Wasza Książęca Mość pozwoli! 

Prakasz ocknął się z zadumy. spoj- 
rza: że zaumieniem na wspaniale wy- 
stiojonego Findusa, kióry pozdrowił 
go tak szumnie. A tamten, ukłoniwszy 
się w pas, dyskretnym ruchem dłoni 
wskazał samochód, stojący opodal, 
znowu skrzyżował ręce na piersiach, 
poczem wyłuszczył, o co chodzi: 
w aucie siedzi „jego królewska wyso- 
kość „Bahadur“ Pagan, który przejeż- 
dżając tędy, zauważył „jego książęcą 
mość* swojego siostrzeńca i wzywa 
go do siebie przez niegodne usta sługi, 
Dewadatty. 

— Ach, prawda, Dewadatta! Wy- 
bacz, że nie poznałem cię, przyjacielu. 


Wierny sługa zerknął z przestra- 
chem w stronę auta, wiedząc, że za to 
„przyjacielu* i za „wybacz“ odpoku- 
towałby narówni z tym nierożważnym 
młodzieńcem, a może więcej. Z drugiej 
strony Prakasz, nie chcąc dawać z sie- 
bie widowiska na ulicy, wolał zakoń- 
czyć tę scenę jaknajprędzej. 

— Wujaszek nie zmienił się nic, 
widzę! — mruknął, spiesząc dy czeka* 
jącego samochodu. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
TEPYTINRTWEDTSA WIE TEFERCZEZĄ 


Wojewodowie 


P. Prezydent zarządzeniem z dnia 29 listo- 
pada przeniósł p. Stefana Świderskiego, woje- 
wod- nowogródzkiego, w stan nieczynny. 

P. Prezydent R. P. m:anował pik. dyplom. 
Ludwika Bociańskiego wojewodą wileńskim. 


Co życie niesie? 
Napad DANCIÓW ua picnanjç 


W ub. miedzielę wieczorem trzech 
bantytów uzbroionych w rewo.wery na- 
padło na piebanię w  Szczepanowicach 
pod Tarnowem. Bandyci steroryzowali 
ks. J. Wojtanowskiego, który właśnie za” 
siad! do kotacji, przeszukali pokoje, za” 
brali 500 zł. i rewolwer, poczem zbiegi!. 
Policja jes: na tropie bandytów. 


Zasiabnęcie wyrędznielej kobiety 

W środę rano na Placu Szczepańskim 
w Krakowie zasłabła jakaś wynedzniała 
kobieta. Wezwany lekarz pogotowia prze- 
wiózł ją na stację pogotowia. Doprowa- 
dzono ją do przytomności i stwierdzono, 
że powodem zemdlenia było wycieńczenie 
z głodu. Kobieta zeznala, że nazywa się 
Jadwiga Padół, liczy 40 lat, nie ma żad- 
nego zajęcia ani dachu nad gławą. Ode- 
słano ją do schroniska Braci Aibertynów. 


[80.000 zł. ouszkedowaiia za 


fałszywe podcirzenie 

W ub. roku w jesieni dokonano w 
Tarnobrzegu mordu na osobie Śp. Stani- 
siawa Krzosa, naczelnika tamtejszego są- 
du. W sprawozdaniach o zbrodni, które 
ukazały się w pismach koncernu I. K. C., 
rzucono podejrzenie, jakoby żona śp. 
Krzosa miala brać udział w z>rodni, 
Wdowie wytoczono śledztwo. Ostatecz- 
nie jednak gruntowne dochodzenia wyka- 
zały, że podejrzenia, skicrawane przeciw= 
ko Krzosowej Są zupelnie bezpodstawne, 
gayż mordercą był włóczęga Czacnura, 
który zamordował śp. Krzosa toporem, 
Krzosowa wniosla przeciwko koncernowi 


It. K. C. skargę o odszkodowanie zą wys 


rządzoną jej krzywd morainą. Skargę ię 
rozpatrywał Sąd Oxręgowy cywilny pod 
przewodnictwem sędziego dr. Jury. Za- 
padł wytok, skazujący koncern 1l. K. C. 
na zapłacenie p. Krzosowej odszkodowa- 
nia w kwocie 80.009 zł. 


Wyrok na niesum enaych urzędni- 
ków sądowych w N. Sąqszu 


W czwartek zakończył się ogłoszeniem 
wyroku w Sądzie Okręgowem w Nowym 
Sączu proces urzędników Sądu QGrodzkie= 
go w Nowym Sączu, którzy dokonali nad 
użyć na szkodę skarbu "ak Ru prze” 
szło 160.000 zł. Jan ŚSlusar, b. skarbnik 
sądu, b. kierownik rachuby, Adam Hed iJla 
strelch, oraz b. naczelnik Alfred Hodoli 
uznani zostali winnymi przywłaszczenia 
sobie zdeponowanych w sądzie ow'igacyi 
na 37.090 zł. stałszowania ucawały sado- 
wej i zniszczenia dowodów kasowych. 
Oskarżony Ślusar uznany zostai ponaito 
winnym przywłaszczenia powierzonych 
sobie funduszów na sumę 87.703 zł., doko“ 
nywania obrotów powierzonemi sobie de- 
pozytami dla osiągnięcia korzyści mająt- 
kowej i fałszowania wpisów w Księgach 
kasowych. Ślusara skazano na $ lat wie” 
zienia, Hodolego na 4 lata a Heidenstrei= 
cha na 2 i pół roku więzienia. Doróżkarz 
Jan Kos, oskarżony o przechowywanie kil- 
ku tysięcy zł. z pieniędzy, sprzeniewie= 
rzenych przez Ślusara otrzyniał kare 8 
miesięcy więzienia, W stosunku do ska- 
zanych urzędników sądowych orzeczono 
AK? praw na lat 10 i pozbawienię urzę” 

w. 


Nieudałe włamanie do K. K. 0. 
w Wadowicach 
W nocy z 23 na 24 bm, usiłowali do- 


stać się do biura Komunalnej Kasy 
Oszczędności w Wadowicach nieznani 
sprawcy. Po otwarciu drzwi i dostaniu 


sie do przedsionka, przystąpili do otwie= 
rania żelaznych drzwi. Prawdopodobnie 
przekonawszy się, że wycięcie zamku w 
tych drzwiach, zrobionych z blachy, gruboa 
ści 1 centymetra zajmie im dużo czasu, 
porzucili plan włamania się. albo też zo” 
stali spłoszeni przez psy, które w nocy 
pilnują biura. 

Jak się przekonała policja, była to ro- 
bota nielachowców. lecz „partaczy*, gdyż 
nie posiadali oni potrzebnych przyrządów. 
Zaznaczyć należy. że gdyby nawet wla- 
mali się specja'iści do kasy, to trzebaby 
im było na to conajmniej 70—72 godzin 
czasu, gdyż oprócz tych drzwi żelaznych, 
które zaczęli bo*ować, musieliby jeszcze 
rozbić kasę grubości kilkunastu centime" 
trów, osadzoną w grubym betanie j zuo= 
patrzoną w nowoczesne urządzenia alar" 
mowe. 


Pożar miasteczka 

W miasteczku Olszany, pow. oszmia:lskie- 
Mago z nieustalonej przyczyny wybuchł pożar, 
który wskutek gwałtownego wiatru rozszerzył 
się niezwykle szybko i ogarnął 94 budynki 
wraz z zabudowaniami gospodarczemi i in- 
wentarzem. Straty wynoszą około 200000 zł. 
Wskutek pożaru około 500 osób pozostało bez 
dachu nad głową. 
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Sprawcy nadużyć nie uńikną Kary 


Trwonienie gresza publicznego 


W angielskiem miasteczku Wycombe 
łstnieje starodawny zwyczaj skazywania 
burmistrza na grzywnę pieniężną, jeśli 
w ciągu urzędowania przybyło mu na wa- 
dze. Ostatnio burmistrz musiał zapłacić 
30 funiów szteriinyów, bo przybyło mu 
w ciągu roku trzy kilo. 

Orygisalny ten zwyczaj wyrósł nie- 
wąłpliwie ze słusznego przeświadczenia, 
że sprawowanie urzędów publicznych nie 
powinno nikogo tucześ, O wiele waż- 
niejszem jednak od przybytku na wadze 
jest zagadnienie przybytku majątku, 

Nie można oczywiscie od nikono wy- 
magać, bv w okresie sprawowania urzę- 
du uboża* jak się to dzieje w tejże Anglii, 
gdzie niektórzy dygnitarze muszą do fun- 
duszów reprezentacyjnych dużo doplacac 
z własnej kieszeni. Nie można również 
domagać się, by nie przynosił dochodu 
urzędnikowi jego prywatny majątek. Jeśli 
ziemianin, sprawując urząd, bogaci się 
dzięki swemu osobistemu majątkowi 
ziemskiemu, jeśli fabrykantowi przynosi 
zyski fabryka, nie można nic mieć prze- 
ciwko temu. Co innego jednak, gdy wy- 
łącznie dzięki piastowania goladści pu- 
blicznych ludzie doradiają sią w kr5txln 
czasie wielkich fortun. Takie wypadki 
muszą być badane. 

Odnosi się to zwłaszcza do takich 
okresów, w których praworządność jest 
podważona, w których decyduje wola ie- 
dnostki, a prawo nie jest „regulatorem“. 
Taki okres przeżywała np. Hiszpanja w 
okresie dyktatury Primo de Rivery. Cóż 
się stało po upadku systemu? Winni nad- 
użyć uciekli z pieniędzmi zagranicę, a jeśli 
tego nie uczynili, spotkała ich zasłużona 
kara. 

W Rumunjł zdarzyło się, że po obięciu 
rzącćw przez p. Maniu powołano komi- 
sję, która miała zbadać, którzy dygnita- 
rze i w jaki sposób powiększyli swój ma- 
jątek. Majątki nieuczciwie zdobyte miały 
ulec konfiskacie. 

W Polsce obserwujemy również zja- 
wisko szybkiego powstawania wielkich 
fortun. Ludzie, którzy nie mieli nic, 
w ciągu paru lat stają się miijonerami. 
Tajemnice powstawaala tych majte) v 
będą kiedyś wyświetlone. Przedwcześnie 
byłoby dziś wchodzić w szczegóły. N'e 
należy nigdy dzielić skóry na niedżwie- 
dziu., Żeby jednąk nadzieja bezkarność! 
nie zachęcała nikogo do dalszych nad- 
użyć, trzeba stwierdzić jasno i stanow- 
czo, że naród ma dobrą pamiąć i psią- 
gnie do odpowiedzialrości wszystkich 
sprawców nadużyć finansowych. 

Toczą się nieraz procesy o sprzenie- 
wierzenia pieniędzy publicznych. Zapa- 
dają wyroki dość surowe. Czytamy o tem 
z zadowoleniem. Trzeba wszakże tępić 
nietylko kradzieże, lecz także trwonienie 
grosza publicznego. 

Jeśli burmistrz jakiegoś miasta wypła- 
ca kilkutysięczną zapomogę organizacji 
sanacyjnej, wiedząc dobrze o tem, że zo- 


stanie zużyta przeważnie na pensyjki 
działączy lub pijatyki, trwoni pieniądze 
publiczne. 


Jeśli z funduszów  reprezentacyjnych 
pokrywa się czysto osobiste wydatki lub 
jeśli kto pozwala sobie na luksus, popeł- 
nia nadużycie. 

Gdy dyrektor Ubezpieczalni wyznacza 
sobie olbrzymie djety za każdy dzień po- 
dróży (która go zwykle nic nie kosztuje), 
trwoni grosz publiczny. 

Jeśli ktoś z pieniędzy publicznych pła- 
ci rachunki sanacyjnych pijaków i hula- 
ków w „Oazie* lub „Adrjić (co się pono 
już raz zdarzyło), popełnia grusz nad- 
użycie. 

Jeśli ktoś ustanawia fundusz dyspozy- 
cyjny (np. w banku) wiedząc o tem, że 
ten funcusz powędruje w znacznej 'czę- 
ści do kieszeni zarządzającego nim, staje 
się współwinnym kradzieży grosza pu- 
blicznego. 

Gdy ktoś z funduszu dyspozycyjnego 
płaci np. dług karciany swego podwład- 
nego urzędnika, nie pociągając go do od- 
powiedzialności, ba, zapewniając mu 
awans, popełnia nadużycie. 

Kto z pieniędzy publicznych * wydaje 
na przekupywanie przeciwników politycź- 
mych lub kupowanie prasy, popełnia nad- 
użycie. 

Kto wyplaca stypendja nibyto „nau- 
kowe“, a przeznaczone na hulanki, kto 
finansuje podróże „badawcze“, wiedząc 
zgóry o tem, że zamiast terenów osadni- 
czych lub rynków zbytu „podróżnik* bę- 
dzie badał kabarety i knajpy zagranicz- 
ne, powinien również stanąć przed sądem. 

Niemniej surowo muszą być tzpione 
wszelkie straty, wynixająca z Ozzy viste- 
go niedbalstwa lud iqnoraqcjł. Kto po- 
wierza wbrew przepisom budowę gma- 
chu państwowego osobie nieodpowiedniej 
i przez zaniedbanie dozoru naraza pań- 


z a a i 


stwo na miljonowe straty, powinien zna- 


leżć się w więzieniu. 


Trzeba będzie kiedyś z całą surowo- 


grodzić przynajmniej w drobnej części 

sięgnięcierm do kieszeni tych, którzy się 

wzdogacili kosztem publicznym. 
Przyjdzie dzień kary. Chwała tym, 


ścią zastosować istniejące rygory prawne. | którzy, sprawując urząd, fortuny się nie 


„Elita“ sanacyjna naraziła naród polski 
na olbrzymie straty. Trzeba je wyna- 


dorobili. Biada tym, którzy kradli. 
es, 


Papuasi na Nowej Gwineji urządzają =: regaty żaglowe, które cieszą się dużem powo- 
zenient. 


DZIS NIE MAMY — TUTRO BĘDZIEMY 
MIEĆ! 


Wiemy, że dziś wieś gotówki nie ma, a to 
co wpłynie — to sprawia sporo kłopotu, na co 
ją wydać. I dopiero głowi się niejeden, co ro- 
bić. To trzeba kupić, tamto bardzo pilne, ko- 
bieta chce dla domu, dzieci i siebie, zakupić 
najniezbędniejsze okrycie ~~ į tak a:e wiedzieć 
od czego zaczynać. 

Lecz wielu już dzisiaj nauczyło się liczyć, 
kalkulować przewidywać. I wielu robi luksus 
-— kupuje aparaty radiowę, ku  zimartwieniu 
swoich, czy sąsiadów. Co nam da aparat, a po 
co, szkoda groszy na to! 

Wkrótce jednak, każdy się przekonuje, że 
radio —to nietylko wesoła i rozrywkowa rzecz. 
Radjo codziennie podaie nam wszvstkie ceny, 
radjo „podaje momentalnie nainowsze wiado- 
mości. Zawsze wiemy, co się dzieje na całym 
świecie. Otrzymujemy fachowe porady i po- 
uczenie. + 

A kto z tego wszystkiego należycie korzy- 
sta — szybko mu się wróci koszt zakupna apa- 
ratu. 
POLSKIE RADIN ROTNKOM W DRUGIM 

TYGODNIU GRUDNIA. 

Jak zwvkle, w niedziele, dn. 8 grudnia o 
godz. 903 Rozgłośnia Warszawa radaie „Ga- 
zetke rolnicza”, onracowaną przez p. Stanisła- 
wa Jagiełłę Popularny ten dziennik niedzielny 
dla wsi, przyniesie ostatnie nowiny dotyczące 
ważnieiszvch wydarzeń w świecie roln'czym. 

W niefrielę, 24 Istopada npopałudn'u „g”- 
dzine rolnika" wypełnią następuące audycje 
wietskie: 

O godz. 15 p Marian Strześniewski, gns00- 
darz małorolnv z pow. sierneckiegi, znany z 
szeregu ponularnych i nraktvcznvch pogadanek 
na różne tematy gosnodarskie, tvm razem p. t.: 
„Przyjemne i pożyteczne..." opowie, co myśl 
o roznowszechnieniu radia na wsi ` jakie znaj- 
dunje możiwości ponarcia tei akci przez tych 
roln'ków, którzv posiadaja iuż odh'orniki. 

O godz. 15.25 v. Stan'sław Wiśniewski w 
„Przegladzie rynków produktów rolnych“ o- 
mówi kształtowanie sie cen i horoskopy rolni- 
ka na naibliższa przyszłość. 

O godz. 1545 wszystkie Rozelośnie Polsk'e- 
go Radia transmitować będa z Warszawv prze- 
mówienie Przedstąwiciela Min'sterstwa Rohre- 
twa i Reform Rolnvch na temat obecne: sytua- 
cii gosnodarczei rolnictwa w związku z nowemu 
zatzadzeniami Rzadu i zawartemi ostatnio umn- 
wami handlowemi, zmierzającemi do poprawy 
sytuacji naszego rołnictwa. 


RA"NICY SAMI O SWOICH SPRAWACH. 

W środe, dn. 11 grudnia o gnd». 19 gosnn- 
darz małorolny z pow. warszawskiego p. Jan 
Biernacki w posadance p. t: „Ch boli reni- 
ków“, neagnie wykazać bheznodstawność wielu 
onłat ściaganvch przez miasta ad rolników, 
które w wysnkim stanniu krzvwdzą zb'edniate- 
go producenta wiejskieso. Rogatknwe. kopvt- 
kowe, niacowe | inne onłatv miejskie oddawna 
wywanłałv protesty  roztworyczonvch rolników, 
zamvkałąc im nieraz możność dotarcia z pro- 
duktem na rynki zbvtu. Nic wiec dziwnego, że 
wydane ostatnio zarzadzenia Władz, zmierzaią- 
ce do kasowania wielu zbyt opłat, przyjęte zo- 
stały na wsi z radością. 


MOŻE PPF NAFCZVCIE|  WSPÓŁ- 
PRACOWAĆ ZE WSIĄ. 

W czwartek. dn. 12 grudnia o godz. 19 re- 
nartaż p t° ..Wiefs: nauczyciel dożywia dze- 
ci", m. Stanieława Bielecka onawie o gadne 
naśladawana in'ciatywie nawnegn nauczyciela 
wiejskiego, który na własną rękę, zajął się zor- 


Racik radjewy 


Z ZRZEC ZZOZ IZZZA ZZ 


ganizowaniem akcji dożywiania dzieci biednych 
małorolnych. 


GDY OD GÓR, TO JUŻ NA WESOŁO. 

Znany licznym rzeszom radjosłuchaczy p. 
Antoni Zachemski stanie w sobotę, dn. 14 grud- 
nia, o godz. 7 wieczorem i rozweseli nas ga- 
wędą p. t.: „Wesołe opowiastki góralskie". 


NORMALNY DOW ROLNICZY W TY- 

Pamiętajmy, że każda audycja rozpoczyna 
się o godz. 7 wieczorem. W tym tygodniu w 
poniedzialek, 9 grudnia inż. Tarkowski odpowie 
nam na „Skrzynkę rolniczą”, podobnie w pią- 
tek, 13 grudnia. 


LEN — TO WAŻNA RZECZ. 

Wiele praktycznych i pożytecznych rzeczy 
da nam audycja w dniu 10 grudnia (wtorek) a 
godz. 7 wieczorem. Mówić bedzie 'nż M'erczyń- 
ski na temat „Postułaty Rolnictwa w dziedzi- 
nie Rolnictwa“, 


ZNACZENIE Opavy peT JARZYN I OWO- 
ÓW. 


Dostateczna ilość jarzyn i owoców w ua- 
szem pożyw eniu i umiejętne przyrządzanie ich 
— to czynniki ważne dla naszego zdrowia 1 
normalny rozwój fzyczny swoich domowników 
musi sobie uświadamiać, na czem polega war- 
tość tych produktów i jakie spos'hy przyrzą- 
dzania ich są najbardziei celowe. Posłuchajmy 
zatem odczytu p. Marii Strasburger p. t.: „Zna- 
czen'e odżywcze jarzyn i owoców", którv 'ta- 
dany zostanie dn. 11 grudnia o godz. 12.15. 


STARA LEGENDA LITEWSKA. 
Rozgłośnia Wilesiska przygotowuje dla start- 
szvch dzieci szkolnych  siuchow'sko p. t.: 
„Brzozy z Kumasekli*. Jest to pierna legenda 
litewska, siewająca zamierzchłej przeszłości te- 
go kraju, gdy szumiały tam gęste, nieprzenik» 
nione, gdy w p*szczach niedostępnych kryły 
się świątynie i oitarze bóstw pogańskich, strze- 
żonych przez kaplanów kapłanki, a dolina: 
rzek, ścieżkami niedostepnemi wdzierały się że- 
lazne zastępy Krzvżaków... Rabowały i puztó- 
szyłv cichv, snokojny kraj... Mordowały ka- 
nłanów i kapłanki, niszczyły ognie święte... 
Słuchowisko, onracowane przez p. Wande Do- 
baczewską, ilustruje fragment tych walk. Nada- 

ne będzie dn. 13 grudnia o godz. 12.15, 


PRZYGODY WŚRÓD MURZYNÓW. 

Jerzy Gażycki w opowiadaniu p. t.: „W cie- 
niu śniczastej kazy“ opisuje przeżycia i do- 
świadczenia własne z pobytu wśród afrykan- 
skich murzvnów. Psychologiczne stany, zwią- 
zane z zabóiczyn wpłvwem trop'kainego kh- 
matu, stanowią podkład artvstycznv opowiada- 
nia. Andycja odbędzie się dnia 14 grudnia © 
godz. 15. 


Z UŚMIECHEM I PIOSENKĄ PO KRAKOWIE. 

Kraków dość rzadko odzywa się w «chórze 
„humoru regionalnego", w którym  batutę 
dzierży hbezanelacyinie Lwów. Czy dlatego, że 
iest smntnem miastem? Albo, że brak mu au- 
torów! Przecież znamy z książek i prasy świet- 
nvch humorvstów i niehezpiecznych złośkw- 
ców, zamieszkałych koło Smoczej lamy. Więc 
przyirzyimy sie temu miastu bliżej. Powędrui- 
my po iego zakątkach, z uśmiechem i piosenką 
na ustach, w renortażn J. Malszewskiego dn:a 
14 grudnia o godz. 21.30. 


KU CZCI REYMONTA. 

W zwiazku z !0-letnią rocznicą śmierc: 
twórcy „Chłopów“, Polskie Radjo nadaje w dn. 
8 grudnia o godz. 14 skrócone opowiadane 
znakomitego pisarza, Tytuł noweli „Matka“. 


Str. ti.” 


Akcja rozgrywa się na tle tragicznych prze= 
żyć unitów. 


JAK PRZYGOTOWUJĄ SIĘ DO ZIMY: CZŁO- 
WIEK, ZWIERZ I ROŚLINA. 

Dnia 10 grudnia o godz. 12.15 młodsze dzie 
ci szkolne ustyszą aktualny obrazek Ewy Za- 
rembiny p. t: „Zima idzie“. Dowiedzą się z 
niego, jak to wszystko, co żyje w przyrodz:e: 
człowiek, zwierz, roślina — każde na swój spo- 
sób przygotowuje się, do nadejścia zimy — 
jak zabezpiecza siebie i potomstwo przed mro- 
zem i śniegiem. Temat ciekawy i pouczaiący 
autorka ujęła w formę prostą, lekką, przystoso= 
wana do umysłów i wyobraźni dziecięcej. Obra- 
zek urozmaicają wdzięczne, melodyjne piosen 
ki. 

PIENINY. PERŁA UROCZYCH ZAKĄTKÓW. 

— Najpiękniejszy zakątek Polski! — Taki 
okrzyk wydaje każdv, kto kiedykolwiek w ży- 
ciu przebył drogę Dunajcem przez Pieniny. 
Urok tej drogi każe istotnie »"pomnieć o 
wszystkiem, co się zwiedzało poorzednio, chać- 
by to były najbardziej rozsławione przez 
wszystkie „guidy” turystyczne, spowite poez,ą 
Aipy Szwajcarskie, lub dzikie, bezludne korsye 
kańskie Aneniny. 

Tu, p Pieninach, zachwyci nas blogi spo- 
kój, cisza, świetlistość wód Dunajca w fanta- 
stycznej dolinie, pełnej wspomnień o królach t 
zbójnikach, wszystko to nada potem jeżdzie na 
tratwach, przy śpiewie górali — przewoźników, 
charakter czegoś nierealnie pięknego, jedynego 
w swoim rodzaju. 

O tym czaruijącym zakątku górskim, poprzez 
który przedziera się zapienionvm nurtem Du- 
najec — opowie nam n. Jan Kleczyński, dnia 8 
grudnia o godzinie 21.30. 


Kronika śleska 


Z Sejmu Śląskiego. Z obecnym Sejmem to 
już sanacja niema żadnego kłopołu. jak po- 
słusznemi istotami są pp. posłowie, wykazała 
sprawa obniżki komornego i zmiany ustawy o 
ochronie lokatorów. Przedłożenie  Ś!askiej Ra- 
dy Wojewódzkiej, prawie że nie odbiegalące 
nd dekretu Prezydenta Rz. z 14 Fsropada, bez 
dyskusji na plenum Sejmu odesłano do Ko- 
misji, w Komisji uporano się z projektem w 
rekordowym czasie i w piątek, dnia 29 jistona- 
da ustawę uchwalił ostatecznie Sejm na plee 
narnem posiedzeniu. Ustawa obowiązuje od I 
grudnia i nie zdąży się nawet przed tem uka- 
zać w Dzięnniku Ustaw Śląskich Według usrae 
wy tej obniżono w mieszkaniach do 3 pokoji, 
t. zn. składaiącvch się z 1, 2 i 3 izb, komorne a 
15 proc., w lokalach przemvsłowych, handlo= 
wych i mieszkaniach do 5 pokoi włącznie, o 10 
proc. Jako pewną rekompensatę strat, które 
poniosą właściciele domów.  przyrzeczono im 
zmianę ustawy o Śląskim Funduszu Gospodar- 
czym w kierunku obniżenia składek na ten 
tundusz. s 

Zwiazek Producentów Mista i Związek Šią- 
skich Mleczarzy uchwalił podwyżkę ceny mie» 
ką o 2 grosze m litrze. 

Oszust przed sądem. Katowicki Sąd Okreg. 
rozpatrywał sprawę 0 oszustwo Ferdynanda 
Purysza, który na vodstawie sfalszowanych lie 
stów przewózowych oszukał Deutsche Bank w 
Katowicach o 80.000 zł. Sąd skazał go na 2 
lata wiezienia i pozbawienie praw na 5 lat. 

Rozdawcv orderów. Chytry kombinator 
Konrad Strzelczyk ze Steblowa wyczuł koniuke 
turę na ordery i wykorzystał ją dla własnej k'e- 
szeni. Założył „kanitułę orderu wolności”, wye 
łudził od naiwnvch sporo pieniędzy, a gdy wiae 
dze sądowe lazły mu zbvtnio po piętach, zw'nął 
„kan'tułę* starą, a założył nową, tym razem 
„królewskiego orderu Piasta” i znów naciąga 
ludzi. Sąd wyznaczył już kilka rozpraw, ale 
zawsze je musiano vdroczyć, gdyż wychodzą 
na iaw nowe oszustwa wvdrwigroszów. 

Strajk konaln'any na Górnym Śląsku przes 
szedł spokojnie. Na 20724 zatrudnionych góre 
ników strajkowało 16000. jak już donos:liśmy, 
rohotnikom chodzi o skrócenie godzin pracy 
przv utrzymaniu zarobków obecnvch. Spowedu 
strajku zerwane zostały petraktacje z praco- 
dawcami w tej snrawie. 

Odgryzione ucho i palec. W lokalu Fdmune 
da Smorczaka w Orzegowie wynikła bólka pe 


między robotnikami Antonim Czernerem, a 
Em*lem Feliksem. Obat przeciwnicy rzucili się 
z furją na siebie, okładaiac się pieściami, Koe 


niec bójki był fatalny, K'edy rozdz:elono wale 
czących, okazało się, że Czerner ma odgryzig= 
ne ucho, a Feliks palce u reki. Rannych zaopiłe 
trzono. Policja spisała protokół 


Dowiat Q!oszun 


Kowale Strzełcy kradną. Dnia 27 listopada 
br. skradziono jednemu z tutejszych obywateli 
3 gesi. Policja skoczowska wvśledziła sprawe 
ców kradzieży w osobach braci Kuboszków. Q- 
sadzono ich w areszcie skoczowskim. Obaj 
bracia należeli do Strzelca w Skoczowie. 

Bażanowice. Zgon. W Szpitalu Ślaskim w 
Cieszynie zmarł po cieżkiej overacji śp. Emil 
Kołder, gósnodnv w Bażanowicach. 

QOgrodzona. Przedsiębiorstwo autobusowe J. 
Molina wvstawiło przy drodze wojew. w tutei- 
szej gminie małą poczekalnię dla nasażerów, 
czekających na autobus, i ludzie sobie chwalą 
to udogodnienie, nie muszą bowiem na niense 
godzie stać na polu, jest bowiem pewna ochro- 
na od wiatru i deszczu. Nieoodoha się ta tvlko 
Wydziałowi Dróg Powiatowych, który żada ue 
nniecia poczekalni, uważałjac, widorznie, że 
nasażerom nie potrzeha żadnych ndoegodn'eń. 
P-zedsiebiorstw, któreby w dzisiejszych cięż> 
kich warunach mogly sie rozwijać, jest newe- 
le, to też instvtucje nubl'czne nie powinny m 
robic utrudnień, zwłaszcza, gdy zatrudniają 
„Aiaka, ilość ludzi i dbają o wygodę kiiente= 
i 


Str. 12 


A Nr. 49. 


Kupujcie „Piasta” we wszyst 


NOTOWAN'A GIEŁDCWE 
WYKAZ CEN 


z dnia 22 listopada 1955 r. w Krakowie. 
Jarka Świeże skrzynia 104,— do 140,—; 


IDA > BĘ 


ich urzędach pocztowych! 
Buucdżeń mm rok 1036/34 


kopa targ. 


6.40 do 7.—; szt, 0,11 do 0,12 zł. 


Podatki i oszczędności — Fundusze dyspozycyjne nietknięte! 


Artykul hurt za 100 kg. detalza 1 kg. 

pay miezbier. 15— 1é&— 0183 020 Preliminarz budżetowy, który weļ pieniędzmi sanacyjni wicemarszałkowie. Pomijamy narazie niektóre szczegóły 
- Aaa Ja ae as AE czwartek, 5 bm. rozpocznie omawiać Sejm, Budżety Kontroli Państwa (4 milj. 727] nreliminarza, zarówno po stronie wydat- 
ob ATT -dy= zo" Gao EA od budżetu p. Zawadzkiego pod| tys.) i Prezydjum Rady Ministrów (3 milj.| ków jak dochodów. Ogólnie biorąc, bu- 
PEM R Sao JL CEER względem. j 211 tys.) prawie bez zmian. Utrzymano | dżet p. Kwiatkowskiego przedstawia SIĘ 
Buraki 450 5— 005. 010 Co przedewszystkiem. rzuca się w oczy,| fundusz dyspozycyjny premjera w do-| trochę lepiej niż preliminarze p. Zawadz- 
Ciola M MSM n > zrównoważenie budżetu. Tego już parę tychczasowej wysokości (299 tys. zł). kiego. Jasnem jest jedna, że gdyby w o- 
Marchew 450 5— am ojoj (at nie było. P. Zawadzki zgóry zapowia- Wydatki Min. Spraw Zagr. zmniejszo- | becnym Sejmie zasiadaly stronnictwa opo- 
Pier-uszka O I4r= « 0555  —038) dał niedobór. Min. Kwiatkowski przed-| no z 40 milj. na 38 milj. Dwa miljony| zycyjne, to musiałyby one znowu gloso- 
Seler 10— 20— 015 0,0] Siawia parlamentowi budżet zrównoważo-| oszczędności. Osiągnięto je głównie na| wać przeciw budżetowi. Już choćby sąmo 
PO y p e ię ads 0.18] ny. cop rawie to e uyCozk jest na- | urzędach zagranicznych. tylko pozostawienie bez zmian funduszów 
„emmiaki eena zleł. ) 15 razie iko na papierze. Z c ki :g1 ili j 4 i 

Zien „cena tarz. o Wh "odj zada za Jen, że tym aa noe Wydatki MSs W NOWYCH (759 mili | dyspozycyjnych w łącznej wysoko MAE 


CENY GIEŁDY ZBOŻOWEJ. 


Pszenica czerw. dworska 


wagę uda się osiągnąć. Dochody bowiem 
preliminowano dość ostrożnie, wprowa- 
dzono nowe (a uciążliwe) podatki, w wy- 


750 tys.) są o dwa milj. zł. mniejsze niż 
w poprzednim budżecie. Fundusz dyspo- 
zycyjny bez zmiany — 8 milj. zł. 


Budżet M. S. Wewnętrznych zmiiiej- 


dziestu kilku miljonów złotych nakazy- 
wałoby postom niezależnym odrzucić taki 
plan gospodarki państwowej. Es. 


Siha P> Ea datkach zaś zrobiono pewne oszczędności. | szono z 196,9 milj. zł. na 191,6 milj. zł uee mer i ae i T e atiina p Ae BY 
| i , 75 i AE ; ' 5 Ga , J zt. 
R x. nE ab AET żródła CIE meig: FZ M swym O resorcie zamierza W i 
na ear O 14— 1435 tese m! mniej niż w zeszłym roku. Np.| p. Kwiatkowski zaoszczędzić rawie 6 
Znał targ, 1375 14,— w dochodach Min. Sprawiediiwości prze-| milj, zł. Wydatki Min. Skarbu LTE bo- sprawie Kongresu 
Ięoznier dworski 1450 16— widuje się o 19 milj. mniej, Rolnictwa —| wiem wynosić 117,7 milj. zamiast 123,5| Komunikat Sekretarjatu Naczelnego. 
Jęczmień targowy 13,75 14,25 4 milj, Spraw „Wewnętrznych SE milj., milj. zł. Przed paru dniami Sekretarjat Naczel- 
Oes koddm ROG Spraw : Zagragicznyých — _ 3 milj.“tmniej. W Min Sprawiedliwości wydatki) ny S. L. rozestał do wszystkich Zarządów 
Owies, targ. 1425 1450 Ten ubytek wyrównują jednak z nadwyż-| zmniejszono z 91,6 milj. na 86 milj. zł. Powiatowych, członków Rady Naczelnej 
Groch Wiktoria - M— 3— 055 060] ką nowe źródła podatkowe. Zależnie od rozmiarów amnestji osiągnie| i do zgioszonych delegatów jekt ż 
Qroch Pó'wikiocja esi Anay 0A0W 1045 ARA ROR RAE SK. ; Hte 5 projekt rezo 
A e A W budżecie Prezydenta Rzpltej (2 milj.| się jeszcze pewne oszczędności, ale nie-| |ucyi programowych, opracowanych prz 
Groch zwycz. jad. 25— 27.— 035 4,4 719 tys. zł.) nie zrobiono prawie żadnych wielkie, bo wyż RAI: re or ża yl p > y 4 p 3 y p ; ez 
Fasola bita 244 25 _ 70.320006 ALA € , yżywienie więżnia kosztuje| Komisję Programową. Projekt ten będzie 
Fasola biała długa 25— 21— osm o4 | OSZCZZdNOŚCI. "m coś 40 groszy dziennie. przedłożony do uchwalenia na zbliżają- 
Fasola klockowa M— —25— 038 042 Wydatki Sejmu (3 milj. 293 tys.) będą Wydatki Min. Przemysłu  zmalały| cym się Kongresie S$. L. j 
Fasola kolorowa 23a 24— 032 053] Znacznie mniejsze, jednakże oszczędności| z 61,5 milj. do 49,8 milj. Dalej idą: Min. > 1 
Moka pszenna 45 proc. 3 — 338— 037 o3ļnie są tak wielkie, jak się spodziewano. j| Komunikacji — 42,5 milj. zł. (poprzednio Wobec licznych zapytań, nadchodzą- 
Meka pszenna razowa 909% 23— 24— 0.38. 03| Zamiast 444 mamy tylko 208 posłów, | 48 milj.), Min. Rolnictwa — 61 milj. (do- cych w dalszym ciągu do Sekietarjatu 
Maka żyt. krak. 55 proc, 23%— 2350 0.8 aala więc mniej niż połowę dawnej liczby, | tychczas 64,4 milj.). Naczelnego S. L., czy na Kongresie S. qE 
Moka żył, poznańska 2325 285 0% 032| natomiast djety zmalały z 4.017.099 zł. do Co do Min. Oświaty, to wydatki beda mogli uczestniczyć goście, odpowia- 
Maa byt razwa e 1950 M qet 028|2.520,417 zł, a więc tylko o 37 proc.| zmniejszono z 343 milj. do 340,2 milj. zł. | damy, że względu na szczupłość sali, 
oz 40 a A ET Wyjaśnienia zagadki szukać należy zape-| Do tego budżetu włączono obecnie 4 fun- | W której Kongres ma obradować, goście 
O M md wne w zwiększonych wydatkach reprezen- | dusze, a mianowicie: taksy administracyj- ne Bedą mogli na nim uczestniczyć, 
5 A > tacyjnych (pisano już o nowych meblach] ne (16,2 milj.), stypendja akademickie | Niektórzy spośród delegatów zawiado- 
Slano potraw  ——  5— 55 i automobilu p. Cara!), wydatkach prezy” | (1,7 milj.), opiaty studenckie (9,1 milj.) | miti nas, że jeszcze nie otrzymali projektu 
Koniczyna past. sl S djum etc. Z tejże przyczyny nastąpi'o| | wreszcie fundusz budowy szkół (58 | nowego statutu S. L. Projekt ten wysia- 
Słoma duga des — zwiększenie (!) wydatków Senatu, choć] milj.). Jak z tego widać, dzięki tej „fun- | liśmy wszystkim Zarządom Powiatowym 
Słoma m!erzwa 4— 45 senatorów jest o 15 mniej. Nie gardzą! duszomanii* panowie Jędrzejewicze roz- | czionkom Rady Naczelnej i delegatom. 
porządzali poza wiaściwym budżetem| Tym, którzy, nie z naszej winy, projektu. 
[pzm EEEN T | wcale dużemi kwotami. tego nie otrzymali, wysyłać go już nie bę- 


100? 


ŁOTYCH NAGRODY]!!! 


WIELKI KONKURS FIRMY „POŁSKA MANU FAKTURA". 


1. Nagroda — 400 zł. w gotówce; — 50 zł. w gotówce; 
2. — 20 » » » à — 30 DNO) 
3. LU 


4. Nagroda 
5. n » 
— 100 » » » ` 6. ” — 20 » » » 


W celu zjednania sobie stałych klijentów wśród szerokich warstw konsumentów, po— 


stanowiłiśmy rozdać naszym klijentom nagrody pieniężne za dobre rozwiązanie zagadki. 


Niemiłe wrażenie robi duża redukcja 
budżetu Min. Opieki Spoiecznej. Wydatki 
zmniejszono z 57,7 milj. na 43,2 milj. Prze- 
szio 14 milj. zł. oszczędności na świad- 
czeniach Socjalnych. A przecież żyjemy 
wciaż w okresie kryzysu! Czy p. Kwiat- 
kowski ma nadzieję, że od 1 kwietnia 1936 
roku zniknie bezrobocie? 

Wydatki Min. Poczt mają: wynosić nie- 


dziemy; otrzymają oni go razem z kartą 
wstępu na Kongres, w dniu otwarcia Kon- 
gresu. Wszystkich innych prosimy o za- 
branie z sobą otrzy manego statutu i pro- 
gramu. 

Kart wstępu na Kongres Sskretarjat 
Naczelny wysyłać pocztą nie bzdzie. Bzdą 
onę wydawane przy wejściu na salę obrad. 


Fr 11 . . Prawidłowe rozwiązanie należy nadesłać jednocześnie wraz z zamó- spe'na 2 milj. zł. Przyjeżdżający na Kongres pociągami, 
IS wieniem na jeden lub więcej z niżej podanych kompletów. Na emerytury, renty i zaopatrzenia przychodzącemi do Warszawy w niedzie- 
ET Objaśnienie: W 8 wolnych kratek należy wstawić liczby dowolne od przewiduje Się i61 milj, a więc o prze- ię o wczesnych godzinach — będą mogli 

I 1--9 w ten sposób, sby suma we wszystkich kierunkach dała liczbę 15. + E do czasu otwarcia Kongresu zatrzymać 


Biorąc pod uwagę ciężkie położenie materjalne szerokich rzesz ludności i również 
w celu zwalczania niesolidnych firm, które wysyłają tandetę i tem samem szkodzą naszej 
firmie, słynącej ze swej solidności, postanowiliśmy wysłać większą ilość kompletów po ce- 
nach bardzo niskich dotychczas nienotowany ch. 


Nasze bezkonkurencyjne komplety po cenach zniżonych. 


TYLKO ZA ZŁ. 8 GR. 45. 
wysyłamy: 3 metry materjału na eleganckie ubranie męskie jesienne lub zimowe (w mod- 
ne wzory bielskich kamgarnów) lub i gotowe ubranie męskie gładkie iub deseniowe o do- 
brem wykończeniu od nr. 46—52, I pulower męski z długiemi rękawami specjalnie na zimę, 
gruby i ciepły w deseniach żakardowych z kołnierzem szalowym lub z zamkiem, 1 parę ka- 
lesonów z dobrego białego trykotu w wyborowym gatunku lub 1 koszuię męską w dosko- 
nałym gatunku z modnem wykończeniem, 1 szal męski wełniany w modne wzory lub 1 pa- 
sek zamszowy do spodni z niklową klamrą, 1 krawat jedwabny w najnowsze desenie, I 
parę skarpetek w deseń bardzo mocnych, 2 duże kawałki mydła pachnącego, 3 chustecz- 
ki do nosa z ładnym szlakiem i 1 grzebień męski kieszonkowy. Ten sam komplet w lepszym 
gatunku kosztuje zł. 10,20, a zaś w najlepszym zł. 13.45. 

TYLKO ZA ZŁ. 9 GR. 45. 

wysyłamy: 4 metry materjału modnego na piękną suknię zimową o najnowszym wyrobie, 
1 pulower — swetr damski bardzo elegancki modnie wykończony, 1 chustkę zimową wel- 
nianą w kraty jasne lub ciemne, I parę pantofi damskich (podać rozmiar obuwia), ! koszu- 
lẹ damską zimową p. wełnianą lub 1 koszulę elegancką płócienną z jedwabnym haftem ko- 
lor według żądania, 1 parę reform z wyborowego ełastycznego trykotu, 1 apaszke czysto- 
wełnianą bardzo modną w śliczne wzory lut 1 parę pończóch damskich wełna z iedwabiem 
w dobrym gatunku, I parę rękawiczek damskich czysto-wełnianych podwójnych bardzo 
eleganckich, 1 pasek stosowny do sukni, 3 chusteczki damskie batystowe do nosa, I du- 
ży kawałek mydła toaletowego i 1 lusterko. Ten sam koinplet w lepszym gatunku kosztuje 
zł. 10,90, a w najwyższym gatunku zł. 13,55. 

TYLKO ZA ZŁ. 21 GR. 95. ; 
wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 metrów w doskonałym gatunku na bieliznę męską, 
damską z elegancką pościel firmy „I. K. Poznański” Sp. Akc. 2 kołdry pikowe na łóżka 

-w eleganckie kwiaty żakardowe, 2 dywany na ścianę tkane w piękne obrazy, 6 metrów ze- 
firu w bardzo modne wzory na meskie koszute dzienne lub 6 metrów flaneli bieliżnianej 
miękkiej i puszystej na wszelką bieliznę, szlatroki i pyiamy, 6 metrów płótna ręczn'ko- 
wego czysto białego albo 6 ręczmków waflowych z frendziami, | poduszkę ślicznie haf- 
towaną na czarnem suknie. Taki sam komplet w najlepszym gatunku. kosztuje zł. 23,40, 
a zaś w najwyższym gatunku zł. 25,95. | j i 

Powyższe komplety wysyłamy za zaliczeniem pocztowem na listowne zamówienie, 
Płaci się przy odbiorze towaru. Bez ryzyka: Jeżeli towar się nie podoba, przyjmujemy ta- 
kowy spowrotem, a pieniądze natychmiast zwracamy, o 

Uwaga: Każdy, kto nadeśie praw:dłowe rozwiązanie szarady wraz z zamówieniem na 
jeden lub więcej kompletów, będzie zamieszczony na liście uczestników przy podz'ale na- 
gród. Podział i wysłanie nagród pieniężnych odbędzie się w dniu 18 grudnia 1935 r., a wy- 
mik zostanie ogłoszony w gazetach. 

Adresować: Firma „Polska Manufaktura", Łódź, Pomorska 22, oddział C. 60. 

Oprócz nagród pieniężnych dodajemy do każdy paczki wartościową niespodziankę. 
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Strona ogłoszeń dzieli się na 6 sz>3it. — Strona taxstu dzieli sią na 4 STPIItYy. === 
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szło 8 milj. zł. więcej niż w poprzednim 
budżecie. Jakże silnym musi być przyrost 
liczby emerytów, skoro mimo różnych ob- 
cięć te sumy wciąż rosną! 
Oprocentowanie i spłata długów. po- 
chłoną 215,7 milj. zł, a więc o 13,7 milj. 
więcej niż w poprzednim  preliminarzu. 
Ta pozycja stanowi już prawie 19 proc. 
caiego budżetu, a był czas, że stanowiła 
tvlko 2 i pół procent! Oto s3 Skutki za- 


ciągania diuzów przez p. Zawadzkiego, 
no i jego poprzeń:s.xów. 


się w Sekretarjacie Naczelnym S. L. przy 
ul. Chmielnej nr. 110 tront, pierwsze pię- 
tro), skąd jest bardzo biisko do sali obrad 
na ul. Sienną nr. 16-ty. 

Przypominamy, że w czasie Kongresu 
będzie można wykupić legitymacje czion- 
kowskie na 1936 rok, odznaki czterolist- 
nej koniczynki i różne wydawnictwa lu- 
dowe, wśród których jest parę nowych 
rzeczy. 

Sekretarjat Naczelny S. L. 


F 


Popiecajcie 


Pisma 


Idąc za prądem czasu, zdecydowaliśmy się 
do obniżenia cen maszyn do szycia. Maszyny 
do szycia można u nas nabyć już za 160,— zł. 
Chcąc dać możność korzystania z bezpłatnego 
kursu szycia, ponadto haftu bialego jako i ko- 
lorowego, przyczem wprowadzamy również bez- 
płatny kurs kroju i modniarstwa, z tem, że ku- 
pujący według wyboru 
kurs obrać. 


Zatem zakaupcie jeszcze 
szycia, a jeśli nie macie całej gotówki, udzieli- 
my Wam kredytu na dogodnych warunkach. 
Największy Fabryczny Skład maszyn do szycia, 
rowerów, 
wózków dziecięcych, Oraz części do 


może sobie dowolny 


dziś maszynę do 


radjowych, 
tychże. 


patefonów, aparatów 


KRISCHER 
Kraków, Zwierzyniecka 6. 


Jsłoszenia na | stronie za 1 mm |-szpaltowy .. - „ 60 gr Drobn- ozłoszenia za słowo 15 gr, najmniej e. oaa 3zl Cata strona A-szpaltowa DO tSKSC'E 2 2 « 6 : sses 350z 
„wykte otossenia na str. 6-szpalt. za | wiersz mm + - 25 gi Cała strona 4-sznaltowa w tekście « « « „ « « « « « 450 zł Układ tabelaryczny, cyfrowy, Kolorowy ! na ostatniej 

W tekście na str. 4szpalt. za 1 wiersz mm . « « « « » 50 gi Gm stronawtytułówa ae ei > 5 « © ede e du „ +  ŚDJRZŁ 50 % drożej. 

Qgłoszenia tylko za gotówką. — Za terminowy druk A iministracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązuji oi duia ogłoszenia. — Odoytoszań dłu zoterninowych I Biurom ogłoszen 


W uchodzi raz w tygodniu. 


tabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 1000% drożej. 


Wychodzi raz w tygodniu. | 


